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^  czerwcu b. r. powstaną pierwsze 
Wydziały branżowe SFZZ

Mo s k w a  cewp). w  or~
8tli*  radzieckich zw iązków  

ja d o w y c h  „T ru d ” , ukazał 
° artyku ł tymczasowego prze 

^ l ic z ą c e g o  Ś w ia tow e j Fe- 
eracji Z w iązków  Zaw odo- 

d i V itto r io , poświęcony 
rawie u tw orzen ia  w yd z ia -
*  branżowych ŚFZZ.

de«1 y ^k a rio  p rzypom ina, że 
W spraw ie u tw o rze - 

w !ych w yd z ia łów  została po 
t J^ta przed 4 la ty , lecz do- 

czas nie m ogła być z re a li- 
ze w zg lędu na przesz- 

^  czynione przez p ra w i- 
Wych przyw ódców  zw iązko- 

a następnie zapowiada, 
^ 6 U d z ia łó w  tego rodza ju  
^  fayć zorganizow anych ' ju ż  
j / ^ w c u  i  lip cu  b r. Będą to

f°»ana

5łU
łziały ro b o tn ikó w  przem y-
detalowego, w łók ienn icze - 

’ skórzanego, budow lanego, 
Niczego oraz m aryn a rzy  i

rob o tn ików  po rtow ych . W ła ­
dze F ederac ji u s ta liły  już, 
gdzie i  k ie d y  odbędą się kon ­
ferencje  w  spraw ie organ iza­
c ji tych  w ydz ia łów ,

Równocześnie czynione są 
przygotow ania  do u tw orzen ia  
innych  w yd z ia łó w  branżo­
w ych. W  kon fe renc jach  po­
święconych ty m  sprawom  w e­
zmą ud z ia ł przedstaw icie le 
wszystkich zw. zawodowych, 
należących do Federacji.

„U tw o rzen ie  m iędzynarodo­
w ych  w yd z ia łó w  branżow ych
—  podkreśla d i V it to r io
—  je s t szczególnej w a g i w y d a ­
rzeniem  w  dzie jach m iędzyna­
rodowego ruchu  zawodowego. 
W ydz ia ły  te przyczyn ią  się do 
w zm ocnienia i  rozszerzenia so­
lidarności i  pomocy wzajem-r 
nej ro b o tn ikó w  -całego św iata, 
a także do um ocnienia pod 
każdym  względem  SFZZ.

Faszyści greccy powołują 
nowe roczniki pod broń

¿fe) B u k a r e s z t , (p a p ). —
^ad rad io  ateńskie,
is», (Monarcho -  faszystow ski 
Z r a z i ł  pow o łan ie '
Slsa 3 now ych

do w o j-  
roczn ikó w  na

i j ^ ^ k i c h  pod leg łych m u ob-

<iaa) (PAP). -  Agen
E le fte n  E llad a  cy tu je  

H i j ^ ovń<3nie ateńskiego m i
g, " « u te r i
^ ó w i e n i e

W0-in y  Kanelopułosa,
oszc®e na zebran iu ofice 

®kich i? onarcho -  faszystow - 
ie F ,K .anelopu los ozna jm ił, 
hie pro^  Pokojowe rozw iąza - 
i f  t  m o ż l iw i . greckiego nie  
ski jest z / u l  * ze rząd a ten- 

¿0’
- C.O-*,

niediacyjne.

&eck= 6 W- °®iatn ich dn iach ec*a  a rm ia

.lest zdecvdl,
^’szelkie p r ć ^ ' Sny <)drzucIC l media^v-ir,? ^ e  pokojowe

dem okratyczna

atakow a ła  skutecznie m onar­
cho -  faszystów w  re jonach 
V its i, Beles, A m ynta ion , F il-  
lippos, Mesovuono, Edessa i  
jF iliates oraz na  różnych od­
cinkach fro n tu  Grammos. M 2 
narcho -  faszyści s tra c ili prze 
szło 240 zab itych i  rannych. 
O ddzia ły  dem okratyczne zdo­
b y ły  znaczną ilość m a te ria łu  
wojennego.

I  d y w iz ja  A rm ii D em okra­
tyczne j zaatakow ała pozycje 
m onarcho -  faszystów  w  Tes- 
sa lii. D ow ództw o m onarcho -  
faszystow skie ściągnęło na ten 
odcinek liczne jednostk i, w  
ty m  d yw iz ję  p iechoty, p u łk i 
a r ty le r ii,  czołgów, lo tn ic tw a  i 
ka w a le rii. M im o  to  oddzia ły 
dem okra tyczne w  dalszym  cią 
gu u trz y m u ją  in ic ja ty w ę  w  
sw ym  ręku. zadając n iep rzy ja  
c ie low i w ie lk ie  s tra ty .

Robotnicy berlińscy manifestują 
na rzecz pokoju i zjednoczenia Niemiec

Imponujący wiec w strefie radzieckiej Berlina
w dniu zniesienia ograniczeń

(a) BERLIN (PAP) —- Z  okazji zniesienia ograniczeń 
transportowych w Berlinie odbyła się w czwartek imponu­
jąca masowa manifestacja, zorganizowana przez blok demo- 
kratycznych stronnictw strefy radzieckiej i wolnych związ­
ków zawodowych. Manifestacja odbyła się pod hasłem walki 
o pokój i o zjednoczenie Niemiec.

O godz. 13 syreny fabrycz-
40 -lec ie  d z ie ła  L e n in a  

„M a te r ia liz m  
i  E m p ir io k ry ty c y z m 44

(a) M O S K W A . (PAP). — 12 
bm. up łynę ło  40 la t  od c h w ili 
ukazania się gen ia lne j pracy 
Len ina  „M a te r ia liz m  i  E m p i­
r io k ry ty c y z m “ .

W  zw iązku z tym , prasa ra ­
dziecka zamieszcza liczne a r­
ty k u ły , w  k tó rych  podkreśla, 
że w  p racy te j Le n in , ro z w ija  
iac  idee M arksa  i Engelsa, 
s tw o rzy ł podstaw y teore tycz­
ne p a r ti i nowego ty p u  —  pa r­
t i i  bo lszew ików .

„W ie lka , przeobrażająca si­
ła ide i len inow sk ich , rozw in ie  
tych  i  posun iętych naprzód 
nrzez S ta lina  —  pisze „P ra w ­
da“  —  została potw ierdzona 
przez samo życie, przez cały 
nrzebieg rozw o ju  h is to ryczne­
go“ .

^ada Ministrów ustaliła zakres 
Pałania Ministra Budownictwa

Uj„ da M in is tró w  na posiedze- 
%  w dn iu  12 rna ia b r. uchwa 
te dOtye p ro je k ty  ustaw , k ! ó 

pod ob rady Sejm u 
t^ o d a w c z e g o  BP- W śród 

' tyj, 2ha jdu je  się p ro je k t usta- 
»n ia n ie  n ie k tó rych  prze 
0 zaopatrzeniu em ery ta l 
funkc jona riuszów  pań- 

łlt0^ y c h  i  zaw odow ych w o j-
oraz p ro je k t zm iany 
o izbach m orsk ich  z 

192o w  k ie ru n k u  u tw o rze  
bolę Wei izb y  w  Szczecinie o- 

^ ^d a ła ją ce j w  G dyn i, 
fcfj; daniem  izb  m orsk ich  jest 
tyyfńrowadzanie dochodzeń i  
ty jp^^sn ie orzeczeń w  spra- 
tw *1 W ypadków m orsk ich , k to  

jY ^ h g a ja  s ta tk i handlowe.
Rada M in is tró w  u- 

*&tau ■ rozporządzenie w  
zakresu działania M i-  

Sjijg Budownictwa i ustaliła 
b)t>rŝ d leg łych mu przedsię-

dzia łan ia  - M in is tra  
ty g ^ ^ ic tw a  ob e jm u je  k ie ro  - 

dzia ła lnością po d le - 
przeds ięb iors tw  pań- 

tzigi^yeh. państw ow o -  spół- 
i  pozostających pod 

“ derp państw ow ym , a tak  
b;6r ̂ d z o ro w a n ie  i  usta lan ie  
bu« ’ 'k u  dz ia ła lności przedsię

h

sDrawy p o lity k i i  gospo- 
s\ ^ t e r e n o w e j  w  zakresie

budow lanych : 
i

spół­
ko i  sam orządowych

ńństra B ud ow n ic tw a  na

rea liza c ji p lan ów  zabudow y o- 
raz spraw y a rch ite k tu ry , nie 
w y łącza jąc bu do w n ic tw a  spe­
cja lnego, nadzór budow lany 
oraz spraw y up raw n ie ń  budo­
w lanych  i  re a liz a c ji p o lity k i 
państw ow ej w  stosunku do 
p ryw a tn ych  przedsiębiorstw  
budow lanych.

Pieczy M in is tra  B udow nic ­
tw a  poddana jest organizacja 
badań naukow ych  oraz nadzór 
in s ty tu tó w  i  zakładów  nauko­
w o - badawczych w  zakresie 
a rc h ite k tu ry  i  budow nictw a.

U chw a ła  R ady M in is tró w  zo 
s ta ły  wyszczególnione przed­
sięb iorstw a, podlegające k ie ro  
w n ic tw u  M in is tra  B udow nic - 
tw a. N a leży do n ich  C entra l­
n y  Zarzad P aństw ow ych Przed 
s ięb io rs tw  B udow lanych , Cen 
tra ln y  Zarzad Przedsiębiorstw  
B ud ow n ic tw a  Przem ysłowego 
(z w y łączen iem  dzia łów , odno­
szących się do budow n ic tw a 
specjalnego). P rzedsiębiorstw o 
B udow lane, Państw ow e Przed 
siębiorstwoą Robót K o m u n ik a ­
cy jn ych  i  C entra lne B iu ro  
P ro je k tó w  A rch itek ton icznych  
i B udow lanych . U chw a ła  R f '  
dy M in is tró w  w ym ien ia  także 
Centra lę S pó łdz ie ln i M ieszka 
niow ych . k tó ra  podlega nadzo 
ro w i M in is tra  B udow n ic tw a 
niezależnie od nadzoru Cen­
tra lnego  Z w ią zku  Spółdzie l­
czego.

2 3 0  m iln .  d o la ró w  

ko sz to w a ł 
„m o s t p o w ie trzn y44
B E R L IN  (Telepress). Pod­

czas 10 m iesięcy trw a n ia  „m o ­
stu pow ie trznego”  s trac iło  ży­
cie 57 lu dz i: 27 A m erykanów , 
23 B ry ty jc z y k ó w  i  7 ro b o tn i­
kó w  n iem ieckich , oraz znisz­
czonych zostało 18 sam olotów.

A genc ja  R eutera oblicza, że 
do c h w ili zniesienia og ran i­
czeń kom u n ika cy jn ych  w  
Niemczech, b ry ty js c y  i  am ery­
kańscy p ła tn ic y  poda tków  za­
p ła c ili oko ło  230 m iln . do la­
ró w  na „m ost po w ie trzn y ” .

Z  o k a z ji zniesienia og ran i­
czeń transp o rtow ych  kad łubo ­
w y  m ag is tra t zachodn io -ber- 
liń s k i zw o ła ł specjalne posie­
dzenie, na k tó re  p rz y b y li ge­
ne ra łow ie : ' C lay i  Robertson 
oraz zastępca gubernatora 
francuskiego gen. N o ire t. O - 
becni b y l i rów n ież  przedstaw i 
cie le tzw . Rady P a rlam e n ta r­
ne j z Bonn, k tó rz y  z A denaue- 
rem  na czele p rz y b y li do B e r­
lina .

W  im ie n iu  k ó ł zachodnio -  
b e rliń s k ic h  p rzem aw ia li: d r  
S uh r i  b u rm is trz  zachodniego 
B e rlin a  —  Reuter. Obaj oni, 
podnosząc znaczenie zniesie­
n ia  ograniczeń transportow ych, 
ro z p ły w a li się w  podziękowa­
niach... pod adresem gen. 
C lay ’a, nazyw a jąc „h is to rycz­
ną zasługą”  s tworzenie tzw . 
m ostu pow ietrznego.

P lacem  „M o s tu  Powietrzne­
go”  postanowiono nazwać plac 
w  okolicy lotniska Tempelhof.

ne wezwały robotników do 
przerwania pracy i ze wszyst­
kich zakładów i fabryk po- 
płynęły tłumy ludzi na plac 
Bebla w sektorze radzieckim. 
Wśród tłumów panował rado­
sny nastrój.

W  przemówieniach dawano 
wyraz przekonaniu, że podże­
gacze wojenni i ci wszyscy, 
którzy dążyli do rozbicia Nie­
miec, głosząc hasło, że „Berlin 
wart jest wojny“ , ponieśli 
sromotną klęskę. Mówcy pod 
kreślali również niezłomną 
wolę pokoju, ożywiającą rze­
sze robotnicze Berlina, które,

poprzez granicę stref, wezwą-1 n y m i sekto ram i w  samym Ber
ły robotników z&chodnio-nie- 
mieckich do utworzenia współ 
nego frontu w celu zjednocze­
nia Niemiec na podstawach 
demokratycznych.

Równocześnie klika socjal­
demokratów w zachodniej czę 
ści Berlina zorganizowała od­
rębną demonstrację w sekto­
rze brytyjskim. Zgromadziła 
ona jednak tylko nielicznych 
zaciekłych zwolenników poli­
tyki prowodyrów socjal-de- 
mokratycznych.

Po zniesieniu ograniczeń

O północy ze środy na 
czwartek zniesione zostały 
wszystkie ograniczenia komu­
nikacyjno - handlowe w ru­
chu między Berlinem a strefa­
mi zachodnimi, jak również o- 
graniczenia między poszczegól

linie.
W  kilka minut po północy, 

pierwszy pociąg z węglem o- 
puścił miasto Helmstadt w 
strefie brytyjskiej. Pociąg ten 
przybył w godzinach rannych 
do Berlina. Przybyły również 
nad ranem pociągi pasażerskie 
oraz samochody ciężarowe i 
osobowe autostradą, łączącą 
Berlin ze strefami zachodnimi.

W  minutę po północy, po 
377 dniach ciemności w za­
chodnich sektorach Berlina za 
błysło światło i ludność po­
wróciła do normalnego życia.

Policja zachodnich sekto­
rów przystąpiła do burzenia 
barykad wzniesionych w punk 
tach granicznych. Odwołane 
zostały również oddziały poli­
cji, stacjonującej na punktach 
tranzytowych między zachod­
nim a wschodnim Berlinem.

Państwo Izrael zostało przyjęte
do Organizacji Narodów Zjednoczonych

(a) LAKĘ SUCCESS (PAP) Decyzją Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych państwo Izrael zostało w dniu 11 
maja przyjęte do O NZ, stając się 59 członkiem Organizacji.
Decyzja zapadła większością 37 głosów przeciwko 12 przy 
9 wstrzymujących się.

P aństw a arabskie do osta t­
n ie j c h w ili p ro w a dz iły  akc ję  
p rzec iw ko  p rzy jęc iu  państwa 
Iz ra e l do  N arodów  Z jednoczo­
nych  i  przedstaw ic ie le  ich  w  
c h w ili g łosowania ostentacyj­
n ie  opuśc ili salę.

Po odczytaniu w y n ik ó w  gło­
sowania, przewodniczący Zgro 
madzenia d r  E v a tt w yg łos ił 
serdeczne przem ów ien ie po w i­
ta lne, a następnie zabra ł głos 
specja ln ie w  ty m  celu p rzyb y ­
ły  do N. Jo rku  m in is te r spraw 
zagranicznych państw a Izrae l 
—  Szarett.

Po podkreślen iu , że n a jw ię k  
szym p ragn ien iem  Izrae la  jest 
u trw a le n ie  poko ju , i  w spó ł­
praca z na rod am i a rabsk im i 
Środkowego Wschodu, Szarett 
w y m ie n ił następujące zasady, 
na k tó ry c h  będzie się op iera ła  
p o lity k a  jego rządu: D lo ja l­
ność w  stosunku do zasad 
O NZ i  p rz y ja ź ń  ze w szystk im i

m iłu ją c y m i pokój narodam i, 2) 
W y s iłk i d la  doprowadzenia do 
porozum ien ia żydow sko-arab­
skiego, opartego na w spó łp ra ­
cy  gospodarczej, społecznej, 
k u ltu ra ln e j i  po lityczne j, 3) do 
puszczenie w szystk ich  Żydów , 
k tó rz y  zam ierzają os ied lić  się 
w  państw ie  Iz ra e l i  4) u trz y ­
m anie pe łne j n iepodległości i  
suwerenności państwa Izrael.

Oświadczenie delegata 
polskiego

(a) L A K Ę  SUOCESS (PAP) 
W  końcow ej debacie nad p rzy  
jęc iem  państwa Iz ra e l do 
ONZ, delegat p o lsk i D ro h o jo - 
w s k i p o pa rł w n iosek specja l­
ne j k o m is ji po lityczne j Zgro­
m adzenia w  spraw ie p rzy jęc ia  
Iz rae la  do O rgan izacji.

D ro ho jow sk i p rzem aw ia jąc 
bezpośrednio przed głosowa­
n iem  ośw iadczył, że P o lska po­
w ita  przy jęc ie  państw a Izrae l

do O NZ w  przekonaniu, że 
w zm ocn i to  sprawę po ko ju  
św iatowego. D ro ho jow sk i o - 
św iadczył, że Polska m a na ­
dzieję, iż  rząd Izrae la  zagwa­
ra n tu je  w o ln y  dostęp do 
m ie jsc  św iętych w  Palestyn ie  
członkom  wszystk ich wyznań, 
że rozw iąże pozytyw n ie  k w e ­
stię paruset tysięcy arabskich 
uchodźców i  inne problem y 
sporne z sąsiadam i a rabsk im i 
naw iązu jąc współpracę z e le­
m entam i arabskim i, k tó re  sta­
w ia ją  opór s iłom  im p e ria lis ty ­
cznym  na B lis k im  Wschodzie.

D ro ho jow sk i podkreś lił, że 
państwo Iz ra e l może liczyć na 
współpracę ze s trony  P o lsk i i  
p rzypom n ia ł ro lę  St. Z jedno­
czonych i  W. B ry ta n ii,  k tó re  
p rzec iw staw ia ły  się pow stan iu  
państwa Iz rae l w  okresie prac 
ONZ nad podziałem  Palestyny. 
Delegat po lsk i w y ra z ił nadzie­
ję, że przyw ódcy państwa Iz ­
rae l nie zapomną o ty m  stano­
w isku  państw  anglosaskich, i 
po tra fią  się oprzeć da lszym  e- 
goistycznym  zam iarom  m iędzy 
narodowej re a k c ji wobec no­
wego państwa.

Wychowamy pokolenie budowniczych 
Polski Socjalistycznej

Zjazd Z jednoczen iow y R T P D  i  C hT P D

Zarządzenie  
P rezyden ta  R P

P rezydent RP zagządził ogło 
szenie w  D z ieńn iku  U staw  
Rzeczypospolitej P o lsk ie j u -  
stawy z dn ia  27 k w ie tn ia  1949 
r. o u tw o rzen iu  U rzędu M in i­
stra B udow n ic tw a .

6018 cegieł w 8 godzin
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łcjjj **.rz Dzięcioł (z prawej) pracujący metodą Krajewskiego ustanowił nowy rekord 
bywania cegieł. Wraz ze swoimi pomocnikami Łukowskim  i Krysigkiem 

osiągnął on liczbę 6018. cegieł w 8 godzin

„Wychowamy młode pokolenie budowniczych Polski So­
cjalistycznej“ — „Walcząc o pokój, walczymy o szczęście 
naszych dzieci“ — głoszą hasła zdobiące salę konferencyj­
ną ZNP, w której odbywa się Zjazd połączeniowy RTPD  
i ChTPD. Na Zjazd, który rozpoczął się w godzinach popo­
łudniowych dnia 12 bm„ przybyli nu inn.: Czł. Rady Pań­
stwa — wicemarszałek Sejmu Baroikowski, dr H. Kołodziej­
ski, wicepremier Korzycki, ministrowie Skrzeszewski, Dąb- 
Kocioł, dr Michejda, Podedwomy i Baranowski. W  imieniu 
KC PZPR powitał Zjazd tow. Mariański. Wczoraj, w go­
dzinach przedpołudniowych odbyły się Walne Zgromadze­
nia delegatów RTPD i ChTPD, którzy uchwalili jednomyśl­
nie wnioski o połączeniu obu Towarzystw,

D nia  12 bm . odbyło się w  
sali ko n fe ren cy jne j Zw iązku 
N auczycie lstw a Polskiego w  
W arszawie w a lne  zgromadze­
nie de legatów RTPD.

L iczn ie  zebranych delega­
tów  i gości ze wszystk ich w o­
jew ództw  k ra ju  pow ita ła  tow. 
posłanka K łuszyńska . P rzy o- 
klaskach zebranych za jm ują  
m iejsca w  prezyd ium  zasłużę 
n i działacze RTPD, członko­
w ie  Zarządu G łównego: tow.. 
Tu łodzieck i, d r  Landy, Skud- 
n iew ski, D ziarnow ska , D łus- 
ka. B u tlo w o w a  oraz pracow ni 
cy z te renu — G irtle row a , 
Gaik, poseł Dąbrow icz, poseł 
Kazim ierczak, ob. ob. N itk a  i 
Berezowa.

Sekretarz G enera lny Zarżą 
du G łównego R TPD T u ło ­
dziecki z łoży ł sprawozdanie z 
dzia ła lności Tow arzystw a.

W  im ie n iu  Chłopskiego T o­
w arzystw a P rzy ja c ió ł Dzieci 
w ita  zgromadzenie poseł Jan 
K is ie l, podsum owując w  k ró t ­
k ich  słowach w y n ik i p racy 
ChTPD.

Przewodnicząca tow . posłań 
ka K łuszyńska udzie la głosu 
p rzedstaw ic ie low i ’ K om ite tu  
O rganizacyjnego Z jazdu Z jed  
noczeniowego tow . M ilew iczo ­
w i.

„N a  podstaw ie przeglądu

sce społecznych o rg an izac ji 1 
in s ty tu c ji opiekuńczo -  w y ­
chowawczych, m ów i ob. M ile  
w icz —  dochodzim y do wnios 
ku , że dotychczasowa ich  m no 
gość sta je  się obecnie czynn i­
k iem , ham ującym  uporządko­
w anie  i  rea lizow anie m odelu 
wychowawczego P o lsk i L u d o ­
wej.

Połączenie R TPD  z ChTPD 
n ie  oznacza podważania do­
tychczasowej w y b itn e j ro l i 
R TP D  ¡negowania twórczego 
dorobku Towarzystw a. Nowe 
Zjednoczone T ow arzys tw o 
P rzy ja c ió ł Dzieci będzie, dba­
ło o zachowanie pozytywnego 
dziedzic tw a RTPD. M us im y 
równocześnie w  dalszej p racy 
przezwyciężyć podstawowe 
b łędy i  niedomagania, k tó re  
u ja w n iły  się w  toku  naszej 
dotychczasowej dzia ła lności. 
Jesteśmy na drodze do z lik w i 
dow ania  przerostu prac orga­
n izacy jnych  i gospodarczych” .

W  końcu swego p rzem ów ie­
n ia  tow . M ilew icz  zwraca się 
do walnego zgromadzenia de­
legatów  RTPD o uchw a len ie 
w n iosku  następującej treści:

„W obec połączenia się Ro­
botniczego T ow arzystw a P rzy 
ja c ió ł Dzieci z C h łopskim  T o­
w arzystw em  P rz y ja c ió ł Dzieci 
w  .jedno T ow arzys tw o P rz y ja -

dzenie Delegatów Robotnicze­
go T ow arzystw a P rzy jac ió ł 
Dzieci stw ierdza, że istn ien ie  
R TPD  jako  odrębnego S tow a­
rzyszenia s trac iło  ra c ję  by tu  
i  uchw a la  zw róc ić  się do M i­
n is tra  A d m in is tra c ji P ub licz ­
ne j. o rozw iązanie R obo tn i­
czego T ow arzystw a P rzy ja c ió ł 
Dzieci.

W niosek zostaje p rz y ję ty
jednom yśln ie.

Obrady delegatów ChTPD
W  dn iu  12 bm . od b y ł się 

k ra jo w y  w a ln y  z jazd delega­
tów  Chłopskiego T ow arzystw a 
P rzy ja c ió ł Dzieci,; k tó ry  w  
przeddzień połączenia T ow a­
rzystw a z R opotn iczym  Towa 
rzystw em  P rzy ja c ió ł Dzieci do 
kona ł podsum owania prac i 
osiągnięć w  okresie 3 la t  is t­
n ien ia  Tow arzystw a. Po prze­
dysku tow an iu  suraw y połączę 
n ia  w  T ow arzystw o P rz y ja ­
c ió ł Dzieci Z jazd pow zią ł u -  
ch w a łe .o  lik w id a c ji ChTPD.

W  zjeździe b ra ło  ud z ia ł 200 
delegatów z całego k ra ju . W 
obradach uczestn iczyli m. inn : 
członkow ie w ładz naczelnych 
s tronn ic tw  ludow ych : prezes 
SL, m in . B aranow ski, sekre­
ta rz  generalny w iceprem ie r 
K o rzyck i, wiceprezes N K W  
SL, m in . P odedw om y, prze­
wodniczący Rady Naczelnej 
P SL — Wycech.

Sprawozdanie z trz y le tn ie j 
dz ia ła lności T ow arzystw a zło­
ży ł prezes Żarz. G ł. — K a ­
czyński.

W  zakończeniu sprawozda­
n ia  prezes ChTPD pow iedzia ł: 
„P rzez połączenie z R TPD  pp 
g łęb im y sojusz robotniczo -  
ch łopski i  w zm ocn im y nasze 
s iły  dla rea liza c ji w ie lk iego 
zadania, ja k im  jest w ychow a­
n ie  nowego pokolenia budow ­
niczych postępu i  szerm ierzy 

;oju

urodzin Puszkina

W gmachu Sejmu odbyła się dnia 10 maja akademia w  
150 rocznicę urodzin sławnego poety rosyjskiego Pusz« 
kina. Akademię zagaił marszałek Sejmu, Wł. Kowalski

Chiny demokratyczne 
organizują pokojowe życie

(a) P E K IN  (PAP). —  A gen­
c ja  Nowych C h in  donosi, że 
siedzibą ce n tra li C h ińsk ie j Fe­
de rac ji P racy zosta ł obrany 
N ankin .

W ładze m ie jsk ie  N a nk in u  zo 
s ta ły  ju ż  ca łkow ic ie  zorgan i­
zowane. B u rm is trze m  został 
gen. L iu  -  Po -  Czeng.

Kongres m łodzieży 
dem okratycznej Chin

Kongres m łodzieży c h iń ­
sk ie j, k tó ry  zakończył się 11 
bm. pow zią ł uchw a łę  w spra -

s o k ra ty c z n e j. Celem F ede rac ji 
będzie w a lk a  o zjednoczenie 
m łodzieży całego k ra ju , o  po­
p ra w ę  je j w a run ków  życ ia  f  
p racy, o doprowadzenie do 
końca re w o lu c ji dem okra tycz­
ne j i  zbudowanie nowego u -  
s tro ju , opartego na za .sadach.' 
dem okrac ji.

Federacja będzie w a lczy ła  
także o zapewnienie trw a łe g o  
poko ju  na ca łym  św iecie i  n a ­
w iązan ie stosunków  p rz y ja z ­
ne j w spó łp racy ze w szys tk im i 
o rgan izac jam i dem okra tyczny^ 
rn i'm ło d z je ż v i’ innych  k ra jó w .

: v ' • J ■ ■ ■ ' , u

Jedność akcji podstawą siły 
włoskiej klasy robotniczej

R ZY M . (PAP). O b rad u jący  
we F lo re nc ji kongres w ło sk ie j 
p a r t i i socjalistycznej p o w ita ł 
w  im ien iu  W łoskie j P a r t i i  K o  
m unistyczne j sekre tarz gene­
ra ln y  P a lm iro  T o g lia ti. P od­
k re ś lił on. że uchw a ły  , kongre  
su zainteresują n ie w ą tp liw ie  
n ie  ty lk o  członków p a r t i i  so­
c ja lis tyczne j, lecz i  ca ły  na ­
ró d  w łosk i. M ówca z w ró c ił 
następnie uwagę na doniosłe 
d la  mas robotniczych znacze­
n ie  pa k tu  o jedności dzia łan ia , 
zawartego m iędzy kom un is ta ­
m i a socja lis tam i. -

M im o , iż  . co do pew nych 
p u n k tó w  zachodziły n iek iedy 
rozbieżności .m iędzy, przyw ód­
cam i soc ja lis tycznym i a kom u 
n is tycznym i, m ożna s tw ie r­
dzić, że ogólnie b io rą c ,-p ak t 
fun kc jo n o w a ł na leżycie i  nie

w ykazał żadnych rysów . Jed­
ność a k c ji obu s tro n n ic tw  za­
pewniła k la s ie  robotn icze j po­
zycje, o k tó re  ro zb ija ją  się 
wszelkie a ta k i wroga, prow a­
dzone w  w y n ik u  w yb o ró w  as 
dn ia 18 kw ie tn ia .

T og lia tti s tw ie rd z ił, że zdo­
byte pozycje n ie  ty lk o  u trz y ­
mano, lecz i  rozszerzono, cze­
go "dowodem są osta tn ie  w y b o  
r y  w  Sardynii.

M ów ca zakończył serdeczny 
m i życzeniam i pom yślnych ob 
ra d  i  w zn iós ł o k rz y k  na cześć 
jedności k lasy robotn icze j. M o  
w ę  T o g lia tt i‘ego p rzy ję to  ow a 
cy jn ie .

W  da lszym  ciągu obrad z ło ­
ży ł sprawozdanie sekre tara 
p a r t i i socja listycznej Jaoo- 
m ettl.

Ludność Francji zapłaci 
za zbrojenia i wojnę w Indochinach

(a) P A R Y Ż  (PAP). F rancus­
ka- Rada M in is tró w  ob radu je  
od środy ńad spraw am i f in a n ­
sowym i!

Jak w iadom o, de ficy t bud­
żetowy .F ra nc ji sięga 100 m ity . 
fr.. C y frę " te ■■ 'kw estionu je  ..La 
France Tińdństńufeil-e“ .'- k tó ra  o- 
conia de ficy t budże tow y na 
200 m ild . fr. T rudności .fina n r 
sowę rządu sa w y n ik ie m  p o li­
ty k i zb ro jen iow ej, narzuconej 
przez paki! a tla n tyck i oraz kam  
penii_ wojennej^ w  In d o ch i­
nach.

W celu pok ryc ia  d e ficy tu  
rząd proponuje następujące 
środki:, 1) podniesienia ceń wę 
d l in y ; , 2) podniesienie op ła t za 
gaz; 3) zmniejszenie św iadczeń 
ubezpieczalm społecznych; > 4) 
..reorganizację“  kó ie i ; żelaz­
nych.

„R eoragn iząc ja “  k o le i żelaz 
nych polegać ma na zezwole­
n iu  na inw estow an ie  k a p ita ­
łów  p ryw a tn ych  w - pańs tw o­
w ych  ko le jach żelaznych, co 
um oż liw i penetrac ję  k a p ita łó w  
am erykańskich, na zw o ln ien iu  
około 50 tys. ko le ja rzy , na pod 
wyższemu g ran icy  w ieku , po 
przekroczeniu k tó re j ko le ja rze  
m ają p raw o  do em e ry tu ry , na 
z lik w id o w a n iu  l in i i  k o le jo ­
w ych  „o  znaczeniu drugorzęd­
nym “  oraz na , sprzedaży 18 
statków ., należących do ko le i 
żelaznych.

(a) P A R Y Ż  (PAP). C G T ogła

wskazuje na zgubne konsek­
w e n c je 'p o lity k i rządu: w zrost 
w yd a tkó w  w o jskow ych, d e f i­
cy t budżetowy, groźbę now ych 
obciążeń podatkowych, zamach 
na ubezpieczenia; społeczne, od 
m owę podw yżki .płac. W  te j 
sy tua c ji —  podkreśla ko m u ­
n ik a t —  masy pracujące po­
w in n y  nie  ty lk o  zjednoczyć się 
i działać w  obron ie swych żą­
dań, ale pow in ny  rów n ież  w a l 
czyć o w olność i.p o k ó j w  m yśl 
rezo luc ji Św iatow ego K ongre­
su O brońców  P oko ju .

P ię tn u jąc  stanow isko rządu 
francuskiego w  ONZ, podczas 
debaty nad sprawą , H iszpan ii 
fra n k is to w sk ie j, CGT zapo­
w iada -w y stosowanie protestu 
do rządu i  do sekretarza ge­
neralnego ONZ.

DZIŚ W NUMERZE:
ROM AN SZYD ŁO W SK I: 

Nowe zjawisko w Życiu 
kulturalnym  Polski.

JERZY R A W ICZ: Pańszczy 
źnlany wyzysk w m ajątku  
Poznańskiej K u rii Bisku­
piej.

JAN B R O D ZK I: W ięcej 
Krajewskich 1 Trzciń­
skich!

JAN GÓRSKI: Jak zdra­
dzono wyborców am ery­
kańskich.

IR EN A  K R ZY W IC K A : L u ­
dzie i kolos gliniany.

JASZCZ: Miłość zwycięża 
przeszkody.
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Powinszowania 
Pana Achesona

N t  konferencji prasowej w  
Waszyngtonie, am erykański se­
kretarz stanu, Acheson dokonał 
przeglądu wysiłków, które trzy  
mocarstwa zachodnie poczyniły 
w celu „politycznego i gospodar­
czego uzdrowienia oraz utworze 
nia pokojowych N iem iec“ .

„W ysiłki“  te, które doprowa­
dziły do rozbicia N iem iec, a w  
konsekwencji zapędziły całą po­
litykę  międzynarodową w  ślepą 
uliczkę, są tak  powszechnie zna 
ne, że wyliczać ich tu  nie ma  
potrzeby.

Pragniemy natomiast zwrócić 
uwagę na najświeższy rezultat 
„wysiłków“ mocarstw zachod­
nich w postaci uchwał tzw . Ra­
dy Parlam entarnej w  Bonn. W  
uchwalonej przez to ciało „kon  
stytucji“  N iem iec zachodnich f i­
guruje m. In . a rtyku ł oznaczo­
ny N r 26, k tó ry  przewiduje ni 
m niej ni więcej ty lko... wznowię 
nie produkcji broni w  N iem ­
czech,

Pan Acheson, mówiąc o uchwa 
leniu „konstytucji“  w  Bonn oś­
wiadczył, że „członkowie te j 
Rady mogą sobie powinszować 
pomyślnego w yn iku  pracy“ . Pan 
Acheson może również powinszo 
wać sobie... w ysiłków, o których  
m ówił na wstępie.

Sens tych powszechnych po­
winszo wań wyjaśniają nam nie­
co w ynurzenia amerykańskiego 
adwokata, Georgea Dayisa, któ­
ry  z ram ienia amerykańskiego 
zarządu okupacyjnego zarządza 
m ajątkam i r lic k a  i  Kruppa. O- 
tóż pan mecenas oświadczył, że 
„pryw atny kap ita ł am erykański 
nie będzie m ógł inwestować w  
Niemczech, o ile nie nastąpi re­
habilitacja niemieckiego ciężkie 
go przemysłu“ . Pan mecenas 
wyjaśnił, że chodzi o „uregulo­
wanie“ sprawy własności hitle­
rowców -  kapita listów . Mówiąc 
po prostu — adwokat am erykań­
skich kapitalistów domaga się 
zwrotu fabryk zbrojeniowych  
Kruppowi, obiecując, że po tym  
kapitaliści am erykańscy przystą­
pią do spółki.

Do tego właśnie potrzebny był 
art. 26 konstytucji N iem iec za­
chodnich, uchwalony w  Bonn.

Wszystko to logicznie i p rze j­
rzyście wyjaśnia drogi p o lityk i 
anglosaskiej w  Niemczech. A le  
co wspólnego m ają te wszystkie 
kapitalistyczno -  zbrojeniowo 
-  polityczne kombinacje z „bu­
dową pokojowych Niemiec“  i  
„pokojowym i dążeniami“, które 
przy każdej okazji i  bez okazji 
przypisują sobie rzecznicy poli­
ty k i zachodniej7

„Zas trzeżen ia “  
F ra n c ji p rze c iw ko  

k o n s ty tu c ji T r iz o n ii
~i (a) P A R Y Ż  (PAP). Rząd fra n  

cuski z a tw ie rd z ił p ro je k t ko n ­
s ty tu c ji zachodn io -n iem ieckie j, 
uchw a lony w  Bonn, w ysuw a­
ją c  jedyn ie  k ilk a  n ie is to tnych  
zastrzeżeń. Są one następu ją­
ce: 1) „K o m ite t W ykonaw czy” , 
będący surogatem  rządu za- 
chodnio-niem ieckiego, n ie  zo­
sta ł p rzew idziany u k ład am i 
londyńskim i, uw ażany jes t 
Więc przez rząd fra n cu sk i za 
nielegalny. 2) B e ft in  n ie  może 
być uznany za 12-ty  k ra j n ie ­
m ieck i i  może je d yn ie  'w y­
syłać obserw ato rów  do 
pa rlam entu  niem ieckiego. 3) 
Rząd fra n cu sk i domaga się za­
wieszenia przepisów  k o n s ty tu ­
c j i  w Bonn, dotyczących p ra ­
w a re k w iz y c ji,  p rzys ługu jące ­
go poszczególnym państw om  
federa lnym . 4) K om isarze  cy ­
w iln i w in n i nadzorow ać w p ro  
wadzanie w  życ ie  zarządzeń, 
przew idzianych przez kon s ty ­
tucję .

„H u m a n ité ”  s tw ierdza, że po 
wyższe zastrzeżenia rządu 
francuskiego m a ją  na celu u - 
spokojenie o p in ii publiczne j i  
są pozbaw ione 'wszelkiego 
praktycznego znaczenia.

Sprzeczne dane 
o w yborach  w  A n g li i

(a) LO N D Y N  (PAP). W  d n iu  
12 bm. od by ły  się w y b o ry  sa­
m orządowe do dz ie ln icow ych  
rad m ie jsk ich  w  28 okręgach 
Londynu i  372 in n ych  m ia ­
stach A n g lii.

Od początku tygo dn ia  od ­
byw a się g łosowanie do rad  
pow ia tow ych i  dz ie ln icow ych 
m ie jsk ich  na p ro w in c ji. O f i­
c ja lne w y n ik i g łosowania w  
okręgach p ro w inc jona lnych  nie  
zostały dotychczas ogłoszone. 
P ub likow ane są je dyn ie  o b li­
czenia, dokonywane przez b iu ­
ra  in fo rm acy jne  p a r t i i kon ­
serw atyw ne j i  P a r t i i P racy.

W edług konserw atystów  u - 
z yska li on i dotychczas 110 
m iejsc, a labourzyści u tra c i­
l i  56. T w ie rdzen iom  ty m  za­
przeczył sekre tarz generalny 
P a r t i i P racy  —  M organ P h il­
lips , k tó ry  ośw iadczył, że la -  
beurzyści uzyska li 194 m an­
daty, a s tra c il i 130. Czysty 
zysk P a r t i i P racy  w ynos i za­
tem  —  jego zdaniem  —  64 m an 
daty.

KRONIKA
POLITYCZNA.■À

Prezes Rady M in is tró w  Jó ­
zef C yrank iew icz p rz y ją ł w  
dn iu  12 bm . posła M eksyku  w  
W arszawie, p. Ernesto H id a l-  
go z pierwszą w izy tą . '

*

W iceprem ier A leksander Za 
w adzk i p rz y ją ł w  d n iu  12 bm. 
posła M eksyku  w  W arszawie, 
p. Ernesto H idalgO jS  p ie rw szą  
W izytą. '  '■

Komuniści domagają się w Izbie Gmin 
odrzucenia paktu atlantyckiego

(a) LO N D YN  (PAP). .— W  czwartek po południu roz­
poczęła się w  Izbie Gmin debata nad paktem atlantyckim.
Z  wnioskiem o ratyfikację paktu wystąpił min. Bevin. Prze­
ciwko ratyfikacji paktu atlantyckiego zgłoszono w Izbie Gmin 
ogółem 6 wniosków, wśród nich wniosek, podpisany wspól­
nie przez posłów komunistycznych oraz niezależnego posła 
Platts Millsa, domaga się odrzucenia paktu atlantyckiego jako 
agresywnego aliansu wojennego.

A u to ra m i drugiego w n iosku 
są C ham berla in  i  Braddock, 
k tó rzy , w ypow iada jąc się prze 
c iw ko  pajktow i, oświadozają, że 
w zm ocni on podzia ł zachod­
n ie j i  wschodnie j Europy oraz 
pociągnie za sobą przygotow a­
n ia  wojenne. Podobnego zda­
n ia  są au to rzy  trzeciego wnios 
k u  posłow ie P a r t i i P racy  E m - 
rys  Huges i  J. R ank in .

C zw arty  wniosek, podpisany 
przez Sydney S ilve rm ana i  
W arbeya, uza leżnia ra ty f ik a ­
c ję  pak tu  a tlan tyck iego  od k i l  
ku  w a ru n kó w , a przede wszyst 
k im  od tego, że oddanie do 
dyspozycji obcemu m ocarstw u 
baz w o jskow ych  na te ren ie  W. 
B ry ta n ii w  czasie po ko ju  może 
odbywać się je d yn ie  na pod­
staw ie odpow iedn ie j decyz ji 
R ady Bezpieczeństwa ONZ, 
następnie zaś, że rząd  b ry ty js  
k i  n ie  zgodzi się na to, aby w  
ram ach pak tu  a tlan tyck iego  
N iem cy zosta ły uzbro jone lu b  
dopuszczone do samego p a k tu  
bez odpowiedniego po rozum ie­
n ia  4 m ocarstw  okupacy jnych .

P ią ty  w niosek, złożony przez 
tych  sam ych posłów  —  S ilv e r 
mana i  W arbeya —  domaga 
się odroczenia ra ty f ik a c j i pak 
tu  a tla n tyck ie go  aż do czasu 
zakończenia k o n fe re n c ji Czte­
rech w  Paryżu. Szósty w n io ­
sek p rzec iw ko  p a k to w i a t la n ­
tyck iem u z ło ży li posłow ie P a r­
t i i  P racy —  S ke ffin g to n  L o d ­
ge i  Tom  D ribe rg . ..

Rząd p rzyg o tow u je  
„g łosow an ie“

Ze w zględów  propagando­
w ych rządow i zależy n iezm ie r 
n ie  na tym , ażeby p a k t a tla n - 
ty d k i został ra ty f ik o w a n y  ja k  
na jw iększą liczbą głosów. T o ­
też g łów ny cenzor P a r t i i  P ra -

Delegat radz ieck i A ru tu n ia n  
przypom n ia ł, że w n iosek o u - 
tw orzen ie  stałego ko m ite tu  po 
s taw iony b y ł przez delegata 
ZSRR na I I I  sesji E urope jsk ie j 
K o m is ji Gospodarczej. S ta ły  
k o m ite t ro ln iczy, p rze w id z ia ­
n y  w  raporcie k o m is ji spec­
ja ln e j, jest konieczny n ie  t y l ­
k o  po to, aby zw iększyć ob ro ­
ty  handlowe p ro d u k ta m i ro l­
nym i, ale przede w s z ys tk im  w  
ty m  celu, aby w zm óc n iedo­
stateczną w ciąż jeszcze p ro ­
dukc ję  ro lną  w szys tk ich  k ra ­
jó w  Europy. D e legat radziec­
k i z łożył p ro je k t rezo lu c ji, o -

W  okręgu  k ra ko w sk im  zało­
ga od le w n i żelaza i  m e ta li zo­
bow iązała się przyspieszyć w y  
konan ie  p lanu  produkcy jnego 
na m a j o 6 d n i wcześniej. Ce­
g ie ln ia  parow a w  Górce w y ­
p ro du ku je  w  m a ju  ponad p lan  
12 tys. sztuk su ró w k i i  10 tys. 
sztuk gotowej cegły.

E le k tro w n ia  w  N o w ym  T a r ­
gu w yre m on tu je  do dn ia  20 
m a ja  koc io ł pa row y  i  w ykona  
szereg p rac rem ontow ych.

R obo tn icy  i  p racow n icy  ro l­
n i !  m a ją tk u  doświadczalnego 
U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 
pos tanow ili przyspieszyć zapla 
nowane na m a j prace^ co p rzy  
niesie 276 tys. z ł oszczędności. 
Podobne zobow iązanie p o d ję li 
rob o tn icy  in n y c h  m a ją tk ó w  
państw ow ych.

(a) L A K Ę  SUCCESS. (PAP). 
K om is ja  P o lityczna  O NZ u -  
chw a liła  rezolucję, zalecającą 
utworzenie specja lnej k o m is ji 
d la  zbadania sy tua c ji m n ie j­
szości h ind usk ie j w  U n ii Po­
łudn iow o -  A fry k a ń s k ie j i  
zwołan ie kon fe ren c ji z udz ia ­
łem  przedstaw ic ie li P ak is ta ­
nu, U n ii P o łudn iow o -  A f r y ­
kańsk ie j i  in nych  państw  w  
celu pokojowego rozw iązania 
prob lem u d y sk rym in a c ji lu d ­
ności m u rzyń sk ie j w  P o łud ­
n iow e j A fryce .

W  czasie debaty zabra ł głos 
delegat po lsk i —  d r Suchy. - 
k tó ry  o k re ś lił trak tow a n ie  
H indusów  i  ludności tuby lcze j 
przez rząd U n ii P o łudn iow o - 
A fry k a ń s k ie j ja k o  jaskraw e 
pogwałcenie K a r ty  N Z . D e le-

cy w ystosow a ł do posłów  la -  
bourzystow skich  3 -k ro tne  o- 
strzeżenie, p rzypom ina jące im  
obow iązek obecności podczas 
debaty nad pak tem  a tla n tyc ­
k im  w  Izb ie  G m in. Ostrzeże­
nie  to m a na ce lu  zapobieżenie 
absencji, k tó ra  p ra k tyko w a na  
jes t zw yk le  w  parlam encie b ry  
ty js k im  przez posłów  P a rt ii 
P racy w  spornych kwestiach, 
gdy pragną on i u n ikn ąć  o tw a r 
tego w ys tąp ie n ia  przeciw ko 
rządow i.

Przemówienie Bevina
Debatę nad pak tem  za­

ga ił m in . B evin . W yg ło s iF on  
dług ie  przem ów ien ie, którego 
znaczną część pośw ięc ił p ro ­
pagandzie haseł an tyradz iec­
kich . M ów ca n ie  m óg ł rzeczo­
w y m i a rgum entam i odeprzeć 
zarzutów, s tw ie rdza jących  a- 
gresyw ny ch a ra k te r pa k tu  a- 
tlan tyck iego. O gran iczy ł się 
on do n iep rzekonyw a jące j u -  
wagi, że „p a k t a t la n ty c k i nie 
prow adzi do w o jn y , gdyż w  ro  
ku  1914 i  1939 w o jn y  w yb u ch ­
ły , m im o, że n ie  b y ło  paktu  
a tlan tyck iego” .

Churchill
w  roli doradcy Bevina

Następnie zab ra ł głos C h u r­
ch ill, k tó ry  s tw ie rd z ił z zado­
woleniem , że rząd  la b o u rzy - 
stowski w ra z  z rządem  St. 
Zjednoczonych, re a liz u ją  tezy 
wysunię te przez n iego w  prze­
m ów ien iu , w yg łoszonym  w  
Fu lton . C h u rc h ill z w ró c ił się 
do rządu z apelem o zw iększe­
nie s ił zb ro jnych  W . B ry ta n ii.

O m aw ia jąc zb ro je n ia  k ra ­
jó w  m arsha llow sk ich , C hur­
c h ill zaatakow ał F ranc ję  za 
to, że w ed ług  posiadanych 
przezeń in fo rm a c ji,  F ranc ja  z 
pobudek na rodow ych  u tru d n ia

kreś la jące j g łów ne zadanie 
K om ite tu .

Delegat po lsk i, m in is te r Ł y -  
chowski, ja k  i  in n i m ów cy, 
w y ra z ił zdziw ienie, że sprawa 
ju ż  zadecydowana w  łon ie  k o ­
m is ji specja lne j, została w n ie ­
siona na now o i  w ypow iada  
się stanowczo za u tw orzen iem  
stałego kom ite tu  rolniczego.

N a posiedzeniu popo łudn io ­
w y m  rozegra ł się po jedynek 
s łow ny m iędzy de legatam i ra ­
dz ieck im  a b ry ty js k im , n ie  pó 
zbaw iony hum oru, m im o  po­
ważnego tem atu dyskus ji. 
K o n k lu z ją  debaty b y ło  p rą y -

Z  K a to w ic  nadszedł m e ld u ­
nek o zobow iązaniu p ra c o w n i­
k ó w  h u ty  „M a ła  P anew “ , k tó ­
rz y  po s tanow ili d la  uczczenia 
K ongresu podnieść zap ianów 3 
ną sumę oszczędności o 5 m iln . 
zł.

Z okręgu poznańskiego n a ­
deszły m e ldu nk i, że załóg 
w szystk ich  fa b ry k  i  przedsię­
b io rs tw , zna jdu jących  się na 
te ren ie  Leszna, po s tanow iły  
wytkonać m iesięczny p la n  p ro ­
d u k c ji do 22 m aja .

Ło m n ick ie  Z ak ła d y  P rzem y­
słu Odzieżowego po d ję ły  zobo­
w iązan ia  oszczędnościowe _ i  
przyspieszenia p ro d u k c ji ogó l- 
nelj w a rtośc i 288 tys. zł. R ów ­
n ież Zjednoczone Z a k ła d y  
P rzem ysłu  Farm aceutycznego

czas gdy inne  państw a, u p ra ­
w ia jące  dyskrym inac ję^ raso­
w ą stara ją  się ją  u k ry ć . U n ia  
P o łudn iow o -  A fry k a ń s k a  prze 
śladu je ludność tuby lczą  zu­
pełn ie ja w n ie . D r  Suchy p rzy  
pom nia ł osta tn ie  pogrom y 
H indusów  w  D u rban  i  w ska ­
zał na o tw a rc ie  faszystowską 
p o lity k ę  rządu D ra  M alana. 
P rzypom nia ł także, że w  U n ii 
P o łudn iow o -  A fry k a ń s k ie j h i 
tle ro w cy  cieszą się ca łko w itą  
wolnością i  b io rą  czynny u- 
dzia ł w  życ iu  po litycznym ^ 
k ra ju .

P rzec iw ko rezo lu c ji, zaleca­
jące j u tw orzen ie  K o m is ji dla 
zbadania sy tu a c ji w  U n ii Po­
łu dn iow o  -  A fry k a ń s k ie j gło­
sow ali m . in . przedstaw icie le  
W. B ry ta n ii i  St. Z jednoczo-

ścisłą „w spółpracę m ilita rn ą  
s ił zbro jnych  kon tynen tu  euro 
pejskiego” .

Na zakończenie zaś w y ra z ił 
ubolewanie, że H iszpania nie 
została p rzy ję ta  do paktu  a- 
tlan tyck iego , a poruszając 
sprawę ko n fe re n c ji czterech 
m ocarstw , C h u rc h ill doradzał 
B ev inow i, by  za ją ł postawę 
„ostrożną i  czu jną” .

Trzeźwe głosy opozycji
Labourzystow sk i poseł W er- 

bey s tw ie rdz ił, że pakt a tla n ­
ty c k i, słusznie uw ażany jest 
przez p o lity k ó w  radzieckich 
za pa k t agresyw ny i  p row oka­
cy jny . Jakb y  zareagowała W. 
B ry ta n ia  —  zapyta ł W erbey 
— gdyby  Zw . Radziecki za­
w a rł podobny do paktu  a tla n ­
tyckiego pa k t z rozm a itym i 
kra jam i?

Rząd domaga się od nas, 
abyśm y po p a rli n iedo jrza łe  
koncepcje fu lto ń sk ie  pana 
C h u rch illa  —  pow iedzia ł 
W erbey. T rudn o  zgodzić się na 
to, szczególnie obecnie w  prze 
de dn iu  na rady  m in is tró w  
spraw  zagranicznych. O to n a ­
darza się okazja  d la  W. B ry ­
tan ii, b y  w ys tą p iła  z w łasną, 
niezależną p o lity k ą  zagranicz­
ną, nacechowaną dążeniem do 
pokoju. P o lity k a  taka  m ia ła ­
by w y b itn y  w p ły w  na rozw ó j 
wydarzeń, lecz W. B ry ta n ia  
przystępuje do rozm ów  z ame 
rykańską  bom bą atom ową w  
jednej ręce i  z rew o lw erem  
paktu a tlan tyck iego  w  d ru ­
giej. Czyż w  ta k ie j atm osfe­
rze można m ów ić  o szczerym 
dążeniu do porozum ienia?

M ówca apelow ał do rządu  i  
do pa rlam entu , b y  debatę nad 
paktem  a tla n ty c k im  odroczyć 
do zakończenia ko n fe re n c ji 
czterech m in is tró w  spraw  za­
granicznych.

Poseł Z illia cu s  w y g ło s ił na ­
stępnie przem ów ienie, w  k tó  - 
rym  podkreś lił, że p a k t a tla n ­
ty c k i jes t n iezgodny n ie  ty lk o  
z K a rtą  ONZ, lecz rów n ie ż  z 
zobow iązaniam i rządu  Labour 
P arty , zac iągn ię tym i wobec 
narodu i  dom agał się w  ko n ­
k lu z ji odrzucenia w n iosku  rzą 
dowego.

jęc ie  p ropozyc ji radzieck ie j, 
w b re w  sprzeciw ow i b ry ty js k ie  
m u, 8 g łosam i p rzeciw ko 7.

Wobec tego, że Czechosłowa 
cja  w n ios ła  dalsze propozy­
cje w  spraw ie w a lk i ze spe­
ku lac ją  środkam i żywnościo­
w ym i, delegat radz ieck i za­
proponow ał u tw o rzen ie  ści­
słego ko m ite tu  porozum iew aw  
czego, k tó ry  by  za ją ł się u - 
zgodnieniem  ostatecznego te k ­
stu w n iosku , k tó ry  m ógłby 
być p rzy ję ty  jednom yśln ie .

M im o gw a łtow ne j opozycji 
delegata b ry ty jsk ieg o , którego 
pop ie ra li H o lender i  Duńczyk, 
przewodniczący s tw ie rdz ił, że 
propozycja pow o łan ia  ścisłego 
kom ite tu  porozum iewawczego 
w yda je  m u się ożyw iona d u ­
chem kom prom isowości, wobec 
czego propozycję tę  po d trzy ­
m uje. w  głosow aniu p ropo­
zycja ZSRR została p rzy ję ta  8 
głosami p rzec iw ko  7.

p rzystąp iły  do w spółzaw odnic­
tw a  kongresowego, zobow iązu­
ją c  się w ykonać ponad p lan 
lekars tw a ogólnej w artośc i 
1.500 tys. zł.

Młodzież
M łodzież za trudn iona  w  ko ­

pa ln iach do lnośląskich p rzy ­
stępuje rów n ież m asowo do 
współzawodnictwa. M ło dz i gór 
u icy, członkow ie Z M P  w  k o ­
pa ln i „V ic to r ia “  zobow iązali 
się uczcić Kongres w yko na ­
niem  planu miesięcznego do 
dn ia  20 m aja, a do d n ia  30 
m a ja  w ykonan iem  150 proc. 
p lanu. M łodz i gó rn icy  w ezw a­
l i  do w spó łzaw odn ictw a inne 
brygady m łodzieżowe.

W  okręgu szczecińskim  p ra  
cownicy h u ty  „Szczecin“  zobo­
w iąza li się w ykonać p rzed te r­
m inow o robo ty  zaplanowane 
na m aj. Uzyska ją o n i w  ten 
sposób pó ł m iln . zł. oszczęd­
ności.

N iezależnie od zobow iązań 
p ro dukcy jnych  na cześć K o n ­
gresu Z w iązków  Zawodowych, 
św ia t pracy pode jm uje  zobo­
w iązan ia z dziedziny k u ltu ra l­
no -  ośw iatowej.

Na D o lnym  Śląsku ro b o tn i­
cy  ̂ państwowej ceg ie ln i w  
Ściance p rzys tąp ili do rem on­
tu  św ie tlicy , odzieżowcy w  K a 
m iennej Górze p rz y s tą p ili do 
współzawodnictwa z p racow ­
n ik a m i zakładów  k o n fe k c y j­
nych w  Boguszewie.

Pocztowcy w  K łodzku  orga­
n izu ją  k o m ite ty  łączności ze 
wsią, a załoga PZP Lnianego 
w  N ow ej Soli, za zebrane 
wśród p ra cow n ikó w  fundusze, 
zakup iła  d la  w s i Ż ukrow ice  bi 
b liotekę.

Poważną ro lę  we współza­
w o dn ic tw ie  k u ltu ra ln o  -  oświa 
tow ym  d la  uczczenia K ongre ­
su odgryw a nauczycielstwo, 
k tó re  przeznaczyło w ie le  dodat 
kow ych  godzin na podniesie­
n ie  poziom u w iedzy  uczniów . 
Poza ty m  nauczycie lstwo p ro ­
wadzi bezpłatne nauczanie a- 
na lfabe tów .

D em onstrac je  w  L ib i i  
po  u k ła d z ie  

S fo rza  - B e v in
(a) R Z Y M  (PAP) —  D zien­

n ik  „U n ita “  donosi, iż  11 bm. 
odbyła się w  T rypo lis ie  w ie lka  
m an ifestac ja  pro testacyjna 
p rzeciw ko uk ład ow i, zaw arte­
m u w  Londyn ie  m iędzy Sforzą 
a Bevinem .

Delegacja dem onstrantów  
w ręczyła  w ładzom  b ry ty js k im  
notę, k tó ra  oświadcza, że je ś li 
um owa włosko, -  angielska po­
zostanie w  mocy, ludność L ib i i  
będzie s taw ia ła  „opór c y w il­
n y “ . W ładze okupacyjne w p ro  
w a dz iły  godzinę po licy jną , a 
samochody pancerne i  czołgi 
b ry ty js k ie  k rą ż y ły  przez całą 
noc po mieście.

Zw ycięstwo C G T 
w  zak ładach  C itroena

P A R Y Ż . (PAP). —  W ybory  
de legatów pracow niczych w  za 
k ładach C itroena p rzyn io s ły  
zdecydowane zw ycięstw o
CGT, k tó ra  zdobyła 71 proc. 
głosów, pow iększając o 9 m an 
da tów  dotychczasowy swój 
stan posiadania.

N ow y p roces 
a n tyd e m o kra tyczn y  

w  U S A
N O W Y JO R K . (PAP). —  

W ładze im ig ra c y jn e  Stanów 
Zjednoczonych od roczyły  do B 
czerwca b r. proces sądowy 
przeciwko P iryń sk ie m u  — se­
k re ta rzo w i K o m ite tu  S łow ian 
A m erykańsk ich . W ładze ame­
rykańsk ie  pragną w ysied lić  
P iryńskiego ze S tanów  Z je d ­
noczonych.

S tra jk  w  fa b ryka ch  
F o rd a

N O W Y  JO R K  (PAP) —  W  
szóstym d n iu  s tra jk u  65 tysię­
cy ro b o tn ik ó w  zakładów  F or­
da w  D e tro it, odby ła  się p ie r­
wsza kon fe ren c ja  przedstaw i­
c ie li zw iązku  zawodowego ro ­
b o tn ik ó w  samochodowych i  
p rzedstaw ic ie li d y re k c ji zak ła­
dów. Po trzech godzinach kon 
fe renc ja  została odroczona. 
S tra jk  trw a  i  n ie  jes t w y k lu ­
czone, że rozszerzy się na fa ­
b ry k i Forda w  innych  m ia ­
stach w  w y n ik u  czego 1'czba 
s tra jku ją cych  wzrosła  by do 
100 tys ięcy osób.

C loy n ie  chce 
d z ie lić  się w ładzą
(a) N. JO R K  (PAP). Prasa 

am erykańska donosi z N ie ­
miec, że nom inac ja  następcy 
generała C lay ’a z ty tu łe m  w y ­
sokiego kom isarza U S A  w  
Niemczech, została opóźniona 
z powodu sporów kom peten­
cy jnych.

Chodzi o to, czy ten  k o m i­
sarz będzie na jw yższym  przed 
staw ic ie lem  St. Zjednoczonych 
w  Niemczech, czy też w spó ł­
zaw odniczyć z  n im  będzie 
p rzeds taw ic ie l _ a d m in is tra c ji 
m a rsha llow sk ie j. Podobno kan 
dyda t na stanow isko w ysok ie ­
go kom isarza  John M ac Cloy, 
k tó ry  je s t obecnie prezesem 
M iędzynarodow ego B anku  O d­
budow y, uza leżn ił zgodę na o - 
b jęc ie  s tanow iska od w y ja ś ­
n ien ia  te j spraw y. W  zw iązku 
z ty m  pow sta ł p ro je k t pow ie ­
rzen ia  m u  obu fu n k c y j —  w y ­
sokiego kom isarza i  przedsta­
w ic ie la  a d m in is tra c ji m arsha l­
lo w sk ie j.

P ołączen ie  
R T P D  i  C hT P D
(Dalszy ciąg ze str. 1)

W  dysku s ji, k tó ra  w yw ią za ­
ła  się po sprawozdaniu, przed 
s taw ic ie le  poszczególnych o - 
k ręg ów  po dkre ś la li korzyści, 
k tó re  w y n ik n ą  z połączenia 
obu T ow arzystw .

N a zakończenie obrad w a l­
ne zgrom adzenie de legatów 
pow zię ło  uchw a łę  o rozw iążą 
n iu  ChTPD i  przekazaniu je ­
go do robku  i  m a ją tku  —  T o ­
w a rzys tw u  P rzy ja c ió ł Dzięci.

Zjazd Zjednoczeniowy
W czoraj po po łudn iu  rozpo­

częły się obrady Z jazdu Z je d ­
noczeniowego RTPD i  ChTPD, 
k tó re  zagaił Sekretarz Gene­
ra ln y  ZN P  poseł Kuroczko.

N astępnie zabiera głos ow a­
cy jn ie  w ita n y  m in is te r Skrze­
szewski.

M ów iąc  o zadaniach T ow a­
rzystw a, m in is te r Skrzeszew­
ski w skaza ł m iędzy in n y m i, że 
w  dzia ła lności swoje j p o w in ­
no się ono opierać na do tych ­
czasowym  dorobku R TPD  i  
ChTPD oraz czerpać całą ga r­
ścią z bezcennego doświadcze­
n ia  pedagogika Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

N astępnie w ita ją  Z jazd: w  
im ie n iu  K C  P ZP R  tow . M a ­
r ia ńsk i, S tron n ic tw a  Ludow e­
go —  w ice m in is te r K lim aszew  
ski, P SL poseł Wycech, S tron ­
n ic tw a  Dem okratycznego — 
ob. Jaszczukowa, K C Z Z  ob. 
P iw ow arska, zarządu G łów ne­
go ZSCh wiceprezes P io tro w ­
ski, L ig i K o b ie t ob. W as ilkow - 
ska, ZNP ob. Pokora, P C K  —  
d r  K os tk ie w icz  oraz T P 2  — 
ob. Sosnko^vski

Dwukrotna porażka W. Brytanii 
w Europejskiej Komisji Gospodarczej
(a) G EN EW A (PAP). — Na czwartkowym posiedzeniu 

Europejskiej Komisji Gospodarczej delegat brytyjski za­
kwestionował pożyteczność utworzenia stałego komitetu rol­
niczego, którego zadaniem ma być m. in, przyjście z pomocą 
drobnemu i  średniemu producentowi rolnemu wszystkich kra­
jów Europy. Przeciwko objekcjom brytyjskim wypowiedziało 
się wielu delegatów, m, in, delegat radziecki i  polski.

Coraz liczniej napływają 
zobowiązania ku czci Kongresu Z Z

setki meldunków o zobowiązaniach na cześć Kongresu Z Z  
jlywają dziennie z zakładów pracy całego kraju. Razem 
loroslymi robotnikami podejmuje zobowiązania młodzież, 
jowodu braku miejsca zamieszczamy tylko najbardziej cha- 
ńerystyczne zobowiązania.

Specjalna Komisja ONZ zbada 
sytuację Hindusów w Afryce

gąt p o lsk i zaznaczył, że ood-. Inych.

W ogniu walk dokonuje się w Chinach 
wielka przebudowa społeczna

(a) M O SKW A (PAP), — Organ wydziału propagandy 
i agitacji KC W K P (b), czasopismo „Kultura i  Żizń“  w arty­
kule K. Fedorowa stwierdza, że w ogniu ciężkich walk, gdy 
wojska demokratyczne stoją przed murami dwóch najwięk­
szych miast chińskich: Szanghaju i Hankou, na terenach wy­
zwolonych odbywa się likwidacja ustroju feudalnego i nastę­
puje przebudowa społeczna.

C h iny  dem okratyczne —  p i­
sze a u to r —  ju ż  obecnie obe j­
m u ją  te ry to r iu m  o pow ie rzch­
n i 2.600 tys. k m  kw adr., za­
m ieszkałe przez ponad 200 m i­
lio n ó w  ludz i. W  s ie rpn iu  1948 
r. zjazd p rzedstaw ic ie li lu do ­
w ych  C h in  pó łnocnych pow o­
ła ł do życia rząd lu d o w y  Chin 
północnych, 3 m arca b r. zjazd 
p rzedstaw ic ie li lu do w ych  w y ­
zwolonych terenów  C h in  cen­
tra ln ych  w y ło n ił rząd lu do w y  
Chin cen tra lnych.

W  m arcu i  k w ie tn iu  b r. w ła  
dze ludow e an u low a ły  us taw y 
kuom in tangow skie  i  p rzepro­
w a dz iły  nacjona lizac ję  przed­
s ięb io rstw  przem ysłow ych i  ko

pa lń  w  oko licach P ekinu.
K lasa  robotn icza na te re ­

nach w yzw o lonych  b ierze czyn 
n y  udz ia ł w  k ie ro w a n iu  zna- 
c jo na lizo w an ym i p rzeds ięb io r­
s tw am i. R o zw ija  się szybko 
ruch  zawodowy, k tó ry  bierze 
a k ty w n y  ud z ia ł w  odbudow ie 
k ra ju . T ak  np. ro b o tn icy  od ­
bu do w a li ju ż  na terenach w y ­
zw olonych sieć ko le jo w ą  d łu ­
gości 13.700 km , z czego 9.600 
k m  na te ren ie  M a n d żu rii, po­
nad 3 tys. k m  na terenach 
m iędzy W ie lk im  M ure m  i  rze ­
ką Jang -  Tse.

W e wsiach obszarów w yzw o 
lonych został ju ż  w  zasadzie 
z lik w id o w a n y  feu d a ln y  system

Plenum Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej

W  dniach 11 i  12 bm . od­
by ło  się p lenarne zebranie Za­
rządu G łównego Z w ią zku  M ło  
dzieży P o lsk ie j z udz ia łem  k o ­
m endantów  w o jew ódzk ich  SP 
i  kom endantów  cho rągw i ZHP. 
Na porządek dzienny z łoży ły  
się: re fe ra t przewodniczącego 
Z. G. Z. M . P. Janusza Za- 
izyck iego  —  „Z adan ia  m ło ­
dzieży w  w alce o po kó j” , re fe ­
ra t sekretarza Z. G. Z. M . P. 
Jerzego M oraw skiego —  „ A k ­
tua lne  zadania o rgan izacyjne” ; 
re fe ra t przewodniczącego Z. 
A . M . P. Zenona W rób lew sk ie ­
go •— „S p ra w y  akadem ick ie” . 
Po re fe ra tach  nastąp iła  szero­
ka dyskusja , w  k tó re j przem a­

w ia ło  24 m ówców. D yskusję  
podsum ował przewodniczący 
Z. G. Z. M . P. —  Z a rz y c k i

W  zw iązku  z pow o łan iem  na 
stanow isko d y re k to ra  G. U. 
K . F. L u c ja na  M o ty k i oraz na 
stanow isko sekre tarza N K W  
S L  Józefa O zgi -  M ic h a ł - 
skiego —  p lenum  w y ra z iło  po­
dziękow anie obu kolegom  za 
ich  w k ła d  w  dzie ło budow y 
jedności m łodzieży ł  za ich 
pracę na stanow iskach sekre­
ta rzy  Zarządu G łów nego Z.M . 
P. P lenum  pow o ła ło  na sekre­
ta rzy  Z. G. Z. M . P. —  L u d o ­
m ira  S tasiaka i  Zdzis ław a W ró 
biewskiego.

Najlepsi robotnicy hut 
na kierowniczych stanowiskach
C e n tra lny  Zarząd P rzem y­

słu Hutn iczego w ysuną ł do 
c h w ili obecnej ponad 1.200 ro ­
b o tn ikó w  na k ie row n icze  sta­
now iska, z liczby  te j 15 na 
stanow iska d y re k to ró w  i  w ice 
dy re k to rów , ponad 1.000 na 
stanow iska m is trzów , na dm i- 
s trzów  i  asystentów technicz­
nych. W  p ierw szym  kw a rta le  
br. w ysun ię to  dalszych 100 ro ­
bo tn ików , w  liczb ie  te j ró w ­
nież 8 kob ie t, k tó ry m  pow ie ­
rzono stanow iska m istrzów .

W  C en tra lnym  Zarządzie 
Przem ysłu H utn iczego na sta­
now isko dy re k to ra  w yd z ia łu  
socjalnego powołano Drożdża 
K azim ierza, robo tn ika , p racu­
jącego od 25 la t  w  h u tn ic ­
tw ie.

R o b o tn ik -h u tn ik , reem igran t 
z F ra n c ji, Józef Szczepaniak, 
m ianow any został w ice d y re k ­
torem  w yd z ia łu  p łacy i  pracy 
CZPH. Po pow rocie  z F ra n ­
c ji w  1947 r „  Szczepaniak p ra ­

cow ał w  huc ie  „Z ab rze ”  ja k o  
rob o tn ik . Szczepaniak po łoży ł 
w ie lk ie  zasług i p rz y  zastoso­
w a n iu  i  w p row adzen iu  now e j 
um ow y zb iorow ej.

Jan  N ie w id o k  pracow ał 
przed w o jn ą  k ilkana śc ie  la t 
ja ko  z w y k ły  ro b o tn ik  w  ru -  
ro w n i h u ty  „Jedność”  w  S ie­
m ianow icach. W ysun ię ty  w  ro ­
ku  1946 na stanow isko na d - 
m istrza, w yka za ł duże zdo lno­
ści organ izacyjne i  k ie ro w n i­
cze. O sta tn io  N ie w id o k  aw an­
sował na d y re k to ra  h u ty  „M a ­
ła P anew ” .

Na stanow isko dy re k to ra  
h u ty  „R ena rd ”  w  D ą b ro w ­
skich Zakładach H u tn iczych  
aw ansował d łu g o le tn i ro b o t­
n ik  h u ty  „Sosnow iec”  A n to n i 
K o las ińsk i.

W a le rian  N ow ak, k tó ry  w  
k w ie tn iu  b r. w ysu n ię ty  został 
na stanow isko dy re k to ra  k o ­
p a ln i „S taszic” , je s t d ług o le t­
n im  gó rn ik ie m  w  te j kopa ln i.

Przedstawiciele zagranicy 
o Targach Poznańskich

Charge d 'a ffa ire s , E g ip tu  w  
W arszaw ie — _ Fuad Sadek o- 
św iadczył m. inn .:

„W ie lk a  różnorodność to w a ­
ró w  w szystk ich  rodza jów  w y ­
s taw ionych na M T P  je s t n a j­
lepszym  dowodem  w ie lk iego  
w y s iłku , w ykonyw anego przez 
po lsk i ś w ia t p racy  m etodycz­
n ie  i  pewnie, z w ia rą  w  p rz y ­
szłość gospodarczą is to tn ie  o- 
biecu jącą".

Poseł Szwecji w  W arszawie, 
p. Goesta Engzell z łoży ł o- 
świadczenie, w  k tó ry m  pow ie ­
dz ia ł m . inn .:

„Z  w ie lk im  zainteresowa­
n iem  _ zw iedziłem  stoiska po l­
skie, świadczące o w ie lk im  po-

tenc ja le  po lskiego przem ysłu  i  
m ożliwościach hand low ych  w a 
szego k ra ju " .

*
Poseł F in la n d ii w  W arsza­

w ie, p. Eero Jaem efe lt, podzie 
l i ł  się z przedstaw ic ie lem  P A P  
sw ym i w rażen iam i z M T P , o - 
św iadczając m . inn .:

„Będąc ju ż  po raz  trze c i na 
M T P  m ia łem  możność s tw ie r­
dzenia stałego polepszenia a - 
sortym en tu  eksponatów  poJ- 
skich, co św iadczy o osiągnię­
ciach waszego k ra ju .

Jestem przekonany, że M ię ­
dzynarodow e T a rg i Poznań­
skie przyczyn ią  się do zbliżen ia 
naszych k ra jó w , zwłaszcza ich  
s fe r gospodarczych".

Nafta — kością niezgody 
.między USA i W. Brytanią

(a) P A R Y Ż. (PAP). —  Dzień 
n ik  „L ib e ra tio n “  o p u b liko w a ł 
a r ty k u ł swego specjalnego ko 
respondenta londyńskiego, k,tó 
r y  stw ierdza, że „m iędzy  W. 
B ry ta n ią  i  St. Z jednoczonym i 
wzmaga się obecnie w a lk a  o 
na ftę ".

Is tn ie ją  obaw y —  pisze k o ­
respondent, —  b y  ten  ko n ­
f l ik t ,  dotychczas ta jn y , n je  
sta ł się ja w n y m  i  b y  n ie  p rze­
c iw s ta w ił n ie  ty lk o  C ity  lo n ­
dyńskie  —  W a ll S treet, lecz 
i całą angielską op in ię  p u ­
b liczną —  Stanom  Z jednoczo­
nym .

W  n iek tó rych  ko łach —  p i­
sze da le j a u to r —  zapewnia ją , 
że postanowiono ja ko b y  zwo­

łać w  ciągu 15 d n i w  W aszyn 
gtonie kon fe renc ję  anglo -  
am erykańską, k tó ra  m ia łab y  
na celu położenie k resu  te j 
w o jn ie  o naftę .

A m eryka ńsk ie  tru s ty  n a fto ­
we obaw ia ją  się n a d p ro d u kc ji 
n a fty , d la  k tó re j coraz t ru d ­
n ie j je s t znaleźć r y n k i zbytu. 
W  rezu ltac ie  am erykańsk ie j 
p re s ji na F ranc ję  i  W łochy —  
pisze „L ib e ra tio n “  —  te osta t 
n ie  zrezygnow ały z p rogram u 
rozszerzenia własnego przem y 
słu naftowego.

W  dyp lom atycznych ko łach 
lo nd yńsk ich  w yraża  się prze­
konanie, że je ś li ta  u k ry ta  
w o jn a  o n a ftę  n ie  ustan ie  —  
fu n t sz te rling  będzie zagrożo-

w  ro ln ic tw ie . D o końca 
ub. o trzym a ło  z iem ię Pona, 
100 m ilio n ó w  ch łopów  bezta 
nych i  m a ło ro lnych . P o d n *  
się rów n ież  poziom  k u ltu ra  w  
mas. W  okresie  kuominta*1'  
gow sk im  dzieci chłopów , * "®, 
now iących przy tłacza jący  VT° ' ■ 
cent ludności, p ra w ie  n ie  _uc®? 
szczały do szkół. Obecnie 
szkół początkow ych na t e r *  
M a n d ż u rii uczęszcza ponad 
m ilio n y  uczniów .

Now e zwycięstwa 
C h iń sk ie j A rm ii 

L u d o w e j
(a) L O N D Y N  (PAP) Ag«1'

c ja  Reutera poda je kom un» 
dow ództw a kuom in tangow sf1, 
go w  Szanghaju, s tw ie rd z a j' 
cy, że w o jska  ludow e  zaj?b 
Kaszan, na po łu dn iow o  -  
chodnich, p e ry fe r ia c h  szang3®1 
skiego p ierśc ien ia  obronneg0-.

Inn e  oddz ia ły  a rm ii lu d o « j 
d o ta r ły  do o ko lic  Sung-Ki®*\ 
gu, w  odległości 20 m il  na P® 
łu d n io w y  zachód od Szang 
ha ju . W  S un g-K iang u  m a r 
zegrać się w ie lk a  b itw a .

W a lk i toczą, się rów nież 
da lszym  ciągu na  pó łnocny “  
chód od Szanghaju, w  oko® 
cach Tai-czong.

U tw orzen ie  Komitet® 
O b ro ń ców  P o ko ju  

w  F in la n d ii
(a) M O S K W A  (PAP). — 

respondent agencji TASS d 
nosi z H e ls inek, iż  odbyło s* 
tam  zgrom adzenie p o ś w ię ć * 
spraw om  poko ju , na  k tó ry j 
w y ło n io n y  został s ta ły  kom11 
obrońców  poko ju . ,

Zgodn ie  z uchw a loną ” , 
zgrom adzeniu rezo luc ją , zaęL 
n iem  K o m ite tu  będzie w pr°.  ̂
dzenie w  życie po s tano «* 

Św iatow ego K ongresu Obro11 
ców  P oko ju . _ .

W  sk ład K o m ite tu  weszIi-P j 
s łow ie  do sejmu, działacze k l 
tu r y  i  sz tuk i, przedstaw ię1®1 
zw iązków  zaw odow ych i  11,11 ’ 
P rzew odniczącym  K om ite tu  "  
s ta ł guberna to r M e ltt i.

Oświadczenie Bevina oburza 
nawet reakcjonisto^ francuskich

(a) P A R Y Ż . (PAP). —  „L e  —  Po 3 k o le jn ych  inw azjach  
M onde" zamieszcza a r ty k u ł n iem ieckich  n ik t  n ie  może być 
członka A kad em ii F rancusk ie j zaskoczony tym , że nasze u -  
G ilsona, k tó ry  ostro k r y ty k u -  czucia w  stosunku do N ie m - 
je  przem ów ien ie B ev ina  w  ców n ie  są najlepsze.
B e rlin ie , dotyczące „po jedna - P ragn iem y ty lk o  jednego, 
n ia  francusko -  n iem ieck ie - ażeby A n g lia  n ie  zaczynała 
go“ . od nowa tego, co czyn iła  w  ro

„B e v in  n ie  zdaje sobie k u  1914 i  1939, t j .  ażeby nie 
spraw y k im  są w  naszych o - naraża ła F ra n c ji na  in w az ję  

leżach N iem cy —..pisze G ilson, p ięm iecką“  —  kończy. G ilson,

N arada g o s p o d a re k  

p rz e m y s łu
szk la rsk iego

W  Sosnowcu odbyła  si? ^  
d n iu  12 bm. ogólnopolską,JJL 
rada gospodarcza prz  
szklarskiego. N a p o d s ^ W ^ j. ,  
na lizy  rozw o ju  w s p a łz ^ w ^ ^  
ctw a pracy, ruch u  
Zatorskiego oraz dośwdad 
rea liza c ji p lanowego _ syst*J, 
oszczędzania w  p ierw szr^ 
m iesiącach b r. om ówiono 
naradzie m ożliw ości przed1 
m inowego w yko na n ia  P(a y 
produkcy jnego na ro k  bi«za 
oraz p lanu  trzy le tn iego. _ „ jj

W  obradach uczes tn icy , 
przedstaw ic ie le  ra d  zakł3 ,
w ych , k o m ite tó w  współza«'»^ 
n ic tw a  p ra cy  oraz o r g a n i* ^  
p a rty jn y c h  i  d y re k c ji 36 JL, 
szkła. W z ię li w  n ie j udz ia ł r  , 
nież: p rzeds taw ic ie l M in lS 
stwa P rzem ysłu  Lekkiego ■ 
Jaw orsk i, Centra lnego Ko y 
te tu  W spółzaw odn ictw a ¿u 
poseł K ieszczyński, Za 
G łównego Z w ią zku  Zawob® 
go P ra co w n ikó w  Przemy y 
chemicznego, przewodni® 
Drożdż, C en ta  Zarządu j 
M inera lnego d y r. D o m a n s ^  
W K  P ZP R  w Katow icach 
sekre tarz ekonom iczny 
W anio lka .

W  k i lk u  wiersz®1cb
w *

(a) N . JO R K . (PAP). —  ^
n y  p isarz  Tomasz M ann  y, 
je cha ł na  6 tygodn i do E u * a  f 
Po raz  p ie rw szy od w y jaZ _ ^  
N iem iec w  1933 r. pojedzi , 
do swej daw ne j o jc z y . ^  
M ann w yg łos i odczyty  w  
g li i i  S zw ecji i  o trzym a ®u ^  
ra t  hono row y  un iw ersy 
O xfo rdzkiego . ^

(a) M O S K W A . (PAP). 
d n iu  11 m a ja  opuśc iły  1 
skwę delegacje zagranic „ 
k tó re  b ra ły  ud z ia ł w  obra® ,, 
X  Z jazdu  radz ieck ich  Ł 
kó w  zawodowych. Deleg3 ^  
z gene ra lnym  sekreta1»  , 
SFZZ S a illan tem  na czele ^  
g n a li na  lo tn is k u  —  se*ir tin®j 
W szechzw iązkowej C entr3 y j 
R ady Zw . Zaw odow ych 
rasów  oraz zastępca k ie re ję ^  
ka  w yd z ia łu  m iędzynaro® '.0, 
go radz ieck ich  zw. za'v 
w ych  —  K u d ria w ce w . ^

(a) B E R L IN . (PAP). - -  ^ \ 0'  
łu g  doniesień z H e rfo rd . 
s ta ł tam  zastrzelony 
m ywacza John Sheela, ŷj 
doradców  finansow ych  ^  
sk ich w ładz  o k u p a c y jn y *  
Niemczech.

(a) ZU R Y C H . T E LE P j'® ^)' 
—  K om e n ta to rzy  gospod31 
prasy szw a jcarsk ie j j e c ^ io '  
śnie p ra w ie  w yraża ją  plZc^ e 
nanie, że F ranc ja  r ° zpoi,aJ>' 
w k ró tce  now e rozm owy 
d low e ze Z w . Radziecki10-

(a) P R A G A . (PAP).
ka łu  B iu ra  In fo rm a c ji
skie j w  Pradze o tw a rta  * ¿0 
ła  w  d n iu  11 bm. w y s ta w ^ t31 
razu jąca dzie je ruchu 
czego w  Polsce. W

•>

w z ię li udz ia ł p rz e d s ta w ił3
prasy, czechosłow ackiego^ty
sterstw a in fo rm a c ji i  
oraz przedstaw icie le  am 
dy RP,
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Dwaj przyjaciele Nowe zjaw isko w życiu k u ltu ra ln y m  P o lsk i
R . S z y d ło w s k i

.,by} opętany m yślą, te  R osjan ie -wtargną do S tanów Z je dnoczo nych ! P rzebyw a jąc w dom u 
a’ us*yszat F o rre s ta l w  nocy syrenę s t ra iy  pożarne j — w yskoczy! rozebrany na u licę , 

- c> że Czerwona A rm ia  w k ro c z y ła  do U. S. A . P rzy jac ie le  Fo rres ta la  w p ro w a d z ili go s iłą  
do domu, gdzie udzie lono rriM n a ty c h m ia s t pom ocy le ka rsk ie j, (z prasy)

Rys. KUKRYNIKSY

U PROGU K R Y Z Y S U
Stanów Zjednoczonych, o któ 

Hj{ °ycy hymny pochwalne śpiewa codzien-
pt? Ameryki", znajduje się obecnie w
L  ^ i u  kryzysu. Objawy narastającego 
c*n ysu stały się obecnie tak bardzo wido-

* i tak _ _______________ #
która usiłowała całą sprawę przemil-

ptas powszechne, że naw e t p ra w ico w a

też utopić w powodzi frazesów, 
^ S2cna jest coraz otwarciej mówić o trud- 
,e‘ach gospodarczych USA.

Iju. ym z najbardziej charakterystycznych 
&ga w jest stały wzrost bezrobocia, które 
^  w kwietniu br. ok. 5 milionów ludzi, 
^ cz4c ok. 10 milionów pół-bezrobotnych, 
V  P lu jących  tylko część tygodnia. Jeśli 
(j j|a<̂ miniy sobie, że Stany Zjednoczone 
ti, a*ycznym krajem „czystego" kapitaliz- 

zie zupełnie nieznane są tak „szałań- 
wyińysły, jak ustawodawstwo społecz- 

-°zunu uk>ezpieczenia — to dopiero wtedy
teczają^one'V-ym° Wę Pow>'ższy ch cyfr- ° 2'
[ivra2 2 , ’ . że ^  milionów Amerykanów
Csei_; r° i Z,iłlaiai ok. 40—50 milionów ludzi)
. *  OWO lub calW ic ie  bezrobotnych, znaj-
Ł S2  d° sł0Wnie w obliczu głodu.

Dfici 1 'r^C Prawck  o zbliżającym się kryzysie 
Pióbone StatyStyki ckwytają się różnych wy- 
^kt0,canyck tne^°<̂- hak np. waszyngtońskie 
ł>e2t , Autystyczne notuje w kwietniu spadek 
^A iii°C'a °  osób. Ale po bliższej

0 bazuje się, że rzekomy spadek wy- 
( M'oJ'SWiększenia o 400.000 liczby sezono-

H;esjdudnionych przez kilka wiosennych 
JCze ?cy robotników rolnych, przy ró w n o - 

- Vm - - • 230.000 liczby robot-JW ,
t'tlíóyj U zmniejszeniu o

W zeczywistościPrzemysłowych, 
by '.spadkiem" tym kryje się wzrost licz 

eZr°botnych robotników w przemyśle 
^  fańsk im  o 230.000 osób, nie mówiąc 
bitc? hfZyroście naturalnym ludności, którego 
kCL, ąck się aparat produkcyjny nie potrafi

Oiląć. 
enTe

dość szybki wzrost bezrobocia idzie w 
Judkiem produkcji, wynikającym ze 

^ tlJ.SZeuia się siły kupna szerokich mas

wielkiego kapitału, ,.US News and 
^  ^®port" stwierdza:

budulca spadła w ł>r. do naj- 
r. 19Ą6, przemysł me- 

powojenny po- 
}°ytwórczości, produkcja papieru 

•b(jjcv?®e spadła, produkcja nafty ułegła re- 
'■•OgW 0 13 proc. w porównanm z ub. r.

erri biorąc produkcja większości 
* h j/^ ^ y s łu  powróciła już do 

ibi■.* r., albo powróci do niego w
4>|. iz®z.Vłn cżasie. Wszystko wskazuje na 

sPadek“ .
i*0 ty ciaz kola rządzące w Stanach Zjedno- 

ch usiłują ukryć wszystkie te fakty za

30 Poziomu od 
\ V 0&iągnąl najniższy

ga-
poziomu

zasłoną frazesów o rzekomej „dezinflacji", 
strach przed kryzysem wywiera już tejraz du­
ży wpływ na politykę wewnętrzną i zagra­
niczną rządu amerykańskiego. Notując ewen­
tualną utratę rynków w Chinach i innych kra­
jach, część prasy domaga się intensywniej­
szej penetracji amerykańskiej na Bliski 
Wschód i kraje nie uszczęśliwione dotych­
czas planem Marshalla,

Cała prasa prawicowa przyjęła z zadowo­
leniem tzw. plan Trumana, który przewiduje 
rozszerzenie „pomocy" marshallowskiej na 
kraje kolonialne i półkolonialne. Niektóre sek 
cje „big business „(wielkiego kapitału) narze­
kają na dyskryminacyjną politykę Departa­
mentu Stanu w stosunku do Europy wschod­
niej, co zwęża możliwości amerykańskiego 
eksportu. Ale decydujące odłamy kapitału fi­
nansowego w walce o zyski, za wszelką cenę 
stawiają na kartę podżegania do wojny, jako 
drogi zabezpieczenia przed kryzysem.

Jak więc widzimy, oznaki zbliżającego się 
kryzysu pogłębiają sprzeczności wewnętrzne 
kapitalizmu amerykańskiego i zaostrzają 
walkę o podział zysków między różnymi 
grupami kapitalistów. % Kola rządzące re­
alizują politykę decydujących odłamów 
wielkiego kapitału. Ścisły związek pomię- 
rzy histerią wojenną, szerzoną przez po­
lityków, a obawą przed kryzysem, panującą 
wśród kapitalistów — nie ulega dziś dla ni­
kogo żadnej wątpliwości. 15 miliardów wy­
datkowanych na zbrojenia w budżecie bieżą­
cym -— oto droga, jaką kapitalizm amerykań­
ski chce zażegnać zbliżający się kryzys. W  
tym świetle zrozumiała staje się wypowiedź 
jednego z senatorów amerykańskich, że 
„Stany Zjednoczone musiałyby zapłacić 
wysoką cenę ekonomiczną za powrót do po­
kojowej sytuacji w świecie",

Jak widzimy, polityka kierowniczych sfer 
wielkiego kapitału USA żywo przypomina 
awanturnicze metody hitleryzmu. Ale do­
świadczenie uoległych lat uczy nas, że ani 
sztucznie nakręcana zbrojeniowa -koniunktura, 
ani histeria wojenna, nie stanowią żadnego 
rozwiązania .wewnętrznych trudności kapita­
lizmu, lecz przeciwnie, powodują zaostrzenie 
tych konfliktów. Rozwiązanie sprzeczności 
może przynieść za sobą tylko zniesienie ka­
pitalizmu w ogóle. I dlatego wymownym kon­
trastem do rozwoju sytuacji gospodarczej Sta­
nów Zjednoczonych jest rozkwit ekonomicz­
ny ZSRR i krajów demokracji ludowe:, gdzie 
nie tylko nie ma bezrobocia, ale. jest duży 
brak rąk roboczych, gdzie nie tylko nie ma 
obawy przed nadprodukcją, ale jest ciągły 
i stały wysiłek milionowych mas w kierunku 
zwiększenia produkcji, a tym samym podnie­
sienia dobrobytu całego narod-u.

Stab.

W  13 m iastach wojewódz­
kich odbyły się eliminacyjne 
wystawy prac plastyków-a- 
matorów, ukoronowane Pier­
wszą Ogólnopolską Wystawą 
Plastyków - Amatorów w 
Warszawie.

2.730 prac, reprezentują­
cych 1.015 autorów brało u- 
dział w wystawach wojewódz 
kich; 536 prac reprezentu­
jących 317 autorów, którzy 
rekrutują się ze wszystkich 
związków zawodowych — 
można zobaczyć w warszaw­
skim Muzeum Narodowym. 
Protektorat nad wystawą 
objął Prezydent R. p., tow. 
Bolesław Bierut. Organizato­
rem wystawy jest Komisja 
Centralna Związków Zawodo­
wych.

Zamieściliśmy już w „T ry ­
bunie Ludu”  kilka artyku­
łów fachowych, poświęco­
nych wystawie. Jest to wy­
stawa plastyków - amatorów, 
wystawa obrazująca nowe zja 
wisko w naszym życiu ku ltu ­
ralnym, masowe wejście lu ­
dowych twórców na arenę 
sztuki, przejaw twórczej in i­
cjatywy klasy robotniczej w 
dziedzinie kultury.

Z tego punktu widzenia o- 
mawiamy wystawę.

Nowa treść i  nowy 
sposób patrzenia

Czy można wypowiedzieć 
o wystawie kilka sądów ogól­
nych, dotyczących wszyst­
kich, lub prawie wszystkich 
obrazów i rzeźb? Wydaje ml 
się, że tak.

Wśród wystawców są gór­
nicy i  hutnicy, kolejarze, ro­
botnicy ro ln i i  ślusarze, ma­
larze pokojowi, fryzjerzy, kre 
siarze, urzędnicy, inżyniero­
wie oraz emeryci, którzy 
przeszli przez życie ciężko pra 
pując, co wynika jasno z ich 

jrobrązów. Są wreszcie ucz­
niowie, wychodzący ze środo­
wiska ludzi pracy.

Jeśli więc szukamy pierw­
szej wspólnej cechy wszyst­
kich prac, pokazanych na 
wystawie—znajdziemy ją  w 
stosunku do otaczającego 
nas świata. Praca, stały kon­
takt z realnymi przedmiota­
mi i  żywymi ludźmi, którzy 
w zbiorowym wysiłku produ­
kują nowe wartości, radość z 
tworzenia oto niektóre ty l 
ko elementy, umożliwiające 
dostrzeżenie w otaczającym 
na świecie tego, czego nie 
widzą i  nie mogą widzieć ci 
artyści zawodowi, którzy są 
wpatrzeni ty lko  w siebie, 
zamknięci w czterech ścia­
nkach świata własnych my­
śli, sołipsyzmu i nieróbstwa.

Charakterystyczną cechą 
twórczości plastykowy- ama­
torów jest akcyjność i dyna­
mika obrazów i  rzeźb, świe­
tne podpatrzenie ruchu u 
człowieka i  w krajobrazie, 
przeciwstawne skłonności za­
wodowych plastyków — for- 
malistów, malujących najchę 
tniej statycznie martwe natu­
ry i  zastygłe w  bezruchu ak­
ty  kobiece, czy męskie..

Umiejętność podpatrzenia
ruchu i  akcji pozwala plasty­
kom - amatorom pokazać pię 
kno ludzkiej pracy i  walki, o- 
raz łączy się ściśle z umiło­
waniem humanistyczne! tema 
tyk i — człowieka i krajobra­
zu, k tóry go otacza. Nie ma 
na wystawie ani jednego ab­
strakcyjnego obrazu! Zniko­
ma jest ilość martwych natur. 
Nie ma prawie zupełnie ak­
tów, natomiast u wejścia w i­
tają widza świetne, dynami­
czne rysunki z kopalni, Jó­
zefa Lipowczana, 40-letniego 
górnika z Rudy Śląskiej: 
„Wiercenie otworów strzałko 
wych” , „Zwalone wozy” i 
„M inuty przed zawałem” ,oraz 
niezwykle wymowna rzeźba 
ogrodnika z Krakowa Józe­
fa Mirka p t.: „Robotnik” . 
Wielu wystawców zasługuje 
na największe uznanie.

Praca jest tematem wie­
lu niezwykle ciekawych i  no­
watorskich obrazów i  rzeźb. 
K ilku plastyków — amato­
rów potrafiło też dzięki u- 
chwyceniu elementów ruchu 
przedstawić w nowy sposób 
sceny bitewne, walkę z Niem 
cami, ich ucieczkę, oraz cier­
pienia obozowe Polaków.

Plastycy - amatorzy po­
tra f i l i  nie tylko wprowadzić 
do malarstwa nową tematy­
kę, które j nie dostrzegali nie­
raz zawodowi artyści. Potra­
f i l i  również po nowemu spój 
rzec na krajobraz w iejski i  
miejski. Ich świeżość spoj­
rzenia, optymistyczny stosu­
nek do życia, ich twórcza fan 
tązja pozwala cieszyć się w i­
dzowi gamą kolorów, grając 
znacznie żywiej, niż znużony 
częstokroć koloryt wielu pla 
etyków zawodowych.

Nowa treść twórczości pla­
styków - amatorów szuka 
sobie nowych form. Można 
śmiało powiedzieć, że znaj­
duje właściwy sposób wypo­
wiadania się w realizmie. 
Nie ma prawie w ogóle na 
wystawie obrazów zalatują­
cych naturalizmem miesz­
czańskich oleodruków i  land- 
szaftów. Zarówno sposób 
przedstawiania ludzi i  k ra j­
obrazów, jak koloryt i  odtwa 
rzanie nastrojów — to poszu 
kiwanie prawdy artystycznej 
i prawdy życiowej —  to re­
alizm.

Wystawa jest bezspornie 
rewelacją artystyczną, w iel­
kim wydarzeniem w naszym 
życiu artystycznym. Zarów­
no szereg obrazów, ja k  i 
przede wszystkim k ilka  rzeźb 
— to już dojrzałe dzieła u- 
talentowanych twórców. In ­
ne prace, jeszcze niedoskona­
łe, wskazują na zdolności, 
których nie wolno zmarno­
wać. Trzeba zająć się a rty ­
stami, którzy po opanowaniu 
rzemiosła — mogą stanąć w 
pierwszych szeregach tw ór­
ców Ludowej PolskŁ

3 źródła współczesnej 
p lastyk i polskiej

Tylko w walce z abstrak­
cyjnym kosmopolityzmem i

formalizmem może ukształ­
tować się nowe oblicze na­
szej plastyki. Niedawno p i­
sał w  „Odrodzeniu“  prof. 
Starzyński o realistycznej 
tradycji polskiego malar­
stwa. Nasza współczesna 
twórczość musi nawiązać do 
narodowych tradycji wielkie­
go malarstwa Juliusza Kos­
saka i Orłowskiego, Micha­
łowskiego i  Rodakowskiego, 
Kotsisa i Brodowskiego, Ma­
te jk i i  Aleksandra Gierym­
skiego.

Lecz nie jest to jedyne źró 
dło, z którego czerpać będą 
nasi malarze. Posiadamy bez 
cenne skarby w kolorycie i 
kształcie, ornamentach i  wzo 
rach twórczości ludowej wszy 
stkic-h regionów naszego kra 
ju. Łowicka i kurpiowska, 
góralska i kaszubska, kra­
kowska, mazowiecka i śląska 
plastyka ludowa czeka jesz­
cze na swego Chopina i  Szy­
manowskiego. Wystawa pol­
skiej sztuki ludowej była re­
welacją artystyczną.

Wystawa plastyków - a- 
matorów ujawniła trzecie 
źródło odrodzenia polskiej

plastyki. Robotnicy, chłopi,
urzędnicy — samorodni twór 
cy wyrastający z szeregów 
pracującej ludności odświe­
żą, odnowią kadry malarzy i 
rzeźbiarzy, wnosząc do pol­
skiej sztuki nową tematykę, 
nowy sposób patrzenia na 
świat i  ludzi, świeżość i opty 
mizm zwycięskich klas spo­
łecznych. Rewolucja dokonu­
je się nie ty lko  w łoskocie 
hal fabrycznych i traktorów; 
ale także przy sztalugach ma 
larzy.

Kształcimy ludowych 
j t  twórców

Cala wystawa jest zaled­
wie punktem wyjścia wiel­
kiego ruchu amatorskiego w 
dziedzinie plastyki, ogarnia­
jącego robotników. Nie wol­
no pozostawić swemu losowi 
ludowych talentów, ujawnio 
nych w salach Muzeum Na­
rodowego. Trzeba głęboko za 
puścić sondę poszukiwań lu­
dowych twórców. M inister­
stwo Kultury i Sztuki i Ko­
misja Centralna Związków 
Zawodowych muszą zapew­
nić robotnikom i chłopom, 
pragnącym kształcić się w 
dziedzinie plastyki — możli­
wość studiów.

I  jeszcze jedno: pewni 
jest, że nasza rewolucja kul­
turalna otworzy ludowym ta­
lentom wcześniej czy póź­
niej dostęp do szkół plastycz 
nych. Lecz kogóż zastaną 
tam na katedrach ? Kto ich 
będzie uczył ? Częstokroć fo r  
maliśei, kosmopolici, ab­
strakcjoniści, hołdownicy pa 
ryskich nowinek, którzy mo 
gą tylko spaczyć ludowe ta­
lenty.

Nie wystarczy więc wpro­
wadzić nowych studentów na 
wyższe uczelnie plastyczne. 
Trzeba również zapewnić im 
profesorów i  wykładowców, 
którzy pomogliby im w roz­
woju twórczym.

Także i  z tego punktu w i­
dzenia posiada wystawa w 
Muzeum Narodowym wiel­
kie znaczenie.

Nie ty lko widzowie, lecą 
również zawodowi plastycy, 
niewątpliwie na je j podsta­
wie mogą przemyśleć wiele 
zagadnień twórczych, uwzglę 
dniając doświadczenia pla­
styków - amatorów w poszu­
kiwaniu nowych dróg pol­
skiej plastyki, odpowiadają­
cych wymogom Ludowej IPol 
ski, budującej podstawy so­
cjalizmu.

Pańszczyźniany wyzysk w majątku 
Poznańskiej K urii Biskupiej
G łó d  i  nędza z m u s iły  ro b o tn ik ó w  do s tra jk u

(OD SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A  „T R Y B U N Y  LUDU")
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^ragpw n ikom , usta

len ie  ka te g o rii p racow n ików , 
k tó ry m  przys ługu je  m leko w y  
dawane bezpłatnie.

W prowadzono w  now e j u -  
m ow ie w yp ła tę  odpraw  dla 
poborowych, zagwarantow ano 
im  pracę po odbyciu  służby 
w o jskow e j, wprowadzono p ła t 
ne u r lo p y  okolicznościowe.

P odkreślić  należy zagwa­
ran tow an ie  p racow n ikom  kon 
t r o l i  nad sposobem w yd a tko ­
w an ia  sum na akcję  socja l­
ną, zobow iązanie przedsię­
b io rs tw  do u ruchom ien ia  kas 
zapomogowo -  pożyczkowych 
p rzy  zakładach p racy i  zagwa 
ran tow an ie  zw ro tu  części o- 
p ła t za wczasy pracownicze.

W iele m ie jsca poświęca no­
w a um ow a i  in n y m  zagad­
n ien iom  socja lnym , ja k  w a­
run kom  kszta łcenia m łodocia­
nych, obow iązkow i płacenia 
za godziny ich nauk i, obowiąz 
k o w i ‘Opłacania przez przed­
sięb io rstw o k ie ro w n ik ó w
św ie tlic , spraw ie urządzeń sa­
n ita rn ych  itp .

T ak w ięc starano się w y ­
da tn ie  polepszyć w a ru n k i ży­
ciowe a rm ii p racow n ików  bu 
dow lanych, p ra cow n ikó w  prz.e 
ważnie sezonowych, k tó rych  
praca ma dla  rozbudow ującej 
się w  szybkim  tem pie gospo­
d a rk i na rodow e j o lb rzym ie  
znaczenie.

Umasowić
w spółzaw odn ictw o

Trzeba pamiętać, że w  o- 
kresie sześciolecia d la  budów  
nictwa rezerwuje się w  p la ­

nie in w e s tycy jn ym  60 proc. 
nakładów , że w  okresie sze­
ściolecia rozm ia ry  naszego 
budow n ic tw a wzrosną t rz y ­
kro tn ie .

A le  trzeba rów n ież  pam ię­
tać i  o tym , że je że li chcemy 
w  bu dow n ic tw ie  w  p e łn i zrea 
lizować  ̂ założenia p lanu  sze­
ścioletniego. m usim y walczyć
0 znaczne po tan ien ie  kosztów  
robót inw estycy jnych .

Rozszerzenie po zyc ji cenni­
ka  akordowego stw arza sprzy 
ja jące w a ru n k i d la  ’ dalsze,ło 
pogłębienia i  um asow ienia 
współzaw odnictw a pracy, k tó  
re  w  walce o obniżenie kosz­
tó w  robót s tanow i n iezm ie r­
n ie  w ażny czynn ik.

O dpow iedzia lnym  zada­
n iem  o rgan izac ji p a rty jn y c h
1 zw iązkow ych, obow iązkiem  
k ie ro w n ik ó w  robót, k ie ro w n i 
kó w  przedsiębiorstw , Z jedno­
czeń i  Centralnego Zarzą­
du Państw ow ych Przedsię­
b io rs tw  B udow lanych  będzie 
popieran ie rac jon a liza to ró w  i 
now atorów , popieran ie uspra­
w nień, rozpowszechnianie ich 
na w szystkie  budow y.

Będziem y nasze bu do w n i­
ctwo system atycznie m echa- 
nizować, ale ‘ będziem y jedno 
cześnie w yko rzys tyw ać  wszy­
stk ie  „gospodarcze sposoby“ , 
k tó re  przyn iosą naszemu b u ­
downictwu oszczędności.

N iem n ie j w ażnym  zagadnie 
n icm  jes t zwiększenie dyscy­
p lin y  pracy w śró d  mas praco­
w n ikó w  budow lanych , dyscy­
p lin y , k tó ra  dotąd nie  stała 
niestety na w yso k im  pozio­
mie.

O rganizacje podstawowe 
przy przedsiębiorstwach bu­
dow lanych i  organizacje związ 
kowe będą m ia ły  odpowie­
dzialne zadanie podciągnięcia 
te j dyscyp liny  w a runku jące j 
w  poważnym  s topn iu  _ re a l­
ność p re lim ina rza  budżetowe 
go każdej budow y.

Trzeba wreszcie przezwycię 
żyć w  ty m  zawodzie n iespoty 
kaną gdzie indz ie j płynność. 
N ie mogą m ieć m iejsca fa k ­
ty  masowego naruszania d y ­
scyp liny  p racy  przez ustaw icz 
ne zm iany m ie jsca za trudn ie ­
nia, fa k ty  naruszania dyscy­
p lin y  p łacy, przez żądanie i  
płacenie wyższych, od usta lo­
nych, stawek.

M usi wreszcie zniknąć sy­
stem „kaperow an ia “  pracow ­
n ika , musza powstać w  w ie l­
k ich przedsiębiorstwach pań­
stw ow ych stałe załogi praco­
wnicze. J a kko lw ie k  dotyczy 
to ‘ przede w szystk im  przed­
s ięb io rs tw  to  jednak n iezm ier 
nie dużo zależy i od w y ro b ie ­
n ia  społecznego pracow nika.

W ięcej p rzodow ników  
pracy

N a jlepszy dowód w y ro b ie ­
nia  dadzą budow lan i —  le p ­
szą in tensyw nie jszą, bardzie j

zdyscyplinow aną pracą, n o ­
w y m i szeregami K ra je w s k ic h  

T rzc ińsk ich , n o w y m i zastę 
parni św iadom ych swej r o l i  i  
znaczenia przodow n ików  p ra ­
cy.

Połączone .w y s iłk i P aństw a 
dokonującego m echan izacji, 
przedsiębiorstw  _ u sp ra w n ia ­
jących organizację p racy i 
p racow n ików  dokonujących 
rac jon a lizac ji pow inny  p rz y ­
nieść w edług założeń _ p lanu  
zw iększenie w yda jnośc i w  
budow n ic tw ie  w  okresie sze­
śc io le tn im  ok. 60 —  65 proc.

W ie le  zależy od sprawności 
organ izacyjne j k ie ro w n ic tw a  
i  a d m in is tra c ji, w ie le  jednak  
zależy i  od a rm ii b u d o w la ­
nych.

Będziem y w ięc w a lczy li o 
nową techn ikę  budow n ic tw a
0 w łaśc iw ą  organizację i  sprę 
żyste- k ie row n ic tw o  w o lne od 
starych naw yków  k a p ita l i­
stycznych, o dyscyplinę pracy
1 p łacy i  masowe współzawo­
dn ictw o, o z likw id ow a n ie  w  
ty m  zawodzie sezonowości i 
stworzenie w  przedsiębior­
stwach stałych załóg, k tó re  
m ia ły b y  pełne za trudnien ie  w  
ciągu całego roku.

Nasi towarzysze p a r ty jn i _ i 
działacze zw iązkow i zm ob ili­
zują masy pracow n ików  b u ­
dow lanych: będziem y budo­
w a li coraz lep ie j, szybciej i  ta 
n ie j, będziem y budow a li co­
raz więcej,

1— Tylko nie napiszcie o 
nas źle —  powtarza zażyw­
ny ksiądz prałat Wężyk.

Parokrotnie zapewniałem 
księdza, że będę pisał ty lko  
to, co widziałem.

A  widziałem sporo w ma­
ją tku  Nadziejowo, własności 
Poznańskiej K u rii Biskupiej, 
dokąd przyjechałem na wia­
domość o wybuchłym tam 
strajku robotników rolnych.

Może nigdy dotychczas nie 
stanęły przede mną z taką 
wyrazistością wspomnienia 
pierwszych tygodni obozu w 
Brzezinkach, jak  w chwili 
kiedy wszedłem do baraku 
dla robotników sezonowych 
w księżym majątku Nadzie­
jowo.

—  Zapewne, to nie są sa­
lony — powiada ksiądz Wę­
żyk, ale żyć można...

Czy ksiądz Wężyk chciał­
by żyć choć jeden tydzień w
warunkach tych robotników
— wątpię. W przesiąkłym 
brudem baraku, na pryczach 
stojących jedna obok dru­
giej, na słomie bez przeście­
radeł, bez poduszek, leżą lu ­
dzie, bliźni zażywnego księ­
dza prałata Wężyka. Nie ma 
ją  z czego jeść; nie ma mis­
k i na zmianę, nie ma kubłów, 
nie ma garnków, nie ma 
drzewa na rozpalenie ognia
—  nic nie ma, jest ty lko nę­
dza, straszliwa nędza, brud i 
ubóstwo.

A  poza tym...
A  poza tym ksiądz prałat 

dyskutuje ze mną na temat: 
Czy w niedzielę wolno 

pracować czy nie? Ksiądz po 
wiada: — wolno, ale tylko 
po południu i  to za zezwole­
niem proboszcza. Jak widać, 
ksiądz jest bardziej toleran­
cyjny od swego biskupa, któ 
ry  wraz z innymi biskupami 
aż listem episkopackim po­
tępił mieszkańców stolicy od­
budowujących również w nie­
dziele swoje miasto.

Ale obecny przy rozmowie 
kowal majątku Władysław 
Banaszek powiada:

—  A  ja  pracowałem przez 
całe niedziele, bo ksiądz ka­
zał, a nie pytałem się nasze­
go proboszcza.

Nie tylko kowal pracował, 
pracowali i  inni, i  ci folwar- 
.czni i sezonowi. I  jeszcze jed­
no: pracowali, bo pracowali 
przy niedzieli na księżow- 
skim majątku, ale wypłacić
— to im nie wypłacili!

Czegóż właściwie nie wy­
płacili ? Nie wypłacili sum na 
leżnych zamiast kart odzie­
żowych, nie wypłacili za nad­
godziny, nie wypłacili za ur­
lopy (a urlopów nie dali), nie 
wpłacili nawet należnej sumy 
na Wspólny Dom—sumy, na 
którą roobtnicy pracowali sa 
morzutnie przez 10 dni po 
pół godziny dłużej, aby -w 
Warszawie urósł Wspólny 
Dom, a nie poto, aby rosło 
biskupie bogactwo.

J e rz y  R a w ic z

Aż robotnicy mieli dość. 
Dość księżowskiej dobroczyn 
ności, dość łaskawych stołó­
wek i  gorzkiego chleba, dość 
ciemnych, ohydnych nor i 
głodu dzieci, dość spacerują­
cego z kijem w łapsku admi­
nistratora Lissewskiego, 
dość urzędnika —  Klauzego.

Strajk.
Strajk zapalił wszystkich' 

— i  tych folwarcznych, i' se­
zonowych, i  obszarpane dzie 
ciaki i  70-letniego astmaty­
ka •—  mężczyzn i kobiety.

Dokładnie 9 maja, w 4 la­
ta od chwili, kiedy powstała 
Ludowa Polska, robotnicy 
rc ln i księżego majątku nie 
wyszli do pracy.

Zjechał ksiądz Wężyk z in ­
terwencją: — ciepłymi słów­
kami i zimnym sercem. Nie 
pomogło. Żądali swego należ­
nego, zapracowanego w cięż­
kim trudzie grosza.

Daremnie były obszarnik 
I.issewski wymachiwał k i­
jem. Zwiedzieli się, wypom­
nieli mu przeszłość : I  to jak  w 
Popielewie obszarniczył, i  to, 
jak  u hrabiny Stadnickiej 
chamsko robotników trak to ­
wał, i to, jak zaprzepaścił ma 
ją jek Czerniejewo, nie księ­
ży, a państwowy, bo P. N. Z.

Daremnie liczył i  liczył, i 
nic mógł się doliczyć m ilio­
nów, które winien był mają­
tek robotnikom, były ozono- 
wiec, były przyjaciel Niem­
ców — . Stanisław Klauze, u- 
rzęćnik.

Robotnicy strajkowali. Ro 
botnicy poczuli swą moc, stra 
ciły nąd nim i władzę księże i 
pańskie rozkazy.

Uprzejmy, niemal że uniżo­
ny, Lissewski powiada:

— Panie redaktorze, myś­
my chcieli jak najlepiej, n ik t 
od nas niczego nie żądał.

Wyraźnie zaaferowany i 
■zmieszany ksiądz Wężyk do­
powiada :

— Panie redaktorze, po co 
to było potrzebne, przecież 
można było po dobremu?

Panieredaktorują — bez 
przerwy. Pan Lissewski po­
wiada: — A może by tak 
śnią lanko ?

Kłamstwo, nie chcieli jak 
najlepiej! Robotnicy żądali 
od nich zapłaty! Strajk był 
potrzebny — bo nic by się nie 
zmieniło!

19-letniemu chłopakowi, k- 
lojzemu Kozakowi, k tó ry  jest 
poważną głową rodziny, bo 
cioć siostry starsze, ale on 
mężczyzna, należało się 
(wierć miliona złotych; Po­
myślcie : Ile taki 19-leini 
chłopak wraz z rodzeństwem 
musiał się napracować, aby 
wytworzyła się zaległość 250 
tys. z l Za Alojzego 250 tys.

ksiądz prałat jeździ sa­
mochodem, za Alojzego pie­
niądze tuczy się administra­
to r Lissewski, za Alojzego 
krwawicę żyje urzędnik Kla­

uze. I  Alojzy, i jego siostry, 
i  jego młodszy brat musieli 
latami harować, musieli wata 
wać o świcie i  kłaść się w 
nocy.

Alojzy Kozak i  sześćdzie­
sięciu k ilku  innych ludzi pra­
cowali. Pracowali od św itu 
do nocy, nie otrzymywali na­
leżnego wynagrodzenia, żyli 
gorzej niż chłopi pańszczyź­
niani...

S tra jk! Wybuchł s tra jk !
W miarę, jak m ija ły dni 

ksiądz Wężyk miękł, w mia­
rę jak m ija ły dni, pan L is­
sewski płaszczył się coraa 
bardziej, w miarę, jak m ija­
ły  dni strajku, coraz mniej 
widoczny był urzędnik Klau­
ze.

W trącił się w tę sprawę 
Związek Pracowników Rol­
nych. Zaczęty się rozmowy. 
Z początku hardo, potem co­
raz mniej hardo, a w końcu 
potulnie zgodzili się na żą­
dania robotników.

Kiedy 12 maja robotnicy 
przystąpili do pracy ugoda 
już była podpisana. Obok o- 
krągłych wyrobionych podpi- 
S5W __niew p raw ne , robotni­
cze. Ale niewprawne robotni­
cze zwyciężyły:

Administracja z miejsca 
wypłaciła ludziom 1.300 tys, 
zł. (m ilion trzysta tysięcy)
(— obsprawię się, siostry 
obsprawię, brata, buty kupię, 
— mówi 19-letni ojciec ro­
dziny, A lo jzy Kozak), k tó ry  
otrzymał tymczasem 130.000 
zł.; resztę należności dla pra 
cewników do ogólnej sumy 
blisko 2.200 tys. zł. admini­
stracja zapłaci po żniwach. 
Pan administrator -— były 
obszarnik, Lissewski idzie z 
majątku wont.

Do 20 maja sezonowi zesta 
ną zakwaterowani w oficynie 
majątku (w oficynie miesz­
kał ksiądz, gdy przyjeżdżał i  
gospodyni). Administracja 
dostarczy robotnikom sezo­
nowym potrzebnego sprzętu i  
naczyń. Natychmiast admini 
straeja wydzieli ordynariu - 
szom po 25 arów ziemi pod 
ziemniaki (nie mogli się o 
to doprosić).

I  jeszcze, jeszcze, wiele 
spraw drobnych.

— Dokłada się do tego in­
teresu — powiada ksiądz, ma 
jąc na myśli majątek.

—  Pracuję na majątku 28 
la t — mówi robotnik Stani­
sław Marciniak — i nie pa­
miętam, żeby był kiedy go­
rzej gospodarowany niż te­
raz.

Majątek jest ile  gospoda­
rowany, bardzo źle. Bydło 
stoi w gnoju po brzuchy, ko 
nie, a już i ludzie, mają 
świerzb. Żyto zeszłoroczne 
nie zmłócone stoi w snopach. 
W stogach.

Za to v/ księżym ogródku 
upajająco pachnie bez.

— Proszę się nie gniewać 
księże prałacie, napisałem 
tylko to, co widziałem.
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T rzy pokolenia Pomyślne wyniki akcji
kontraktowania trzody chlewnej

8iy i f c *  
s  -  l . J

W tegorocznych biegach ulicznych brało udział tysiące 
ludzi. Na zdjęciu przedstawiciele trzech pokoleń rodziny 

Czerlica, którzy startowali w Warszawie

« S P I I E T  "
Ważna uchwała działaczy 

sportu związkowego

Prezes CRS, tow. E. Pszczółkow&ki o pracy aparatu 
spółdzielczego w akc ji „XPT Í Í

W  trzecie; dekadzie kwietnia r. b, spółdzielnie gminne wy­
konały, nakreślany 'rozporządzeniem Rady Ministrów z 28, I. 
1949 r. o wzmożenia hodowli — plan kontraktacji, przewidu­
ją cy  zakontraktowanie 1 milięna sztuk trzody chlewnej. 
Osiągnąwszy ten wynik spółdzielnie nie przerwały akcji. Już 
na 30 kwietnia r. b. zakontraktowano 1.164 tys. sztuk. Obec­
nie spółdzielnie przystąpiły do skupu zakontraktowanych 
tuczników. Przedstawiciel PAP uzysk?! od prezesa Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” , tow. posła 
Edmunda Pszczółko wskiego, wywiad o dotychczasowym 
przebiegu i dalszych planach kontraktacji.

K o n tra k to w a n ie  trzody chle 
wne.i —  rozpoczął tow . poseł

w t  K C Z Z  odbyła się k o n fe ­
renc ja  przewodniczących i  se­
k re ta rz y  B ad  K u ltu ry  F izycz­
ne j i  S po rtu  O kręgowych K o ­
m is ji Z w ią zkó w  Zawodowych 
oraz przewodniczących Z rze­
szeń S po rtow ych  Z w iązków  
Zawodowych. Z ebran i omó­
w i l i  szeroko rezo luc ję  prezy­
d ium  K C Z Z  w  spraw ie sportu 
oraz organ izację  im prez spor­
tow ych  Kongresu Z w iązków

Zawodowych w  dn iach 1 —  5 
czerwca. W  dn iach tych  związ 
kow cy m asowo zdobywać bę­
dą Odznakę S prawności F i­
zycznej.

Na zakończenie obrad ze­
b ra n i po w z ię li uchw ałę, w  k tó  
re j z radością w ita ją  w yp o ­
w iedź przewodniczącego PZPR 
tow. B ie ru ta  i  rezo luc ję  p re­
zyd ium  K C Z Z . w  spraw ie w y 
chowania fizycznego i  sportu.

Niedzielne rozgryw ki p iłka rsk ie
o mistrzostwo L ig i

P rzerw ane na okres trzech 
tygodn i ro z g ry w k i p iłk a rs k ie  
o m istrzostw o K la sy  P aństw o­
w e j, będą wznow ione w  n a j­
bliższą niedzielę. S e tk i tys ięcy  
w ie lb ic ie li p i łk i nożnej zasta­
n a w ia ją  się nad m o ż liw ym i re 
zu lta ta m i n iedzie lnych ro z ­
gryw ek, k tó re  k ry ją  w  sobie 
zapewne w ie le  niespodzianek 
grubszego k a lib ru .

W W arszaw ie W KS „Le g ia ”  
spotka się z m is trzem  P olsk i 
„C racoy ią ” , za jm ującą c h w ilo ­
w o 4 pozycję w  tab e li tego­
rocznych rozg ryw ek. „C raco­
v ia ”  n ie  osiągnęła jeszcze swo 
je j szczytowej fo rm y . W p ra w ­
dzie p o w ró t Parpana w  szere­
gi b ia łoczerw onych stanow i po 
ważne w zm ocnienie defensy­
w y  k ra ko w sk ie j, m im o to  „L e ­
gia”  n ie  s to i na straconej po-

Z Y C IE
1 GOSPODARCZE I

P R ZEKR O C ZEN IE
K W IE T N IO W E G O  P L A N U  

P R O D U K C JI S O L I
Zak łady Polskiego M onopo lu  

Solnego w yp ro d u ko w a ły  w  
k w ie tn iu  b r. 33.2C0 ton  soli 
w arzonej, chem icznie czyste j, 
co stanow i 105 proc. p lanu. Na 
czoło zakładów  w ysu nę ła  się 
Zupa Solna w  In o w ro c ła w iu  
(111 proc.) oraz ko p a ln ia  soli 
w  W apnie (103 proc.).

Jeżeli chodzi o eksp o rt soli 
za granicę, to  w  k w ie tn iu  osią 
gn ię to cy frę  —  17.400 ton.

30 M IL N . T O N  W Ę G LA  
P R Z E ŁA D O W A N O

W  P O R T A C H  P O LS K IC H
W  d n iu  11 bm . przeładunek 

węgla w e w szystk ich  portach 
po lskich p rzekroczy ł od c h w i­
l i  podjęcia  m orsk iego ekspor­
tu  w ęg la  —  30 m iln . ton.

Z  te j lic zb y  przeszło 10 m iln . 
ton w ęg la  w yeksportow ano do 
Szwecji.

G A Ż N IK I S IL N IK O W E
P O L S K IE J  K O N S T R U K C JI
Jelen iogórska F ab ryka  W y ­

robów  M eta low ych  w y p ro d u ­
kow ała  osta tn io  10 p ro to ty ­
pów gaźn ików  do m o to rów  sa 
m ochodowych i  m o tocyk lo ­
wych, k o n s tru k c ji po lsk ich  in ­
żynierów.

Podczas przeprowadzonych 
prób, gażr.ik i te w yka za ły  w y ­
soką sprawność. Obecnie fa ­
b ryka  p rzys tąp iła  do m asowej 
p ro du kc ji gaźn ików  m otocyklo  
wych.

N AG R O D Y
D L A  P LA N TA TO R Ó W

B U R A K A  CUKRO W EG O
W  czasie zebrania Zw . P la n ­

ta to ró w  Buraka Cukrowego w  
O polu Lube lskim , przedstaw i­
c ie l Zjednoczenia C u k ro w n i­
czego w ręczy ł zwycięzcom 
w spółzaw odn ictw a w  upraw ie  
b u r. .a cukrowego prem ie pie 
niężne, łączne; wysokości 300 
tys. zł.

30 tys. z ł nagrody o trzym a ł 
w łaśc ic ie l pó łto rahekta row e- 
go gospodarstwa Stanisław  
K rzeczkow ski. P rem ię 20 tys. 
z ł wręczono ob. Borzem skie j, 
w dow ie  po fo rn a lu , k tó ra  o- 
trzym a ła  ziem ię z re fo rm y  
ro lne j. Nagrodę w  wysokości 
10 tys. z ł o trzym a ł małorobny 
S tan is ław  A d ria n e k

S ZC Z E C IŃ S K IE  
P R ZYG O TO W U JE A K C JĘ  

SK U P U  Z B O Ż A
Po reo rgan izac ji p lacówek 

skupu zboża P ZZ  rozpoczęły 
szeroką akc ję  szkolenia perso­
nelu, zatrudnionego w  hand lu  
i  m agazynowaniu zboża. ą. e- 
c ja lną  uwagę sk ie row ano na 
wyszko len ie  p ra cow n ikó w  spól 
dz ie ln i gm innych.

z yc ji i  jeże li zagra am b itn ie  i  
bojowo, może udać się je j u -  
szczknąć „C ra c o v ii” , je że li nie 
dwa, to p rzyn a jm n ie j jeden 
punkt. /  _

Clou rozg ryw ek n iedz ie l­
nych  stanowić będzie spotka­
n ie  poznańskie m iędzy b ra tn i­
m i drużynam i Zrzeszenia „K o ­
le ja rz ”  z K S Z ZK  „P o lo n ią ” , a 
Z Z K  Poznań. D rużyna  w a r­
szawska uplasowała się na d ru  
g im  m ie jscu tabeli, a Z Z K  Po­
znań na trzecim . T ypu jem y ja ­
ko zwycięzcę tego spotkania 
drużynę poznańską, posiada­
jącą lepszą lin ię  napadu, k tó ­
rem u prawdopodobnie uda się 
sforsować dobrą defensywę 
P o lon ii w arszaw skie j.

W  K ra k o w ie  „W is ła — G w a r­
d ia ” , leader tabe li, n ie  będzie 
m ieć trudnośc i z pokonaniem  
P o lon ii by tom skie j. W  Chorzo­
w ie  Ruch spotka się z ŁK S . 
P rzew idu jem y zw ycięstw o go­
spodarzy, o ile  w  zespole cho­
rzow sk im  zagra C ieś lik , k tó ­
r y  w  Bukareszcie doznał cięż­
k ie j kon tuz ji.

„W a rta ”  uda je  się do H ru -  
szczowa na mecz z „G ó rn i­
k iem —S zom b ie rkam i” . M im o, 
że boisko w  H ruszczow ie nie 
będzie odpow iadać zaw odni­
k o m . poznańskim , lic z y m y  się 
ze zw ycięstw em  „W a r ty ” . 
T rudn ym  do w y ty p o w a n ia  jest 
w y n ik  meczu „L e c h ia ”  —  A K S  
w Gdańsku. W  os ta tn im  spot­
kan iu „L e c h ia ”  pokonała „W ar 
tę ”  w  Poznan iu i  podobno 
zna jdu je  się w  dobre j form ie. 
Ponieważ A K S  bardzo powoli 
odzyskuje daw ną w erw ę, nie 
będzie w ie lk ie j n iespodzian­
k i, je że li Ś lązacy stracą w  
G dańsku dw a p u nk ty . (Ltn.)

FszczółkowsKi, charaktery­
zując rozw ó j a k c ji —  przebie­
gało różn ie —  w  zależności 
od terenu. W ie lka  kam pania 
uśw iadam ia jąca, k tó rą  w  
p ierw szym  okresie przepro- 
dz ily  p a rtie  po lityczne, organi 
zacje społeczne i  gospodarcze 
na te ren ie  całego k ra ju , wzbu 
dziła w śród ch łopów  duże za­
in teresow anie nową form ą 
współpracy hodow cy i  apara­
tu skupu, o czym  świadczy 
fa k t masowego zgłaszania się 
chłopów d la  podp isan ia kon­
tra k tó w  w  p ie rw szych  dniach 
rozpoczęcia akc ji.

O doniosłe j ro li p a r ti i p o li­
tycznych w  te j naszej pracy, 
św iadczy choćby przebieg 
k o n tra k ta c ji w  w o j. lu b e l­
skim . W  w o jew ództw ie  tym  
do 20 k w ie tn ia  za ko n tra k to ­
wano z trudem  zaledw ie 62 
Droc., zaplanowanej ilośc i 
trzody.

Spółdzie ln ie  gm inne praco­
w a ły  słabo i  w ydaw a ło  się. że 
nie za ko n trak tu ją  w ięcej.

P a rtie  po lityczne p rzep ro ­
w adz iły  w ted y  w  ty m  w o je ­
w ództw ie w ie lką  akc ję  uśw ia 
dam iającą.

W y n ik i b y ły  nadspodziewa­
ne. Spółdzie ln ie  w  w o j. lube l

sk im  ju ż  30 kw ie tn ia  br. w y ­
kona ły p lan k o n tra k tó w  w 
150,7 proc., w ysuw ając się ąą 
pierwsze miejsce w k ra ju .

Rola gm innych spółdzie ln i
Przebieg kon tra k tow a n ia  za 

leżał przede w szystkim  od 
spółdzie ln i gm innych ja ko  od 
apara tu wykonawczego i by ł 
doda tkow ym  sprawdzianem  
sprawności pracy spółdzie ln i.

Trzeba otw arc ie  powiedzieć, 
że obok spółdzie ln i, k tó re  po­
t ra f i ły  ko n tra k ta c ję  zorgan i­
zować i  przeprowadzić we 
w łaściw y sposób, m ie liśm y po 
ważną ilość tak ich , k tó re  do 
akc ji podchodziły b iu ro k ra ­
tycznie i  n ie  w y k a zyw a ły  w  
oracy dostatecznej a k ty w n o ­
ści.

Najlepszą pracą w ykaza ły  
się spółdzielnie gm inne w  
woj. k ra ko w sk im  i  łódzkim , 
gdzie p lan w yko na ny  został 
najwcześniej.

D uży w p ły w  na przebieg 
k o n tra k ta c ji m ia ło  dostarcze- 
czenie chłopom  o trąb  specjal­
nych oraz zaopatrzenie ich w  
prosięta.

W

Robotnicy Dolnego Śląska 
ku czci Kongresu Zw. Zawodowych

G ó rn ik  tow . Żaczek zobow iąza ł się w ykonać 3 1 0  p ro ce n t n o rm y
Zaledw ie  k ilk a  d n i m inęło 

od dnia, w  k tó ry m  robotn icy  
Dolnego Śląska podsum owali 
dotychczasowe osiągnięcia osz 
czędnościowe, w yda jnośc i i  ja  
kości p ro d u kc ji, a ju ż  poszczę 
gó łn i p racow n icy, oddzia ły  ko 
pa iń  i  w iększych fa b ry k , oraz 
całe załogi zgłaszają dodatko­
we zobow iązania p rodukcy jne 
dla uczczenia K ongresu Związ 
ków  Zawodowych.

K opa ln ia  w ęg la  brunatnego 
w  P urow ie  do 26 m aja , Pań­
stwowa F a b ryka  D yw anów  
Sm yrneńskich w  K ow arach — 
do 28 m aja, kop a ln ia  „V ic to ­
r ia ”  w  W ałb rzychu  do 28 m a­
ja , hu ta  „K a ro l”  do 22 bm. 
w yko na ją  5-c io  m iesięczny 
p lan p ro d u kc ji, w szystk ie  od 
d z ia ły  kop a ln i „M ieszko ” 
zwiększą norm ę w ydobyc ia  do 
110 proc. Ściana m łodzieżowa 
oddziału X I I  szybu „J a n ”  w  ko 
pa ln i „B ia ły  K am ień ”  zobo­
w iązała się do końca miesiąca 
wykonać 154 proc. p lanu, ro ­

bo tn icy  „S ile s ii”  w yko na ją  
p lan p racy do 22 m aja. Ł o m ­
n ick ie  Z ak łady  Przemysłu Zbo 
żowego zobow iąza ły się w y k o ­
nać 88 proc. 1 ga tunku , w y k o ­
nać p lan w  115 proc.

F abryka  maszyn i  od lewnia 
że liw a w  B a rc in k u  wykona 
m iesięczny p lan w  105 proc. 
Za łog i tych  zak ładów  zobowią 
zały się przepracować dodat­
kow o sto godzin bezpłatnie.

G órn icy  w a łb rzyscy : ręba­
cze Franciszek H a iz le r, S tan i­
sław Konaczka, S tan is ław  M a­
giera zobow iąza li się w ykonać 
po 250 proc. no rm y. Tow. Ża­
czek B oles ław  z ko p a ln i „V ic  
to r ia ”  początkowo zobowiązał 
sie w ykonać do końca m iesią­
ca 290 proc. no rm y, obecnie 
zgłosił dodatkow o zobowiąza­
nie na 310 proc no rm y.

Załoga h u ty  szkła w  Szczyt­
nie w ykona ponad plan w  m ie 
siącu m a ju  dw ie  ton y  szkła go 
spodarczegoł Załoga h u ty  szkła 
„P o lan ica ”  w ykona  doda tko-

wo 2.000 ba lo n ikó w  żarów ko­
wych. P racow n icy gazowni w  
K łodzku  zobow iąza li się w y ­
budować i  uruchom ić piec ga 
zowy o zdolności p ro du kcy jne j 
5.000 m e tró w  sześciennych na 
dobę. Załoga h u ty  szkła w  
P ieńsku zobow iązała się prze­
kroczyć p lan  p ro d u k c ji na m ie 
siąc m a j o 10 proc.

W łókn ia rze  z P ila w y  G ó r­
nej zobow iąza li się do dn ia 
29 m a ja  zw iększyć p rodukc ję  
1 ga tunku  o 2,5 proc. oraz od­
dać do u ż y tk u  w yrem on tow a­
n y  koc io ł parow y. P rzędzaln i- 
cy w  Świebodzicach podw yż­
szą w ykonan ie  p lanu ilościowe 
go o 2 proc. w  stosunku do 
m iesiąca kw ie tn ia .

P rzy  badaniu przyczyn sła 
.bego. przebiegu k o n tra k ta c ji 
w n iek tó rych  w o jew ództw ach 
okazało się, że w o jew ództw a 
te nie w yko rzys tyw a ły  k re d y ­
tów  na zaliczki. I ta k  np. w  
woj., lube lsk im , k tó re  m ia ło 
początkowo na jw iększe t ru ­
dności, do 15 k w ie tn ia  br. w y 
korzystano zaledwie 28,4 proc. 
ogólnej sumy zaliczek, a w  
woj. w arszaw skim  — gdzie 
kon tra k tac ja  przebiega z pe­
w nym  opóźnieniem, w  tym  sa 
m ym  czasie zrea lizowano 27 
proc. zaliczek.

Załoga fa b ry k i porcelany w  
Jaw orzn ie  zw iększy p rodukcję  
w  m a ju  o 10 proc. w yrem on 
tu je  i  u ruchom i do dn. 1.6 
pięć m u flo w y  n r  3, podniesie 
jakość porce lany o 10 proc.

(j.d.)

Rozwój służby weterynaryjnej 
w województwie rzeszowskim

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU";
Powiększa się w woj. rzeszowskim sieć punktów wetery- 

nąryjnych. Do I.V . br. stworzono 15 nowych punktów. 
W  najbliższym czasie zostaną one zmienione na przychodnie 
weterynaryjne.

K o la rze  zagran iczn i 
opuszczają P o lską

E k ip y  ko la rsk ie , k tó re  b ra ­
ły  ud z ia ł w  I I - g im  M iędzyna­
rod ow ym  wyścigu Praga — 
W arszawa, syte w rażeń z po­
b y tu  w  Polsce, po ko le i opusz­
czają ' Warszawę. Część ek ip  
w y jecha ła  z W arszaw y w e śro 
dę wieczorem, w  czw a rtek  w y  
jecha li F ino w ie  i  Czechosło- 
wacy. C i osta tn i drogę p o w ro t­
ną do P rag i odbyw a ją  na swo­
im  taborze samochodowym.

D ru żyny  francusk ie  opusz­
czają W arszawę w  p ią te k  lu b  
sobotę, n a jd łu że j za trzym u ją  
się A lbańczycy, k tó rzy  dopie­
ro  w  poniedzia łek po jadą do 
Budapesztu, skąd w  przyszły  
czw a rtek odlecą sam olotem  do 
k ra ju .

Zw iązek R adz ieck i 
c z ło n k ie m  FIS

OSLO. —  W  d ru g im  d n iu  
obrad K ongresu M iędzynaro ­
dowej F ederac ji N a rc ia rsk ie j 
(FIS), k tó ry  odbyw a się w  
Oslo, p rzy ję to  na rzeczyw i­
stych członłków F IS  osiem 
państw, są to : Zw iązek Ra­
dziecki, A rgen tyna , B o liw ia , 
Chile. Iz rae l, L iban , L ic h te n ­
stein i  P ortuga lia . W ym ien io ­
ne państwa b y ły  dotąd ty lk o  
czasowymi członkam i F IS .

W yja zd  ko szyka rzy  
do  R u m u n ii

Męska reprezentac ja  Polski w 
koszyków ce w y jecha ła  do R u­
m u n ii gdz'e rozegra k ilk a  meczów. 
15 m a ja  w  Bukareszcie odbędzie 
siq o f ic ja ln y  mecz m iędzypań­
s tw o w y  Polska — R um unia ; 17 
m a ją  rów n ież  w  Bukareszcie mecz 
CSR — W arszawa; 19 m a ja w  T a r 
gu — mecz W arszawa — „M u re s “ ; 
21 m a ja mecz C’ d — Warszawa 1 
23 m a ia  m c c i : '3 — w irs z a -

Rzeszowskie p u n k ty  w e te ry ­
na ry jn e  posiadają ju ż  37 m o- 
tocyk lów , co ogrom nie usp raw  
nia akc ję  na tychm iastow e j po 
m ocy d la  po trzebu jących gos­
podarstw .

D zia ła  ju ż  12 lecznic w e te ry  
ną ry jn ych  oraz 2 przychodnie . 
W  ciągu k w ie tn ia  b r. lecznice 
te u d z ie liły  pom ocy w  1.944 
wypadkach.

N ależy jednak zw róc ić  u -  
wagę na fa k t, że n a jru c h liw ­
sze lecznice w  Łańcuc ie  i  Ja ­
ros ław iu  n a tra fia ją  na poważ­
ne trudności loka low e. V / Łań 
cucie to c z y , się spór o pom ie­
szczenie m iędzy P aństw ow ym  
O środkiem  M uzealnym , a lecz 
nicą. W  Ja ro s ła w iu  lecznica 
m ieści się w  nędznej budzie, 
gdyż m ieszkający w  przezna­
czonym  na lecznicę dom u lo „ 
ka to rzy  nie chcą się w y p ro ­
wadzić, choć w ładze m ie jsk ie  
s taw ia ją  do ich  dyspozycji 
m ieszkania zastępcze.

Plan szczepień 
w yko na ny w  124 proc.

W oj. rzeszowskie posiada 7S 
le ka rzy  w e te ry n a rii. N ie  jest 
to ilość w ystarcza jąca, ponie­
waż część w e te ryna rzy  zajęta

jest w  ad m in is tra c ji, w  rzeź­
niach itp . M im o  tych b ra ków  
plan szczepień przeciw różyco- 
wych, w ykonano w  ciągu 2 
miesięcy w  124 proc., Szczepiąc 
54.894 sztuk i trzody.

W  liczbie te j zaszczepiono 
większość tu czn ikó w  zakon­
traktow anych  w  a k c ji „ 1-1“ . 
Jest to poważny sukces, gdyż 
w  ciągu całego ro k u  ub ieg łe­
go zaszczepiono tu  ty lk o  34 
tys. sztuk trzody.

Po szczepieniach p rzec iw ró - 
życowych, apara t san itarno- 
w e te ryn a ry jn y  p rzygo tow u je  
się do tzw . m a lle in iz a c ji kon i 
przeciwko nosaciźnie. A k c ja  
ta w  ciągu 2 m iesięcy, obejm ie 
ipo tys. sztuk kon i, a c a łko w i­
cie^ zostanie ukończona przed 
końcem żniw . N astąp i rów nież 
masowe szczepienie psów prze 
ciw ko w ściekliźnie .

Planowa gospodarka 
hodowlana i opasowa

W  zw iązku z uchw a łą  Rady 
M in is trów , pow ołano w  Rze­
szowie W oj. K om is ję  Segre- 
gacyjną z udzia łem  le ka rzy  we 
te ryna ry jnych , k tó ra  z kole' 
zorganizowała podobne k o m i­
sje na szczeblu pow ia tow ym  
Zadaniem tych  k o m is ji jest

przesuw anie z ry n k u  nadw yż­
k i trzody  na cele hodow lane i 
na opas. S ztuk i te przekazy­
w ane są następnie Państw. 
G ospodarstwom  R olnym , k tó ­
re o trzym a ły  specjalne fu n ­
dusze na zakup.

O popu larności te j a k c ji i 
je j użyteczności d la  chłopów 
św iadczy m. in . fak t, że w  cią 
gu 1 tygodn ia  na teren ie rze ­
szowskiego zakupiono z ta r ­
gów ok. 2 tys. sztuk. S tw orzy 
to poważną rezerwę dla  po­
trzeb ry n k u  mięsnego.

N o w i przodow nicy i  nowa 
lecznica

Roczny p lan p rzew idyw a ł 
przeszkolenie 600 p rzodow n i­
kó w  w e te ryna ry jnych , ty m ­
czasem w  ciągu niespełna 5 
m iesięcy przeszkolono 400 o - 
sób.

W  pow. M ie lec udzie la  ju ż  
pomocy w e te ryna ry jne j U-5
absolw entów  kursu.

W  zw iązku z rozbudową 
służby .w e te ryna ry jne j, Rze­
szów w  na jb liższym  czasie 
przystępu je  do budow y w ie l­
k ie j leczn icy w e te ry n a ry jn e j 
na skalę wojewódzką. B ud o ­
w ana w  ram ach p lanu 6 - le t-  
niego na ogrom nej pa rce li po- 
■bszarniczej n ieopodal m iasta, 

'ecznica, połączona będzie ze 
stałą szkołą sanitariuszy i  pod­
kuw aczy. (CBł)

Zakłady pracy woj. warszawskiego 
podejmują nowe zobowiązania

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU”) 
Robotnicy wszystkich zakładów pracy województwa war­

szawskiego podejmują masowo zobowiązania dla uczczenia 
Kongresu Związków Zawodowych.

Jako pierwsza zgłosiła swój 
udz ia ł załoga rosza rn i P Z P W - 
1 w  Ż y ra rdow ie , p rzyrzeka jąc 
zw iększyć w  m a ju  p lan p ro ­
d u k c y jn y  rosza rn i o 3.712 kg 
w artośc i 714 tys. zł.

W  I I  k w a rta le  przez z w ię k ­
szenie w yd a jn ośc i w łókna ' ze 
słom y ln ia n e j postanow iono 
zaoszczędzić 1,5 m iln . zł. O- 
gó łny p lan  p ro d u k c y jn y  ro ­
szarn i zostanie pow iększony ze 
101.820 k g  na 105.532 kg.

ły  zobow iązania w szystk ie  od 
dz ia ły  Z ak ładów  Ż y ra rd o w ­
skich —  w ed ług  pobieżnych 
obliczeń zobow iązania te da­
dzą 18 m iln . z ł na d w yżk i p ro ­
d u k c y jn e j.

P racow n icy b rygady  W łady­
sława Orczewskiego, w ykonaw  
cy suw nicy na 1 m a ja  w  w a r­
sztatach ko le jo w y  Pruszkowa, 
pod ję li znowu in ic ja ty w ę  pięk 
nego czynu dla  uczczenia K on  
gresu. P os tanow ili on i w y k o ­
nać rem ont maszyny służącej 
da walcow ania b lachy, wyszu­
kanej wśród nieużytecznego i 
zdekompletowanego szmelcu. 
Zobowiązanie to będzie w y k o ­
nane poza ogólnym  zobow ią-

W  ślad za roszarn ią  pod ję- »zaniem całej załogi w arszta -
towej.

Zobow iązania ku  czci K o n ­
gresu p o d ję li rów nież pracow ­
n icy  w szystk ich  dz ia łów  Sto­
warzyszenia Mechaników W

M ieczysław  S tró jw ąs w  im ie ­
n iu  b ryg ad y  rem ontu  w e­
wnętrznego, zobowiązał się na 
dzień rozpoczęcia Kongresu, 
doprow adzić cały pa rk  m aszy­
now y do takiego stanu, aby 
żadna m aszyna nie  m ia ła  po­
stoju.

Załoga Państw ow ej F a b ry k i 
Sztucznego Jedwabiu w  Cho- 
dakow ie, postanow iła do dnia 
22 m a ja  w yp rodukow ać 5.100 
kg przędzy jedw abnej.

Zobow iązan ia zgłosiły ró w ­
nież załogi F a b ryk  O łów ków  i  
La k ie ru  w  P ruszkow ie, hu ta  
szkła w  W ołom in ie  i  p racow ­
n icy  um ys łow i i  fizyczn i w ie ­
lu  zakładów  pracy z całego wo 
jewództwa.

F ab ryka  P ap ie ru  w  M irk o ­
w ie  w yko na  p lan  m iesięczny 
cło d a la  .21 m aja . (g)

Wykonanie kontraktów
W  dalszym  ciągu w yw iadu , 

tow. pos. Pszczółkowski, przed 
s taw ił obecnie zadania spół­
dzielczości w ie js k ie j w  akc ji 
kon tra k tow e j.

Zaw arc ie  k o n tra k tó w  z ho­
dowcam i jes t p ierwszą czę­
ścią pracy. Obecnie niezależ­
nie od dalszego ko n tra k to w a ­
nia  trzeba dop ilnow ać w y k o ­
nania ko n tra k tó w  i  pomóc 
chłopom  w  w yw ią zyw a n iu  się 
ze swoich obow iązków , w y ­
p ływ a jących  z um ow y.

N ie w ą tp liw ie  n a jw a ż n ie j­
szym jest przeprowadzenie w  
te rm in ie  skupu za ko n trak to ­
wanej trzody.

Skup ten rozpoczął się, zgo 
dn ie z planem, ju ż  w  p ie rw ­
szych dniach m a ja  b r. W  bie 
żacym m iesiącu ch łop i zobo­
w ią za li się w  um owach ko n ­
tra k to w y c h  ' dostarczyć 71 
tys. sztuk. A b y  dostaw y za­
ko n tra k tow a nych  sztuk odbv 
w a ły  się planowo, do pracy 
wciągam y in s tru k to ró w , grup 
hodow lanych, k tó re  Z. S. Ch. 
będzie • o rgan izow ał we wszy­
s tk ich  wsiach. In s tru k to rz y  ći 
będą łączn ikam i m iędzy spół­
dz ie ln iam i i  masą hodowców. 
N iezależnie od w ykonan ia  
bieżących k o n tra k tó w  Cen­
tra la  Rolnicza S pó łdz ie ln i „Sa 
mopomoc Chłopska“  (CRS) 
w raz  z. Centralą. M ięsną -(CM) 
przygo tow u ją  ju ż  p lan y  kon ­
tra k ta c ji trzody  na dalsze o- 
kresy.

/ t VI l ï ï y g i i f l a
G W i

fcp .O s l . przoduje

na ■■omoms tm skini
Na czoło brygad „S P “  p ra ­

cujących w  Szczecinie na Po­
m orzu Zachodn im  w ysuw a się 
X V I  brygada. Junacy te j b ry ­
gady za trud n ian i p rzy  budo­
w ie  stac ji rozrządow ej w  po r­
cie cen tra ln ym  osiągają z. każ 
dym  dn iem  coraz lepsze w y ­
n ik i

W s w spó łzaw odn ictw ie  ze­
społowym  przodu je 1 p lu ton  
5 kom pan ii. P rzeciętn ie p lu ton

1 ^
131 Pr0£'

In d y w id u a ln ie  we

szezee .
w yko n u je  norm ę tygodni 
w  132 proc. 2 p lu ton  4 k® . 
w yko nu je  przecię tn ie 
norm y.

wsp®3 *

M urn ica , E w a ld  S obo l, 
ry k  C ichoński i. W ilh e lm  - . 
nia. W yrab ia ją  oni przed? 
213 proc.

w odn ic tw ie  w yróżn ia ją  stójí 
nacy: W ik to r  Buchclek, 'E’-

Przed term inem  wykonały pracC 
SOM woj. olsztyńskiego

Spółdzielcze ośrodki m aszy­
nowe w  w o j. o lsz tyńsk im  za­
o ra ły  5 300 ha v/ gospodar­
stwach m ało i  ś redn ioro lnych 
chłopów. W ykonano w  ten spo 
"ób plan o rk i w iosennej przed 
term inem . P lan obsiewów, zrea 
lizow ano w  70 proc. Prace p o l­
ne trw a ją  w  dalszym  ciągu.

W  w o j. o lsz tyńsk im  bierze 
udzia ł w  tegorocznych pracach 
w iosennych 146 spółdzielczych 
ośrodków  m aszynowych. D ys­
ponu ją  one m. in . 253 tra k to -

• m p*ram i i  1.200 siewnikam i. 
rów na n iu  z rok iem  uoieU •, 
ilość maszyn w  ośrod 
wzrosła  o 20 proc.

Czołowe m iejsce w
wiosennych za ję ły  - „
D zierżuty, Pieniężno, O r „ 
B ran iew o. Indyw idua ln ie  P - 
du ją  trak to rzyśc i: Włady® | 
Chm ie lew ski, Z. Małe®*^) 
S m ulow ski. W ylkonu ji 
p rzecię tn ie  150 proc. 
p rzy  m in im a ln y m  zużyci® ™ 
iiw a .

10.000 dzieci z Łodzi 
wysyła RTPD na wczasy

O ddzia ły  RTPD w Łodz i i  
woj. łó dzk im  organ izu ją  ko lo ­
nie le tn ie  d la  dzieci i  m ło ­
dzieży.

W  ro k u  bieżącym  z Ło dz i i  
w o jew ództw a na ko lon ie  le t­
nie w y jedz ie  ponad 10.000 
dzieci robotn iczych i  ch łop­
skich. W śród w y typo w a nych  
m iejscowości, w  k tó rych  
RTPD organ izu je  ko lon ie , są 
znane uzd row iska j stacje k l i ­
matyczne w  w o j. w ro c ła w ­
skim , o lsz tyńsk im  i  na W y­
brzeżu.

P ie rw szy tu rnu s  kolonii„jj{|
n ich  rozpoczyna się 1 c ie\ ^  
br. W  pierwsze j kolejność' ( 
słane zostaną dzieci w
przedszkolnym . D la  dzieci
przeznaczono uzdrow isk®’ ' ¡y 
pacz i  W isłę. Kuratori®®1 ,j(
kręgu Szkolnego w y t.__.
w ychow aw ców  d la  k0*1 
RTPD.

V/ ro ku  bieżącym  RTPE 
rucham ia  w  Łodz i 2 
podstawowe oraz Liceuifl 
dagogiczne. W  2«kładach *>J
kszta łc ić  się będzie 
4.000 m łodzieży.

Zjazd
ko responden tów  
we W ro c ła w iu

(Koresp. w ł.) We W roc ław iu  
odby ł się zjazd koresponden­
tów  „G azety R obotn icze j“  o r ­
ganu K W  PZPR. Na zjazd 
p rzyby ło  rów n ież 450 red ak to ­
ró w  gazetek ściennych.

O tw arc ia  zjazdu dokonał za­
stępca red nacz. „G azety Ro­
bo tn icze j“  Irena  Tarłow ska. 
R e fe ra ty o ro l i  i  zadaniu k o ­
respondenta terenowego w yg ło  
s ili tow . tow .: E lczewski, I I  se 
k re ta rz  K W  PZPR, red. nacz. 
G a lińsk i, red. Le w ko w icz  i 
red. B ie low icz.

„G azeta Robotn icza" posiada 
370 korespondentów  tereno­
w ych , p row adz i zebrania semi 
n a ry jn e  d la  _ korespondentów 
we W roc ław iu , W ałbrzychu, 
Je len ie j Górze, Dzierżon iow ie 
i Kłodzku.

LE O N  K R Z Y C K I
W  S ZC ZE C IN IE  

W  Szczecinie b a w ił przew ód 
niczący K ongresu S łow ian  w  
Stanach Zjednoczonych Leon 
K rzyck i. Z w ie d z ił on m iasto  i 
port.

O D B U D O W A  
ZAG R Ó D W IE JS K IC H

Państw ow y Bank R o lny  nru 
chornil 195 m ilio n ó w  z ł k re d y ­
tów  na odbudowę zagród w ie j 
sk ich  w  w o j. gdańskim .

K re d y ty  te w yko rzystane  bę 
dą przede w szystk im  na odbu 
wę zagród na Żu ław ach .

PR ZO D O W N IC Y  
P R A C Y  PGR

W ie lu  rob o tn ików  w  zespo­
łach PGR na Białostocczyzn:«, 
osiągnęło doskonałe re zu lta ty  
w e .w spó łzaw odnictw ie pracy.

W  w iosennych pracach siew 
nych na czoło trak to rzys tów  
w ysuną ł się D z ien ick i, k tó ry  
w yko na ł sw ó j p lan  p ra cy  w  
189 proc. T rak to rzys ta  T yn ie c ­
k i w yko n a ł p lan  w  140 proc.

c łń ku  i  in n ych  miastach 
w ództw a szczecińskiego.

R O B O T N IC A  .TABLONS#* 
K IE R O W N IK IE M  
P E R S O N A LN Y M  

Robotnice i  pracow nio*
n .s tracy jne , o b ję ły  
ka odpow iedzia lnych ^
w isk , w  Państw ow ej
P ap ieru w  M łynow ie .

‘ C r.

W  ożyw ione j d ysku s ji na 
zjeździć, korespondenci m ó w ili 
o w a lce  z b iu ro k ra c ją , spra­
wach podniesienia jakośc i i 
w yda jności p ro du kc ji, rac jona 
łiza to rs tw ie  oraz o -wykonaniu 
p lanów  Pr °ńu kcy jn ych  przez 
poszczególne zakłady. (JD)

W czasy na w odzie
W ydz ia ł kobiecy Zarządu 

G łównego Zw . Zaw. G ó rn ików  
zorganizow ał dłą przodow nic 
pracy przem ysłu węglowego 
bezpłatne wczasy „n a  w odzie“ .

W  ciągu 10 dn i przodownice 
pracy odbędą podróż na sta tku  
w iś lan ym  „B a łty k “  od Warsza 
w y  do Gdańska. Uczestn iczki 
wczasów zwiedzą m. in . W ło­
cławek, T oruń , Chełmno, Swię 
cie, G n iew  i  Gdańsk.

R O B O TN IC Y  
U R U C H O M IL I 

O DW A D N IA R .K Ę  
R obotn icy fa b ry k i pap ieru  w  

Karpaczu, u ru c h o m ili w ła s n y ­
m i s iłam i edw adniarkę . U rzą ­
dzenie to znacznie przyspieszy 
w ykonan ie  rocznego p lan u  p ro  
du kc ji. W  p racy p rzy  u rucho ­
m ien iu  o d w a d n ia rk i w y ró ż n ił 
się p rzo do w n ik  pracy, mecha­
n ik  —  M a ria n  Cender.

D Z IE C IĘ C E  W C ZASY 
W  W OJ. K IE L E C K IM  

W  w o j. k ie le ck im  w  ciągu 
w a ka c ji skorzysta z k o lo n ii i  
p ó łk o lo n ii 67.800 dzieci. Na ak 
cję (wczasów p re lim ino w an o  w  
br. 370 m iln . zł, t j .  p ra w ic  dw a 
razy w ięcej, n iż  w  re ku  u b ie ­
głym .

Z L O T  Z M P  N A  
PO M O R ZU  S Z C Z E C IŃ S K IM  

W  S ław nie na Pom orzu Szeae 
o ińsk im  odbędzie się 15 bm. 
z lo t m łodzieży, zrzeszonej w  
ZM P. SP i  ZHP.

Próbne z lo ty  odbędą się w  
S targardzie, K ołobrzegu, Szcze

niczlcą la bo ra to riu m  miab1
no E lżb ie tę Szulc,

mJ»11 j )

kiem  b iu ra  zakupów  —  U® 
Puszczyńska, zaś kierów®1. j.f,
ekspedycji —  Janinę 
S tanow isko k ie n w n ik a J J ^ , j* 
łn personalnego

ln icy  —  E m aa  jaW®05*“  /b o t ł i ic y .

K U R S Y  ^
D L A  W Y C H O W A W C A ' 

P R Z E D S Z K O LI R l T ^  
Iagogk*%oP rzy  Bceum peda

R TPD w  Łodz i o tw a rto  
we (kursy d la  wychow aw j^f
przedszkoli. Dotychczas

i .
sach d ia  przedszkolanek O )  
szkolono • ju ż  ponad 5®® -*
Większość absolwentek 
kursów nr a cu jo w  łó®̂
przedszlrotęeh RTPD.

R O B O T N IC Y  — 
W Y C H O W A W C A M I 

W  K u ra to r iu m  
b ro w sk im  O kręgu Szk*1' ^i’
rozpoczęto szkolenie lt¡e 
kó w  i  w ychow aw ców  ^ ■
le tn ich  d  a dzieci i

Na 60 (kursach, zorgan ‘fA f) 
nych w e wszyskich 
w o j. § 'ąsko - D ąbrów *® ^ 
kszta łc i się ponad 3.7®®jj^(il
Znaczną część u c z e s tn ik ó ^ ^
su s tancw ia  robo tn icy
w an i przez l ia d  y   ___ ,
Z w ią zk i Zawodowe ora* ® -
ty , sk ie row ane przez Si’*.'

W
&n«-Obywateł/5ką L igę K °

45 M IL IO N Ó W  
N A  O DBUD O W Ę W ARS™

Społeczeństwo w o j. 
skiego zebra ło  w  ciąK® 
rech m iesięcy bież. roiiU  P\fp! 
45 m ilio n ó w  z ł na Sp°‘ ^  
Fundusz O dbudow y pf

W  a k c ji te j w yróżn ia ją  u  |i< 
w ia ty : chrzanowski, 
w csądecki oraz miast® 
ków .

Bazar ludowy na Koszykach

Warszawska S pó łd z ie ln ia  Spoiywców uruchomiła w częściowo o d re m o n to w a n e j
targowej n« Koszykach bazar ludoioy. Aktu otwarcia dokonał tow. wicemar*

St. Szwąlbe



ta* ISO TRYBUNA LUDU

W yzyskać
S łużew iec

Wspaniale urządzony jes t 
teren w yśc igów  konnych  na 
S'użewcu. Posiada on tak ie  
*enne za le ty, ja k  dużo w o ln e j 
Przestrzeni, czyste pow ietrze, 
dogodną kom u n ika c ję  z m ia - 
*tem, ciszę itd .

W ydaje się przecież, że re ­
zerwowanie tego terenu w y ­
r ż n ie  d la  am ato rów  w yśc i- 

konnych je s t w  w a ru n ­
e k  W arszawskich le k k ą  prze 

zwłaszcza, że w yśc ig i 
się w  na jlepszym  

Wypadku dw a  razy  w  tygo - 
dn«ł i  to w  godzinach popo- 
tedniowych. G rom adzą one 
zpecyficzną publiczność, zwo- 
tenników hazardu i  s iln ych
"'zruszeń.

Można b y  na tom iast na  S lu- 
zewcu kosztem  stosunkowo 
Ptewielkich in w e s ty c ji ja k  np. 
"'^budowanie basenu kąp ie lo - 
"'ego, zorgan izow anie gospody 
udowej, s tw orzyć  znakom ity  

teren wczasów św iata
pracy. m łodzieży, pó łko lon ie  

dzieci, k tó re  n ie  mogą w y ­
jechać la tem  poza W arszawę.

Należałoby rów n ież  rozw a-
iyć m ożliwość zorgan izow ania
u latem, w  czasie św ią t i  n ie  

dziel w ie lk ic h  w id o w is k  tea ­
tralnych, p lenerow ych  na świe 
zym pow ie trzu , przecież i  t r y -  
buny Służewca mogą pom ie- 
teić tysiące w idzów .

Przyzw ycza jen ie  ludności 
warszawy do w y p ra w  la tem  
®a Służewiec spopu laryzow ało 
by ideę m asowych im prez, k tó  
re można b y  tu  urządzać ró w - 
U'eż zim ą, w yzysku jąc  is tn ie ­
jące ju ż  ha le  i  urządzenia. 

Podobno rozpoczęły się na 
eh tem at rozm ow y w ładz  

m ie jsk ich  z Tow arzystw em  
yścigów K onnych , k tó re  jes t 

W łaścicielem Służewca.

. y ?  m teresie tych  w szystk ich ,

P0WiItrzBaOt? ebU3ą ŚWieŻeB°f1I„  , sł ońca,  odpoczynku,
“  ■ k ‘ ° rycte po by t nad  m o­
rzem  i  W BAnorach je s t jeszcze 
nieosiągalny _  leży> aby te .
ren w yścigów  konnych na s łu  
f  WCU sta ł się j ak na jszybcie j, 
Jeszcze w  ty m  roku , no w ym  
ś ro d k ie m  wczasów w  s to licy .
•«»inrw K. ______

Życie wprowadza zm iany w planach 
tworzenia nowej wielkiej W arszawy

Wywiad z przewodniczącym St. R. N. tow. Żaruk-Micłialskim
Na najbliższym plenum Stoi. Rady Narodowej omawiany 

będzie generalny plan zagospodarowania Warszawy i zmia­
ny, jakie ostatnio w nim zaszły. Chodzi o to, aby społeczeń­
stwo Warszawy wiedziało jak będzie wyglądać przyszła 
Warszawa i aby mieszkańcy stolicy za pośrednictwem swych 
przedstawicieli mogli zgłosić swe dezyderaty. Przewodniczący 
St. R. N . tow. dr Żaruk-Michalski, z którym na ten temat 
rozmawiamy, na pytanie — co wpłynęło na zmianę założeń 
planu generalnego —- oświadczyli

Plan generalny zabudowy 
Warszawy obejmuje nie tylko 
stolicę w  jej obecnych grani­
cach, lecz także jej najbliższy 
rejon. Jest to tzw. warszawski 
zespół miejski. Ostatnio spra­
wy te były omawiane na ple­
num St.RN w 1946 r. Od tego 
czasu zmieniło się podejście 
do tych zagadnień. Opracowa 
ne w  1945 r. plany przez BOS 
okazały się trochę „na wy­
rost“ , zbyt dalekosiężne, brak 
im było podbudowy gospodar 
czej. W  skład warszawskiego 
zespołu miejskiego według ów 
czesnych planów, miały wcho­
dzić np. 4 powiaty, warszaw­

ski, grójecki, błoński, mińsko- 
mazowiecki.

Zadecydowało życie
Jednocześnie opracowując 

piany w  1945 r. zasugerowa­
no się zachodnimi koncepcja­
mi urbanistycznymi. Miała 
więc np. powstać jedna, duża 
dzielnica przemysłowa. Zrea­
lizowanie tego pomysłu dało­
by jednak w  efekcie kłopotli­
wą dla M Z K  wędrówkę lud­
ności w godzinach rozpoczy 
nania i  kończenia się pracy.

Zapomniano, że w  Warsza­
wie niepotrzebna jest „dzielni­
ca drapaczy chmur" zrozumia­

ła w  ustroju kapitalistycznym, 
gdzie za metr kwadr, terenu 
płaci się wielkie sumy (tzw. 
rentę gruntową) i dlatego trze 
ba go maksymalnie wykorzy­
stać.

W  dotychczasowych pla­
nach zapomniano również o 
wyzyskaniu niezniszczonych 
elementów miasta, w  postaci 
zbudowanych już kanałów sie­
ci gazowej, telefonicznej, na­
wierzchni, które nie uległy ta­
kiemu zniszczeniu jak budynki 
czy komunikacja.

Nowa Warszawa
—  Wynika z tego, że po­

czątkowa koncepcja w ielkiej 
Warszawy nie utrzymała się. 
Jak więc będzie wyglądała 
nowa koncepcja, biorąc pod 
uwagę zmienione warunki i 
obecne możliwości gospodar­
cze?

.—, P raw dopodobn ie  —  m ó­
w i w  dalszym  ciągu to w . Ż a - 
ru k -M ic h a łs k i —  zm ia ny  ogra

W

Morele, brzoskwinie i warzywa 
robotniczych ogródkach działkowych

Jeś li siQ w ra c ii po p is c y  
tra m w a je m  na _ G rochów 
m ożna zobaczyć, .I&k  p rzy  
grządkach w zd łuż al. W a­
szyngtona pracują g ru py  lu ­
dzi łopa tam i, g rab iam i i  tacz­
kam i. T o  jeden z 26 ogrodow 
dz ia łkow ych  sto licy rozpoczął 
swój p ra cow ity  sezon. .

In s ty tu c ja  ogródków  dz ia ł­
kow ych  zrosła się ju ż  z ży­
ciem  W arszaw y. Leżące od ło­
giem  i  porośnięte chw astam i 
te reny oddano do dyspozycji 
rob o tn ików . Ogrodzono ju z  
grządk i, są drew niane a ltany  
i  skanalizow ane studzienki. 
W idać m łode drzew ka owoco­
we i  w ie le  w a rzyw .

Obecnie is tn ie je  w  sto licy 8 
ogrodów  sta łych, w  k tó rych  
przeprowadza się na jw iększe 
inw estycje . Są to : B a te ry jka  
G rochowska (6 ha), p a rk  D o l­
ny (7,1 ha), al. W aszyngtona 
(26 ha), ogród p rzy  u l. P ra - 
tu liń s k ie j (16,1 ha), na Raków  
cu (17,6 ha), u l. W ito liń s k ie j 
(90 ha), W ołow sk ie j (4,9 ha) i  
U rsynow sk ie j (19 ha).

" o z w ó j  k ra k o w s k ie j

PSS
,W K ra k o w ie  stale w zrasta 

fteć p laców ek i  liczba człon­
ó w  Powszechnej Spó łdzie ln i 
Pożywców.
Spółdzie ln ia zrzesza dziś po- 

^  7 i i y S_ osób, tzn. że pra-
Wie
Kr;

co cz w a rty  m ieszkaniec 
. akowa je s t cz łonk iem  spół- 
^ c ln i.  O s ta łym  ro zw o ju  spół 

'te ie ln i św iadczy n ieustanny 
tezrost ob ro tów  w szys tk ich  je j 
Placówek. W  po rów nan iu  ze 
a yczniem br., ob ro ty  PSS w  

W ietniu b r. w z ro s ły  o 66 proc. 
Obecnie PSS posiada m . in .

gdyż zagw arantow ano k o rz y ­
stanie z n ich  na dłuższy okres 
czasu, zupełn ie w ięc celowe 
iest przeznaczenie k re d y tó w  
na w iększe in w es tyc je  w łaśnie 
w  tych  ogrodach. Pewne t r u ­
dności spraw ia  doprowadzenie 
wody, gdyż urządzenia w odo­
ciągowe może przeprowadzać 
jedyn ie  upow ażn iony do tego 
W ydz ia ł Zarządu M ie jskiego, 
k tó ry  n ie  zawsze na czas m o­
że w ykonać w szystk ie  zamó­
w ien ia  je dn ak  obecnie n iem a l 
w  każdym  ogródku „s ta łym “  
iest ju ż  po trzebna ilość stu­
dzienek i  k ranów .

O pła ta 10 g r za 1 m 2 jest 
stosunkowo bardzo n ls k i$  z 
ogródków  w ięc chę tn ie  korzy 
sta ją  robo tn icy , tw orząc w  
poszczególnych ośrodkach swo 
iste ko lon ie  „b ranżow e" 
D z ia łk i na Służewcu są dom e­
na tra m w a ja rzy , u l. U rsynów  
ską za ję li p racow n icy u m /s ło  
w i. K ażdy zarząd ogródka dba 
o swe „gospodarstw o“ , n ic 
w ięc dziwnego, że zaczyna się

D z ia łk i te są „pew ne“ , po jaw iać w ie le  m ore l, b rzo -

skw iń  i  innych  d rzew  ow oco­
w ych . że w łaścic ie li, k tó rz y  
n ie  dba ją  o swoje g rządk i na ­
k ła n ia  się do pracy.

G orzej przedstaw ia się spra 
w a z ogródkam i, k tó re  w  
n ieprzew idzianym  m om encie 
mogą ulec lik w id a c ji.  1 tu  
w łaśn ie  na przeszkodzie sta je  
c iągle n ieopracowany ostatecz 
n ie  p lan  zabudowania p rze ­
strzennego, w  w y n ik u  czego l i  
k w id u je  się d z ia łk i na  P o lu  
M oko tow sk im , p rzy  _ D w orcu  
G dańsk im  czy al. Z ie len iec- 
k ie j,  chociaż początkowo^ za­
gw arantow ano ich dzierżawę 
na przeciąg k ilk u  la t.

W arto , aby tę sprawę usta­
lono wreszcie i  określono o - 
statecznie te rm in y  ko rzys ta ­
n ia  z poszczególnych ogród 
ków . M ożna będzie planować 
w tedy, czy opłaca się dopro­
wadzenie wody. budowa a lta ­
nek j sadzenie drzew  owoco 
wy.ch. U n ik n ie  się p rzy tym  
rozgoryczenia lu dz i pracy, k tó  
rzy  z ogródków  dzia łkow ych  
ko rzysta ją . (ar)

Praga wkrótce otrzyma 
własne Pogotowie Ratunkowe

W y d z ia ł Z d ro w ia  Z M  o tw ie ra  now e p la c ó w k i
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sklepy spożywcze, 33 b ran  
e, 136 sk lepów  m ięsnych,

Sospody spółdzielcze, dom  
oparow y, w łasne p ieka rn ie  i 

^z e tw ó rn ie . N a usp raw n ien ie  
. 2te łakiaści p laców ek PSS w y  

lera  pow ażny w p ły w  ruch 
WsPółzawodnictwa pracy, 

b ra w ie  p rz y  w szystk ich  skle 
ach P s s  zorganizow ano korn i

te t'y  członkowskie .

Wydział Zdrowia Zarządu Miejskiego w Warszawie, dą­
żąc do roztoczenia opieki lekarskiej nad wszystkimi miesz­
kańcami stolicy, uruchomił ostatnio kilka nowych placówek. 
Rozszerzył też działalność placówek już istniejących,

I  ta k  w  szpita lach D z iec ią t- | w  szp ita lu  tym  pow sta ła  ta k -  
ka  Jezus i  Przemienienia P ań- ’ ‘ ’ “*■ ~ "J
skiego, zosta ły o tw a rte  dw a 
am bulatoria specja lnie d la  
św ia ta  pracy.

P rzyby ło  90 łóżek
P isa liśm y w  ub ieg łym  m ie ­

siącu, że sto lica m usi o trz y ­
mać w  ciągu na jb liższych 
dwóch la t  2.000 łóżek szp ita l­
nych i  że oddawanie do u ży t­
ku  k ilkudz ies ięc iu  łóżek m ie ­
sięcznie załagodziłoby częścio 
wo ten  prob lem .

W ydz ia ł Z d ro w ia  idąc po te j 
lin ii ,  u ru c h o m ił dodatkow o w  
szpita lu  Sw. Łazarza 60 łóżek, 
a w  szp ita lu  D ziec ią tka  Jezus 
— 30.

że Poradn ia, k tó re j zadaniem 
je s t zwalczanie chorób skór­
nych, naby tych  przez w y k o n y ­
w an ie  tego rodza ju  prac, k tó re  
bezpośrednio a taku ią  skórę. Są 
to tzw . w  języku%  le ka rsk im  
„zaw odow e choroby skórne“ .

F il ia  Pogotow ia 
M im o , że Pogotow ie W ar­

szawskie posiada w  śródm ie­
ściu nowoodbudow any w łasny 
gmach, n ie  może ono wykazać 
m aks im um  sprawności p rzy 
w ypadkach, k tó re  zdarzają się 
na przedm ieściach W arszawy, 
w  dz ie ln icach robotniczych. 

i K a re tk a  Pogotow ia ze względu 
‘ na  duże odległości, trudności

prze jazdowe (szczególnie p rzy  
w y jazdach na Pragę) p rzyb y  
wa często z  opóźnieniem.

A b y  zm ien ić  ten stan rzeczy 
W ydz ia ł Z d ro w ia  Zarządu M ie j 
skiego u ruchom i w  n a jb liż  
szych dn iach l i l ię  Pogotow ia 
R atunkowego na Pradze, przy  
ul. G rochow skie j 337, oraz f i l ię  
O środka Z d row ia  d la  T a rgó w ­
ka.

Poważną pracą, związaną ze 
zbliżającym się okresem waka 
cji szkolnych było przejrzę 
nie i  zakwalifikowanie wiel 
kiej ilości podań dzieci prag­
nących wyjechać na kolonie 
letnie.

Dzięki wysiłkowi lekarzy 
personelu pomocniczego pracę 
tę już wykonano, (wb)

niezą się do włączenia kilku 
najbliższych gmin, lub części 
gmin, przylegających do obec­
nych granic miasta. Stolica nie 
może mieć zbyt ciasnych gra­
nic. Ma tylko 141 km kw. ob­
szaru, podczas gdy mniejszy 
liczbą ludności Szczecin ma 
351 km kw.-, a Łódź ■— 212 
km kw.

—  Jaką rolę w budowie 
nowej Warszawy powinna o- 
degrać Komisja Planowania 
Stół. Rady Narodowej, re­
prezentująca czynnik spo 
łeczny — pytamy z kolei.

■ Komisja Planowania St. 
RN współpracuje ściśle z Ko­
misją Planowania Nacz. Rady 
Odbudowy Warszawy, 
N RO W  ma ustawową wła­
dzę zatwierdzania planów. U- 
sprawnienie ścisłej współpracy 
obu Komisji powinno dać na 
należyty wpływ społeczeństwu 
na plany nowej Warszawy.

Projekty i rzeczywistość
— Czy miałoby to zna­

czyć, że nie zawsze wszystko 
na tym odcinku działo się 
dobrze ?

- Niewątpliwie tak; BOS 
ako jednostka planująca jest 

niestety trochę oderwany od 
rzeczywistości. Nie można np. 
nazwać szczęśliwym pomysłem 
ostatniej próby ulokowania 
Min. Spraw Zagranicznych w 
b. pałacu prymasowskim przy 
ul. Senatorskiej, choćby ze 
względu na trudny dojazd,

DRN Praga-Północ uważa, 
że projektowany przy ul. Ja­
giellońskiej i  Brukowej nowy 
dom towarowy powinien sta­
nąć gdzie indziej ze względu 
na panujące tutaj nasilenie ru­
chu.

-  Jesteście toięc zdania, 
że czynnik społeczny powi­
nien mieć zapewniony więk­
szy wpływ na miejscowe pla­
ny zabudowy? —

— N R O W  zawsze podkre­
ślała konieczność wciągania 
jak najszerszych mas w wiel­
kie dzieło odbudowy stolicy. 
Jednak współdecydowanie mie 
szkańców za pośrednictwem 
St.RN stało' się możliwe do­
piero obecnie, gdy ogól społe­
czeństwa wdrożył się w  spo­
sób myślenia kategoriami pla­
nowania.

Głos dzielnic
Niemniej jednak — dodaje 

tow. Żaruk-Michalski — plan 
inwestycyjny na rok 1949 był 
już omawiany z dzielnicami. 
DRN zgłaszały swoje życze­
nia nie tylko co do samych 
obiektów, lecz także w  spra­
wie ich lokalizacji.

Życzeniem N R O W  jest je­
dnak — kończy tow. Żaruk- 
Micha-lśki -—’ aby plan inwe­
stycyjny Warszawy na rok 
1950 uwzględniał i  opierał się 
w  całej rozciągłości na postu­
latach dzielnic. Otrzymały one 
już dane dotyczące przygoto­
wania odpowiednich wnios­
ków.
(Rozmowę p rzeprow adzi! Ek)

P racow n icy  pocz tow i 
n a g ro d ze n i 

przez R S W  „P ra sa “
W P inczow sk im  Urzędzie 

O bw odow ym  Poczt i  Telegra­
fów  odbyło  się uroczyste w rę ­
czenie nagród p racow n ikom  
poczty —  listonoszom  w ie j­
skim .

W  uroczystości w z ię li udzia ł: 
Nacz. ¡Stanisław Kosecki, przed 
s taw ic ie l M in is te rs tw a  Poczt i  
T e leg ra fów  E dm und F ryd rych : 
p rzedstaw ic ie le  D y re k c ji P. i 
T. w  K ra k o w ie  m gr. T ra w iń -  
sk i oraz p rzedstaw ic ie l m iejsoo 
wego Z w ią zku  Zawodowego 
P raco w n ików  Pocztowych W ił 
czyński,. p rzedstaw ic ie l K o m ite  
tu  P ow ia tow ego PZPR, tow . 
S e lta rsk i oraz przedstaw icie le  
R obotn icze j Spó łdzie ln i W y- 
daw n icze j „P rasa“  Edm und Ce 
d ro  i  Jerzy W ęgrzynek.

N agrody o trzym a li: Jan De 
lip a c y  15.000 zł za osiągnięcie 
pierwszego m iejsca w  s k a li w o  
jew ódzk ie j, nacze ln ik  urzędu 
obwodowego S tan is ław  Kosec­
k i b ibhoteczke 20-tom ow ą, J, 
W łudyga  3.000 zł i  b ib lio teczkę  
10-tom owa i  S tan is ław  B u ja k  
2.000 zł i  b ib lio teczkę 10-tomo- 
wa.

W  w y g ło s z o n ą 11 przem ów ie­
n iach podkreślono tw ó rc z y  w y  
s iłek  listonosza w ie jsk iego , k tó  
ry  sw o ją  pracą p rzyczyn ia  się 
do ro zw o ju  ośw ia ty  i  czy te ln ie  
tw a  na wsi-

Podobne uroczystości o d b y ły  
się w e  W łoszczowo, Jędrze jo  
w ie  i  Busku.

W  jedenaście miesięcy 
wykona WSS roczny plan obrotów

W czoraj odby ło  się posiedzę 
n ie  R ady Nadzorczej W arszaw 
sk ie j S pó łdz ie ln i Spożywców 
Sprawozdanie z działa lności 
Zarządu z łoży ł prezes tow. 
W ó jc ik .

Jak  w y n ik a  ze sprawozda­
n ia  p lan  ob ro tów  WSS za I 
k w a r ta ł rb . w yko n a n y  został 
w  107 proc. O b ro ty  w yrobam i 
PM S znacznie sie zm n ie jszy­
ły , w zros ły  na tom iast, ob ro ty  
a rty k u ła m i spożywczym i.

Roczny p lan gospodarczy o- 
kreś la  sumę ob ro tów  W arszaw 
sk ie j S pó łdz ie ln i Spożywców 
na oko ło  17 m ilia rd ó w  zło tych. 
Chociaż suma zaplanowanych 
ob ro tów  jest bardzo w ysoka 
WSS, k tó ra  się sta le  rozw ija  
postanow iła  p la n  ten zrea lizo­
w ać w  ciągu, jedenastu m iesię

cy, w yko n u ją c  doda tkow o W 
g ru dn iu  2 i  pó ł m ilia rd a  z ło ­
tych ob ro tu .

WSS je s t obecnie w  tra k c ie  
organ izow ania now ych  dz ia ­
łó w  sprzedaży: k o n fe k c ji, skó 
ry , obuw ia, go towej odzieży 
itd . W  zw iązku  z ty m  zakłada 
ne są coraz to  nowe sk lepy  
branżowe. Dotychczasowe ob ro  
ty  ko n fe kc ją  itp . w  porów na­
n iu  do in n y c h  a rty k u łó w  b y ły  
m in im a lne . Obecnie wzrosną 
one znacznie. I  ta k : s to lica  o - 
trzym a  za pośredn ic tw em  
WSS k o n fe k c ji sa 760 m iln . 
złoty-ch, skó ry  na obuw ie  z *  
212 m iln . z ło tych , o b uw ia  go­
towego za 736 m iln . z ło tych , a  
m a te ria łó w  baw e łn ianych  itp , 
za m il ia rd  z ło tych , (iw a). !

Jubileusz 40-letniej pracy 
artystycznej Jana Kochanowicza

P rzed  z jazdem  
łó d zk ie g o  o d d z ia łu

TPPR *
W  związku ze zbliżającym 

się zjazdem Łódzkiego Oddzia 
łu Towarzystwa P rz y ja ź n i P o l 
sko - Radzieckiej, odbywają 
się w  Łodziwalne zebrania 
kół Towarzystwa. Zebran ia  
te dokonują w y b o ru  now ych 
zarządów i  delegatów oraz o- 
mawiają dotychczasową dz ia ­
łalność.

W  pierwszych m iesiącach 
br. w e w szystk ich  ko łach 
TP P R  w  Łodzi zaobserwow a­
no m asowy n a p ły w  now ych  
członków . W yra z ił się on c y ­
frą  30 tys. osób. Obecnie od­
dz ia ł g rodzk i T ow arzys tw a 
zrzesza ponad 90 tys. cz łon­
ków . Znacznie zw iększyła  się 
rów nież liczba p renum era to ­
ró w  czasopism Tow arzystw a 
oraz uczestn ików  ku rsó w  ję ­
zyka rosyjskiego. Zorganizow a 
no rów n ież  74 k ą c ik i TPPR 
p rzy  św ie tlicach  fabrycznych.

17 m a ja  b r. w  Teatrze P ow ­
szechnym p rzy  u l. Z am o jsk ie ­
go 20 odbędzie się ju b ileu sz  
40-lecia p racy  a rtys tyczne j 
Jana Kochanow icza. A r ty s ta  
w ys tąp i w  ro l i  S arto riusza w  
sztuce G. B . S haw “a „Szczy­
g l i  Z au łek“ .

P ro te k to ra t na d  ju b ile u ­
szem o b ję li: M in is te r K u ltu ­
ry  i  S z tuk i S tefan D yb ow sk i 
i  P rezyden t M iasta  Stołecz­
nego W arszaw y S tan is ław  T o ł 
w ińsk i.

Jan  K ochanow icz u ro d z ił 
się w e W łoc ław ku  w  ro k u  
1879. Po ukończeniu szkoły 
średn ie j s tud iow a ł n a u k i spo 
łeczne. U dz ia ł w  a k c ji re w o ­
lu c y jn e j w  1905 ro k u  zm us ił 
go do opuszczenia k ra ju .  L a ta  
1907 —  1911 spędza w  S ta­
nach Z jednoczonych A . P., 
gdzie w spó łredagu je  „D z ie n ­
n ik  L u do w y“  w  Chicago i  
prow adzi W ędrow ny U n iw e r­
sy te t Robotniczy. W  tym że 
czasie bierze u d z ia ł w  przed­

s taw ien iach te a tra ln ych  u rzą ­
dzanych przez T ow arzys tw o  
„N ow e Ż yc ie “ .

Po pow roc ie  do k ra ju  i  stu 
d iach a k to rsk ich  pod ok ie m  
Józefa C hm ie lińsk iego rozpo­
czyna w  ro k u  1913 pracę za­
wodową w  tea trze  im . J. S ło­
wackiego w  K rako w ie . W  ro ­
ku  1917 przenosi się do W a r­
szawy p ra cu jąc  ko le jn o  w  
tea trach : P o lsk im , M a ły m , 
Rozm aitościach i  Reducie.

W  1919 ro k u  bierze u d z ia ł 
w  o rgan izow an iu  ZASP.

O d ro k u  1925 g ra  i  reżyse­
ru je  na  scenach p ro w in c jo n a l 
nych. Po ukończeniu w o jn y  
p racu je  w  Teatrze K am e ra l-»  
n ym  w  Łodz i a  od 1946 ro k u  
w  M ie jsk ich  T ea trach  D ra m a ­
tycznych w  W arszaw ie. J a n  
Kochanow icz w yre żyse row a ł 
nonad 50 sz tuk te a tra ln ych . 
W iele ła t  u czy ł w  szkołach, 
oraz w y d a ł prace: „W stę p  do 
nauk i o tea trze “  i  „R eżyseria  
w  Teatrze L u d o w y m “ ,

- W  '

Wczoraj zaczęto budowę dworca 
podmiejskiego przy „Polonii66

f lja  Erenburg 201
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Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz
. Tosia zm arła  w  sam czas, m yś la ł te raz  A le ksy  
^ a j e w i c z .  N a tu ra ln ie , n ic  się n ie  zna ła na po- 
J^ce , a le  k o b ie ty  m a ją  ja k iś  szczególny węch. 
zko<Ja, że je j n ie  usłuchałem . M og łem  się ewaku- 

ać. M og łem  pozostać tu ta j i  siedzieć cicho. Czer- 
h i n ic  m e zrob ią  Lew szynow i. A  on  ż y ł sobie 

N iem cach śp iew a jący, leczy ł gestapowcom 
y > chapa ł oo m ógł, zab ra ł fo rte p ia n  dokto ra  

ehdelewicza. A le  n ie  w yp o w ia d a ł się... P o co 
M ąć

leh tak ich , oo la te m  czterdziestego drugiego

■teti.

po m ew czasie..: C hc ia łbym  w i-  
la tem

i  w  n iem ieck ie  zw yc ięstw o! B y li,  na tu ra ln ie ,
atycy> k tó rz y  na w e t wówczas roz rzu ca li u lo tk i,  

^ e la l i  nawet. A le  to  —  p o lity c y , on i id ą  na szu- 
hnicę z ta ką  na tura lnością , z ja k ą  ja  id ę  do 

^ h ły .  A  lu dz ie  z w y k li,  tacy  ja k  ja , s ta ra li się na ­
w iązywać e N iem cam i znajom ości, dostać m ieszka- 

6 Po d a w n ym  p ra co w n iku  odpow iedzia lnym , 
Zeiąć pożydow skie meble. W ysta rczy ło  pow  e- 

K oppow i, że p rzy  bo lszew ikach ucierp ia łem , 
*  Wszystko nagle poszło w  ru c h  —  m ia n o w a li 
y rektorem , zap ros ili na uroczyste posiedzenie, za- 

hścih podpis pod dziękczynną depeszą.,. A  teraz 
oh^ ° n i  pow ieszą m nie. Co mogę rzec na sw oją 
^  r °nę? N ie  u w ie rzą  m i, że N iem ców  nienawidzę. 

te> jes t praw da. N iem cy p a trz y li na nas z góry, 
h  Wobec nas o rd y n a rn i, można b y  pomyśleć, że 

ą u  siebie w  dom u. W yjadą, a nas rzucą na 
astw^ losu... Obchodzi ich  ja k iś  o b e rle jtna n t 

n in ie  m ają  2a n ic ...
Brr*

czer ecaore« i p rzyszedł Juszczenko, ośw iadczył, że 
Pa<hT°ny 'Ch zatrzyTnan0. K ijo w a  w  żadnym  wy- 

nie oddadzą —  w zd łuż  D n ię p ru  ciągnie ęię

„W schodn i w a ł“ , w czo ra j do pewnego n iem ie ck ie ­
go fachowca p rzy jecha ła  rodzina, w y n ik a  w ięc 
z tego w szystkiego, że gadanie o  ew aku ac ji je s t 
bzdurą. A le ksy  M ik o ła je w ic z  n a b ra ł otuchy. 
W zią ł na sen gazetę, p rze czy ta ł o  m o b iliza c ji p ra ­
cy: „W asi m łodz ieńcy i  wasze dziewczęta o trzy ­
m ają  możność zobaczenia na jp iękn ie jszego k ra ju  
św iata —  W ie lk ie j G e rm a n ii“ ... P ow o łu je  się u ro ­
dzonych w  ro k u  1927. A le ksy  M iko ła je w icz  
uśm iechnął się: w yszlą  córkę  Lewszyna, n iech eię 
n ie  cieszy, że w szys tk ich  p rzechy trzy ł. Szczególnie 
uspoko iła A leksego M iko ła je w icza  recenzja z n ie ­
m ieckiego f i lm u  „B ia ły  bez“ . Z a ję c i są m iłością , 
ja k  gdyby n igdy  nic... Jednakże —  N iem cy to  siła, 
bo lszew icy n ig d y  n ie  up o ra ją  się z n im i!

Dziesięć d n i m in ę ło  w  gorączce: A leksy M iko ła - 
je w ićz  to  p a trz y ł, dokąd ja dą  N iem cy —  z dw orca 
czy na dworzec, to  znów, po uspokojeniu się, ob ­
chodził sk lepy kom isow e, poszukiw a ł czapki z ja ­
kiegoś p rzyzw oitego fu tra ., O głuszył go ponow nie 
w ciąż ten  sam Juszczenko:

—  Bolszew icy są w  N ieżynie...

A le ksy  M ik o ła je w ic z  w łaśn ie  szedł bu lw a rem , 
m edytow a ł —  co za zdum iew ająco p iękna jesień. 
W szystko m u  od razu  pociem nia ło. Jasne, że Jusz­
czenko m ó w i p ra w d ę  —, dość spojrzeć na niem iec 
k ie  c iężarów ki. Zm yka ją ...

W yruszy ł do kom endan tu ry , m ia ł ta m  zna jom e­
go —  le jtn a n ta  Roppa.

—  D a jc ie  m i przepustkę do Niemiec...
L e jtn a n t Ropp odpa rł:
—  Obecnie jes t to , n iestety, n iem ożliwe...
— A le  przecież przeprowadzacie ew akuacje 

miasta...
—  N ie spodziewałem  się tego po panu, panie 

Steszenko. Pan rozpowszechnia pan ikarsk ie  
p lo tk i...

A le ksy  Mikołajewicz stracił panowanie nad 
SObąi ~  "  ~

P rzed  T yg o d n ie m  
O R M O

W  K ra k o w ie  zaw iąza ł się 
K o m ite t O byw a te lsk i, k tó ry  
w raz z T ow arzys tw em  P rz y ja ­
c ió ł O cho tn icze j Rezi? y  M il ic j i  
O byw a te lsk ie j p rz y s tą p ił do 
zorgan izow ania „T ygod n ia  
ORMO“  w  w o j. k ra ko w sk im .

W  ram ach T ygodn ia  od 15 
do 21 m a ja , w  m iastach i  
wsiach odbędą się liczne  im ­
prezy oraz z b ió rk i u liczne  na 
rozbudowę ś w ie tlic  O RM O. W  
akc ji te j wezm ą ud z ia ł o rg a n i­
zacje społeczne i  m asy p ra cu ­
jące w o j. k rakow sk iego . W  ten 
sposób społeczeństwo W yraża 
wdzięczność za o fia rn ą  i  p e ł­
ną pośw ięcenia służbę ORM O 
na straży ła d u  i  bezpieczeń­
stwa.

W czoraj zaczęto budowę ba­
ra k u  —  siedziby dw orca pod­
m ie jsk iego W arszawa —  G łów  
na. B a ra k  ten  stanie na p ła cy - 
k u  naprzec iw  ho te lu  „P o lo n ia ”  
B udow a po trw a  k ilk a  tygo d ­
n i, jes t ona bow iem  raczej 
m ontażem  go tow ych elem en­
tów  trzech d rew n ianych  ścian 
i  dachu. W  czw arte j ścianie 
m ieścić się będzie szerokie w e j 
ście d la  publiczności.

N a  dw orcu  p o dm ie jsk im  bę­
dą na raz ie  ty lk o  kasy i  n ie ­
w ie lk a  poczekaln ia połączona 
pochy ln ią  z peronam i.

P erony  w  na jb liższym  cza­
sie będą w yko ńczo ne  A b y  u -  
ch ron ić  pasażerów w s iada ją ­
cych do pociągu przed deśżi 
czem, przeniesiony będzie na  
peron specja lny daszek z  
D w orca  Zachodniego.

Zwiększy się szybkość 
warszawskich tramwajów

Od 15 bm. _ zw iększona zo­
stanie szybkość tra m w a jó w .

W szystkie w ozy  tra m w a jo ­
we kursu jące na  lin ia c h  no r­
m alnych (w  W arszaw ie  lewo­
brzeżnej) jeździć będą z prze 
ciętną szybkością 16 k m  na 
godz. (w  języku  fach ow ym  na

kow y, u l. K ró le w s k a  _  oraa 
Rondo W aszyngtona —  » 1.
M arsza łkow ska szybkość t ra m  
w a jów  n ie  zostanie zm ie n io ­
na.

Podniesienie szybkości p rze  
w idziane w  le tn im  rozk ład z ie

—  A  w ięc porzucic ie? Jak w yc iśn ię tą  cy trynę ...
—  W iem, że z pana je s t porządny cz ło w ie k , dla' 

tego n ie  p rzyk ład am  w a g i do pańskich  słów...
W yjecha ły  N ie m k i. W ywożono a rch iw a , obrazy, 

s tare księgi, żywność. Następnie zaczęli zn ikać 
p racow n icy  „W iikado“ , sonderfuhre rzy, p rzedsta­
w ic ie le  f irm  hand low ych . Zsim knięto sk le p y  k o m i­
sowe, kaw ia rn ie . Już n ie  potrzeba b y ło  pytać, 
gdzie są czerw on i —  s ta li naprzeciw ko , w  D a rn i- 
cy. A leksy  M ik o ła je w ic z  znalazł się na l in i i  fro n ­
tu. N ie  obaw ia ł się pocisków  i  bomb. P rz y jd ą  bo l­
szew icy —  nie m óg ł m yśleć o  czym  in n ym . Spazm 
c h w y ta ł za ga rd ło  ja k  w  ta m ty m  p ierw szym  
d n iu  a la rm u , k ie d y  Lew szyn na po m kną ł m u  o 
ew akuacji.

Lew szyn og łos ił, że w  K ijo w ie  pozostanie: 
„N iech  będzie co chce“  n ie  m am  ochoty wałęsać 
się po św iecie“ ... Juszczenko w y je c h a ł do Ż y to ­
m ierza, A le ksy  M ik o ła je w ic z  rz e k ł m u  na pożegna- 
n ię : „P an  sądzi, że w  Ż ytom ie rzu  b ra k u je  drzew? 
W szystko jedno, gdzie w is ieć“ ...

T o  id io tyzm  —  wyjeżdżać do Ż ytom ierza , albo 
naw e t do Równego. Jeśli bo lszew icy prze jdą 
D n iep r, to mogą dojść do gran icy. O t — z  D u dn ika  
zuch — w y jecha ł do N iem iec. Tam  bo lszew icy nie 
dotrą... A le  D u d n ik  jeszcze w  czte rdz iestym  d ru ­
g im  dosta ł zaświadczenie, że jes t N iem cem , cała 
rzecz na ty m  polega. G dyby ta k  dostać ta k i pap ie­

rek!...
A le ksy  M ik o ła je w ic z  dz ia ła ł z  tą  energ ią, k tó ra  

w y p ły w a  z rozpaczy, codziennie chodz ił do ko ­
m endantury , aż wreszcie osiągnął to, że p rz y ją ł go 
m a jo r Riest. M a jo r b y ł up rze jm y, ale zapropono­
w a ł m u  w y jazd  do Żytom ierza . R a tunek przyszedł 
w tedy, k ie dy  A leksy M iko ła je w icz  ju ż  się go nie 
spodziewał: de ko ra to r K o w a lenko  pow iedz ia ł, że 
n ie ja k i Zanders w yd a je  zaśw iadczenia o p rzyna­
leżności do na rodu  n iem ieckiego, „b a n kn o tó w  nie

R ray łW H jft a l?  is l t l js  Ra® ® a Ł p u te r ię “ -  
' ‘  "  ■ ....  X  fc. <Ł R.1

W  w alce 
o zd ro w ie  wsi

W  A lb ig o w e j —  w zorow e j 
w s i po w ia tu  łańcuckiego, z in i 
c ja tyw y  m a ło  i  ś redn io ro lnych  
chłopów, u tw o rzon a  została 
spółdzielnia zd row ia . Spółdzie l 
n ia  ta  posiada sta le  o rd y n u ją ­
cego lekarza i  dentystę. Z  po ­
mocy a m b u la to r iu m  den tys­
tycznego ko rzys ta  ró w n ie ż  m ło  
dzież z oko licznych  gm in.

Z in ic ja ty w y  spó łd z ie ln i w y ­
budowano os ta tn io  w  A lb ig o ­
w e j wodociąg g ra w ita c y jn y . Z 
sieci wodociągow ej ko rzys ta  
ju ż  50 zagród ch łopsk ich  oraz 
szkoły i  inne  in s ty tu c je . I n ­
stalacja urządzeń w  dalszych 
gospodarstwach t rw a  w  d a l­
szym ciągu.

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C e n tra ln y  
po lsk ie j Z je dnoczo ne j P a r t i i 

R obo tn icze j 
R edaguje : K o m ite t 

N ak iad  R.S.W . „P ra s a "
R edakc ja :

Warszawa, u l.  S m olna 12. 
Te le fony- R edak to r N acze lny 
8-22-60, Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28, S ekre ta rz  
R edakcji 8-82-29. D z ia ł zagra­
n iczny 8-62-05. D z ia ł m ie jsk i 

6-71-82. M u ta c je  8-71-79.
C entra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64.
p r e n u m e r a t a :

P renum erata m iesięczna w  k ra ­
ju  z ł 150.— prenum era ta  zb io ­
rowa od 10 egz. na jeden adres 
D arty jna  zł 75.— zagraniczna 

zł 300.—
K o n to  P KO  — N r  1-1374.

P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
na leży podać do k ła dny  i  czy­

te ln y  adres.
A dm in is tra c ja : W arszawa, u l.

Smolna 13. te l. 8-29-84. 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R eklam  i  Ogłoszeń: 8-50-22.
D ruk- Zakłady Oraflezne RSW
„P ra sa ", uL  Sm olna 10.

________B-76928

9) zam iast ja k  dotychczas 13 (jazdy M Z K , po zw o li rw ię k -i 
k m  na godz. szyć ilość ku rsó w  tra m w a jo -i

T y lk o  na odc inku  P L  B a n - ' wych. (Ek)

Angielski dyplomata 
spowodował śmiertelny wypadek

W  nocy z pon iedz ia łku  na 
w to re k  e leganckie auto pę­
dzące z n iedozwoloną szybko­
ścią u l. P u ław ską zabiło prze 
chodzącą przez jezdn ię  m a tkę  
dw o jga  dz iec i L u b a l Leokadię. 
K ie row ca  auta n ie  zw o ln ił na ­
w e t b iegu i  samochód szybko 
pom kną ł da le j. Z a trzym a ła  go 
m ilic ja .

Ja k  się okazało sprawcą w y  
padku b y ł m ocno podchm ie­
lo n y  attache w o js k o w y  am ba-

t l - ------- Ł - g

sady b ry ty js k ie j m a jo r  P io t r  
D obrec-B e ll. T y lk o  energicz-. 
ne j postaw ie m il ic j i  m jr .  D o ­
b re c -B e ll zawdzięcza, iż  u m k
n ą ł poważnie j szjTch za ta rg ó w  
z św iadka m i zajścia, oburzo-s 
n y m i usiłow an iem  ucieczki.

P ija n y  A n g lik  o d w ie z io ny  
po w yp a d k u  do m il ic j i  n ie  po) 
z w o lił się poddać p ró b ie  k r w i.  
k tó ra  stw ierdza obecność a l­
koho lu . Z asłan ia ł się p ra w e m  
ekste ryto ria lności.

Dzieci warszawskie 
spędzą wczasy nad morzem

W  d n iu  w czora jszym  w  K u ­
ra to r iu m  W arszaw skim  odbyła 
się d ruga  z k o le i kon fe renc ja  
Stołecznego K o m ite tu  Organiza 
c j i  W czasów Le tn ich  d la  dzie­
c i i  m łodz ieży robotn icze j. Na 
k o n fe re n c ji te j opracowano ra ­
m ow y p ro g ra m  całości a k c ji 
wczasów.

W yjazd  na wczasy będzie u - 
dostępniony przede w szystk im  
dzieciom  i  m łodzieży ro b o tn i­
czej. M in is te rs tw o  O św ia ty  
p rzyzna ło  na ten cel 33 m iln . 
zł do ta c ji, a K C Z Z  53 m iln . zł. 
K ażd y  tu rnu s  trw a ć  będzie 4 
tygodnie. Dzieci udadzą się 
przede w szys tk im  nad m orze o- 
raz  do uzd row isk  na D o ln ym  
Śląsku.

M łodzież będzie m ia ła  zape-w 
nioną dobrą  opiekę, specja lm e 
przeszkolonych w ychow aw ców .

R e kru tac ją  dz iec i na wczasy 
ze szkół i  przedszko li warszaw  
sk ich  za jm u ją  się K o m ite ty  Ro 
dzic ie lskie . Rodzice obow iązani 
są w yp e łn ić  tzw . „ k a t ty  dzie­
cięce“ , poda jąc m. fn. pochodzę 
n ie  Społeczne, zarobki, w a ru n ­
ku jące  wysokość lub  tŚż całko 
w ite  zw o ln ien ie  od op ła t za 
pobyt na  wczasach itp . Wszyst 
k ie  dzieci, pragnące w yjechać 
na wczasy, musza się poddać o - 
bow iazkow em u badan iu  le ka r-

Ostateczny p ro g ra m  a k c j i 
wczasów le tn ich  zostanie usta-* 
lo ny  na następnej k o n fe re n c ji 
k ie ro w n ik ó w  szkół i  przedsako 
l i  oraz p rze ds taw ic ie le  in s ty ­
tu c ji za in teresow anych a k c ją  
wczasów, k o n fe re n c ja  odbędzie 
6ię w  d n iu  18 bm .. o  godz. 10 w  
szkole podstaw ow e j n r  76 (O- 
gró d  Saski), (iw a).

SOBOTA «n. 14 bm .
Sygnał ezasn: 5.1# 12.00. Wlańo-* 

m ości: 5.15 6.00 7.00 8.00 12.04 17.00 
18.45 21.09 23.00.

5.20 K o n ce rt (Pa św ia ta  p ra cy .
6.15 M uzyka ro z ryw ko w a . 8.35 
W szechnica rad iow a . 8.55 „D a le k o  
od M o skw y" W . A ża jew a . 9.15 
P rzerw a. 12.20 A u d y c ja  d la  w s i. 
12.55 „Z  naszych p ie ś n i" . 13 25 
S krzynka  P C K . 13.35 M u zyka  o- 
b iadowa. 14.00 F e lie to n  l i te ra c k i
14.15 F o lk lo r  czeski. 14.50 In fo rm a ­
c je . 15.00 M uzyka  le kka . 15.30 B a j 
ka o s tra conym  czasie — s łucho­
w isko. 16.00 „Z  b rygadą  k o n tro l­
n ą "  reportaż  z p ry w a tn y c h  za k ła ­
dów p racy. 16.15 P rzeg ląd  w y d a w  
n ic tw . 16.20 C za jkow sk i — K o m p o  
z y to r  dn ia . 17.15 K o n c e rt ro z ry w ­
k o w y  z udz ia łem  B . K o s trze w - 
sk le j, s iós tr D o-R e -M i ł  M . G aw ­
ła. 18.15 W ieczór M ick ie w iczo w sk i, 
18.40 M uzyka . 19.00 F e s tiva l muw 
zy łd  lu d o w e j. 21.40 „T e a tr  E te - 
re k “ . 22.45 M uzyka  taneczna. 23 50

Hgonięo audycji,



6 TRYBUNA LUDU N r ISO

Miłość zwycięża przeszkody
Wzajemna miłość. Komedia muzyczna w 3 aktach (7 obra­

zach) A. Rubinsztajna, w adaptacji D. Karpinowicza 
i L Grudberga. Występy Dolnośląskiego Teatru Żydowskiego 
w Warszawie.

Jak zdradzono w yborców  
am erykańskich

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)
Jan Górski

W idzia łem  k iedyś f i lm  ży­
dow ski nakręcony w  Polsce — 
„M ir ,  gehlibene“ . Po w s trz ą ­
sających w  swej rea lis tyczne j 
grozie obrazach niszczenia ży- 
dostwa po lskiego za okupac ji, 
obrazach, zestaw ionych z o ry ­
g ina lnych f ilm o w y c h  k ro n ik  
n iem ieckich , a w yśw ie tla nych  
pod w tó r p rze jm u jące j p ieśn i 
E l mole rachm im  —  następo­
w a ły  wzruszające obrazy z od­
budowanego życia społeczno­
ści żydowskie j w  Polsce Ludo  
wei. Pokazano w idzom  ludz i, 
n ie  poddających się b iernem u 
rozpam ię tyw an iu  trag iczne j 
przeszłości, lecz pe łnych o tuchy 
i  w ia ry  w  przyszłość, odbudo­
w u jących  życie ze zgliszcz i  
zniszczonych cm entarzy i odbu 
dow ujących życie inne n iż  daw 
ne, życie lu d z i p racy  w  pań­
stw ie idącym  ku  socja lizm  owi.

Ten pełen hum an izm u i  ideo 
logicznej w ym o w y  f i lm  p rzy ­
pom ina ł m i się n ie  raz, gdy 
m ia łem  okazję spojrzenia na 
życie g rupy żydow sk ie j w  Pol 
sce współczesnej, i  ten f i lm  
p rzypom nia ł m i się podczas 
oglądania „W za jem ne j m i­
łości“ , grane j oben-ie  na m a­
łe j scence p ra sk ie j p rzy  u l. Ja ­
g ie llońskie j przez zespół Dolno 
śląskiego T ea tru  Żydow skiego 
I. Turkow a.

Godne bow iem  głębokiego 
szacunku są w y s iłk i oca lonych 
spod h itle ro w s k ie j m ach in y  lu  
dobóiczej resztek a k to rs tw a  
żydowskiego o pe łną odbudo­
wę sceny żydow skie j. Ongiś, 
przed w ojną, te a try  żydow skie  
b y ły  bu jn ie  ow ocu jącym  kona 
rem  na drzew ie k u ltu ra ln e g o  
życia żydowskiego. Dziś parę 
osób dobre j w o li —  I. K a m iń ­
ska, I. T u rkow -G u dh e rg  z t r u ­
dem i  samozaparciem odbudo­
w u ję  ten tea tr, tw o rz y  zespo­
ły , gra. Dużo w  ich  pracy im ­
prow izacji, dużo przeszkód nie 
do zwalczenia: gó ru je  zapał, 
gó ru je  niezłom na w o la  u trz y ­
m ania i rozbudow y k u ltu ra l­
nych  placówek.

Sztuka, k tó rą  zespół -wroc­

ła w s k i pokazu je na Pradze, 
m ia ła  sukces w  każdym , n a j­
m nie jszym  naw e t skup isku Ży 
dów  po lsk ich , do k tó ry c h  docie 
ra  zespół Dolnośląskiego T ea t­
ru  Żydowskiego. Jest to senty­
m enta lna, pe łna w d z ięku  i  h u ­
m oru kom edia muzyczna, k tó ­
re j akc ja  rozg ryw a  się na po­
łu dn io w e j U k ra in ie , w  sąsiadu 
jących ze sobą kołchozach: ko ­
zackim  i  żydow skim . Zw aśn ie­
n i o jcow ie  —  U k ra in ie c  G ry -  
c iu k  i  Ż yd  Jehundktn  —  prze ­
szkadzają ja k  mogą pobran iu  
się swoich dzieci, T a n i i  Benia. 
A le  rzecz kończy się happy en - 
dem, zw ycięstw em  w za jem nej 
m iłośc i i  w ybudow an iem  sym ­
bolicznego m ostu na rzeczce, 
dzielącej oba kołchozy. Bezpre 
tensjonałny, a le  zręcznie n a p i­
sany u tw ó r  ożyw ia ją  wesołe 
sceny rodzajowe, śp iew  i  ta ­
niec. N ad całością do m in u je  
ów  g łęboko p o ję ty  hum an izm , 
k tó ry  je s t ta k  znam ienny d la  
l i te ra tu r  ZSRR. Z  czystą m o­
ra ln ie  atm osferą ha rm on izu je  
na jśc iś le j k lim a t w yso k ie j m o­
ra lności społecznej —  życia w  
u s tro ju  socja listycznym , jakże 
odległego od daw n ie jszych kon  
f l ik tó w  i  sprzeczności! Sztuka 
w  prosty, a p rzekonyw a jący  
sposób pokazu je zupełn ie róż­
ne g ru py  narodowe, zachow u­
jące swoje w łaściw ości, a le  za­
razem zgodność ideologiczną i 
wolność od przesądów raso­
wych.

Ja kko lw ie k  o ak to rach  D T Ż  
trudno  m i m ów ić  na podstaw ie 
jednorazowego z n im i spotka­
nia, w yda je  m i się, że pośród 
surowego n ieraz i  trudnego 
dla  reżyserskiej p racy m a te ria ­
łu  aktorskiego —  w y m ie n ić  na 
leży zwłaszcza J. W ideckiego, 
a k to ra  o n iem ałe j ska li eks­
p re s ji i  dobrym  ga tunku  h u ­
m oru . Również para ko m ik ó w : 
R. K ow a lska  i  M . W arszaw ski 
zasługu ją  na w zm iankę doda t­
nią. P ara  m łodych: S. G ry n -  
haus i  M . Spektor — odznacza 
się u rodą  i  dyskrecją  w  grze. 
Reżyseria I. Grudberga, deko­
rac je  A . Jędrzejewskiego i  W. 
Langego —  realistyczne, sk ro ­
mne, oszczędne.

N. Jork, w maju
G dy przed w yb o ra m i lis to ­

padow ym i prezyden t Tum an 
objeżdżał ośrodk i robotn icze i 
rzuca ł szerokim  gestem p rzy ­
rzeczenia, m ające na celu zdo 
bycie głosów robotn iczych, u - 
roczyście zapow iadał, że 
p ie rw szym  jego posunięciem 
będzie zniesienie us ta w y  T a f-  
ta -H a rtle ya . U staw a ta, u - 
chw alona w  s ie rpn iu  1947 r., 
została zgodnie przez cały 
św ia t p racy nazw ana n ie w o l­
n iczym  praw em , lik w id u ją c y m  
resztk i w o lności robo tn iczych 
i  strzępy , w o lności ko n s ty tu ­
cy jnych.

K ie d y  T ru m a n  zasiad ł po ­
now n ie  w  B ia ły m  D om u dz ię­
k i pom ocy oportun is tycznych  
i re fo rm is tycznych  p rzyw ó d ­
ców zw iązkow ych, zarówno 
spod znaku A F L  ja k  C IO , p ra  
sa tych cen tra l zw iązkow ych  
zapow iadała szumnie, że dz ię ­
k i ich poparc iu  d la  T ru m a n  a 
przyw rócona zostanie roose- 
ve ltow ska ustaw a o p ra cy  zna 
na pod nazwą a k tu  W agnera.

Praw dziw e oblicze 
81 Kongresu

1 Już pierwsze tygodn ie  p rac 
81 Kongresu, w  k tó ry m  dem o­
k ra c i uzyska li w iększość, w y ­
kaza ły w  sposób n ie  pozosta­
w ia ją cy  żadnych złudzeń, , że 
Kongres ten n iczym  n ie  różn i 
się od poprzedniego, nazw ane­
go przez prezydenta T rum an a  
„na jgorszym  w  h is to r ii S ta ­
nów  Z jednoczonych“ .

K ilkum ies ięczny  b ila n s  prac 
nowego K ongresu w ys ta rczy ł 
całkow icie , aby na w e t n a jb a r­
dziej obałam uconych p rzeko­
nać o p ra w d z iw ym  ob liczu 
81 Kongresu, opanowanego 
przez rep rezentan tów  W a ll 
S treet. W ysta rczy ł ca łkow ic ie  
ja ko  dowód, że przyrzeczenia 
przedw yborcze b y ły  czczym i i  
pus tym i frazesam i i  że rząd 
an i p rezydent n ie  zam ierzają

n ic  uczyn ić w  k ie ru n k u  z rea li­
zowania przedw yborczych o- 
b ie tn ic .

N ie  będziem y teraz przepro 
w adza li an a lizy  w y n ik ó w  k i l ­
kum iesięcznej p racy 81 K o n ­
gresu. N ie  ma potrzeby p rz y ­
pom inać ja k  n iecn ie zdradzo­
ne zosta ły in te resy  ludności 
m urzyńsk ie j, k tó re j obiecywa 
no p rzyznan ie  p ra w  obyw a te l­
skich. N ie  m a potrzeby przypo 
mnieć, że zam iast polepszenia 
by tu  cz łow ieka pracy, podw yż 
szono zysk i m agnatów  przem y 
słu i  że nowe praw o  o k o n tro ­
l i  kom ornego gorąco c h w a lili 
zarówno p rezydent T rum an, 
ja k  i  p rzedstaw ic ie le  zw iązku 
kam ien iczn ików .

N iew oln icze p raw o nada l
obowiązuje

W ystarczy za trzym ać się na 
wspom nianej us taw ie  T a fta - 
H artley 'a . S praw a uchy len ia  
tej us taw y m ia ła  być p ie rw ­
szą na po rządku  dz iennym  
prac nowego Kongresu. M ie ­
siącami m anew row ano i  usu - 
wano ją  z w okandy. Z ręczn i 
agenci am erykańsk ich  Izb 
H and low ych i  o rg an izac ji prze 
m ysłowców  „N a tio n a l Associa 
tio n  o f M an u fac tu re rs “  odby­
w a li d ług ie  na rady  z cz łonka ­
m i Kongresu, s tara jąc się u - 
trąc ić  w sze lk ie  p ro je k ty  re ­
fo rm  i  u trzym ać  w  m ocy n ie ­
wolnicze p ra w o  T a fta . Dobrze 
p ła tn i p rzedstaw ic ie le  „B ig  
Businessu“  (w ie lk iego  k a p ita ­
łu), m ając do dyspozyc ji m i­
lionow e sumy, u ra b ia li prasę 
i  p raw odaw ców , ag itu jąc  prze

Przed m iesiącem  nadszedł 
do naszej re d a k c ji l is t  W incen 
tego Buczka, ucznia 7 k lasy  
szkoły podstaw ow ej w  F o tu - 
licach:

„C hodz im y do lasu Zbierać 
szyszki nasienne i  żołędzie —  
pisa ł Buczek —  Dotychczas 
nazb ie ra liśm y ju ż  2.500 kg  szy­
szek 2.500 kg żołędzi i  500 kg 
kasztanów. Za pieniądze o trzy  
manę ze sprzedaży tych  na ­
sion na p ra w ia m y zniszczenia 
w  naszym budynku  szkolnym  
i ku p u je m y  pomoce naukowe. 
O sta tn io  ogrodziliśm y sam i na 
sze boisko i  obsadziliśm y je  
żywopłotem .

Chcemy aby nasza szkoła by 
ła  tak  piękna ja k  inne.

Pan w ó jt też nam  pomaga, 
bo ^w idzi ja k  m y  się staram y.

N ajgorze j p rzedstaw ia się 
nasza b ib lio teka  szkolna. N ie 
m am y książek do le k tu ry  uzu-, 
pe łn ia jące j. Nasi rodzice nie 
w ie le  mogą nam  pomóc w  tym  
zm artw ien iu . D latego zw raca­
m y  się, do R edakcji „T ry b u n y  
L u d u ”  aby nam  p rzys ła ła  choć 
parę książek. M y  będziem y je 
chciw ie  czytać i  pam iętać o 
dobre j Redakcji, k tó ra  pom o­
gła nam  w  uzupe łn ien iu  na­
szej b ib lio teczk i” ,

*
...Z dw iem a dużym i paczka­

m i jechałam  pociągiem  w  o- 
s ta tn i dzień „T ygod n ia  Oświa 
ty  K s iążk i i  P rasy”  do R uno­
wa, skąd ju ż  ty lk o  3 k m  pię

c iw ko  w sze lk im  zm ianom.
R eakcy jny  Kongres długo 

dysku tow a ł, toczy ły  się rzeko­
mo gorące i  zasadnicze spo­
ry , w ysuw ano coraz to nowe 
p ro je k ty  re fo rm  i  poprawek, 
k tó re  w  na jlepszym  naw et w y  
padku dadzą w  w y n ik u  usta­
wę o now e j nazwie, ale o sta­
re j treśc i. N ic  się ne zm ieni. 
„U n ite d  States News“  w  n u ­
m erze z d n ia  29 k w ie tn ia  p i­
sze,źe „ro b o tn ic y  w iedzą, iż 
n ie  uzyska ją  od 81 K ongresu 
dużo w ięcej, an iże li od po­
przedniego, k tó ry  zw a lcza li“ . 
N aw e t „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r i  
bune“  z 4 m a ja  przyzna ł, że 
no w y p ro je k t us ta w y znosi 
p ra w o  T a fta -H a rt le y ‘a, ale po 
zostaw ia większość jego k la u ­
zul.

Ten now y p ro je k t, noszący 
nazwę ustaw y W ooda (od na ­
zw iska je j au tora) re p u b lik a ­
n ina  ze stanu Georgia, prze­
wodniczącego K o m is ji d la  ba 
dan ia  an ty -a m eryka ńsk ie j 
działalności) je s t obecnie 
przedm iotem  g łosow a li w  Iz ­
bie Reprezentantów. P ro je k t 
ten, zaw ie ra jący g łów ne posta 
now ienia us ta w y  T a fta -H a rt-  
le y ‘a, został przez Izbę Repre 
zentantów p rz y ję ty  w  d n iu  3 
m aja większością 217 głosów 
przeciw ko 203. W niesiony po­
przednio przez posła am ery­
kańskie j p a r t i i p racy  (ALP) 
V ito  M arcan ton io  p ro je k t anu­
low an ia  us taw y T a fta -H a rt-  
le ‘a i  p rzyw rócen ia  w  całości 
ak tu  W agnera, zosta ł odrzu­
cony w iększością 275 głosów 
przeciw ko 37.

kne j, zadrzew ionej d rog i do 
P o tu lic .

—  P rzyw ioz łam  W am  ks iążk i 
od re d a k c ji „T ry b u n y  L u d u ” ...

L e k c ji n ie  można ju ż  by ło  
da le j prowadzić. U czn iow ie  V I  
i V I I  k la sy  b y li za bardzo pod 
nieceni ty m  n ie z w y k ły m  w y ­
darzeniem  no i  na jważnie jsze 
m us ie li zaraz dokładn ie  obej­
rzeć zawartość paczek.

—  Jaka śliczna! Jaka  gruba! 
Tę muszę n a jp ie rw  przeczytać! 
—  w y k rz y k iw a li uradow an i.

Dzieci z ro b iły  na prędce ma 
łe  przedstaw ien ie — czyta ły , 
dek lam ow ały , s iew ały „n a jła ­
dnie jsze p iosenk i’'. Radość by ła  
ogólna, bo n ie  sposób by ło  po­
zostać ob o ję tnym  w idząc dzie­
cięce, u radow ane buzie.

Z k ie ro w n ik ie m  szkoły tow . 
W acławem  P łoną i_ nauczyciel 
kam i tow . tow . Jan iną P łoną i  
Jan iną  Zygm ańską rozm a w ia li 
śm y o k łopo tach  szkoły.

Szkoła w  P otu licaeh jest na j 
uboższą w  oko licy . Na Skutek 
dz ia łań  w o jen nych  bu d yn k i u -  
le g ły  pow ażnym  uszkodzeniom. 
D z ię k i pom ocy Inspek to ra tu  
Szkolnego w  W ągrow cu i  gm i 
ny, a zwłaszcza w ó jta  tow . Sej 
dy —  uda ło  się budynek pok­
ry ć  no w ym  dachem, napraw ić 
d rz w i i  okna oraz zaopatrzyć 
szkołę w  na jpotrzebn ie jszy 
sprzęt. W  w ie lu  tych  pracach 
dzieci b io rą  poważny udzia ł. 
Za pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży zebranych nasion,

T a k  w ięc  w  na jb liższe j p rzy  
szłości w  Kongresie  toczyć się 
będą dalsze dyskusje  o te czy 
inne po p ra w k i. Realiści tw ie r 
dzą, że is tn ie ją  jedyn ie  dw ie 
m ożliw ości: albo będzie nadał 
obow iązyw ało  stare, n ie w o ln i­
cze praw o T a fta , albo też se­
n a to r T a ft  i  jego przy jac ie le  
spod znaku osła (sym bol p a r ti i 
dem okra tycznej) p rze fo rsu ją  
nowe praw o, n iczym  n ie  róż­
niące się od poprzedniego.

T a k  w yg ląda p raw dz iw e o - 
b liczę 81 Kongresu, k tó ry m  
rządzi reakcy jna  spółka re p u - 
b likańsko-dem okra tyczna , bro 
niąca in te resów  swoich moco­
dawców z W a ll S treet. A m e­
ryka ń sk i św ia t p racy został 
raz  jeszcze zdradzony przez 
swych re fo rm is tyczn ych  p rz y ­
wódców zw iązkow ych. W  ten 
sposób zosta ły rów n ież z re a li­
zowane przez prez. T rum ana 
przedwyborcze ob iecanki.'

Na warsztacie  prac nowego 
Kongresu znajdą się w kró tce  
nowe us taw y antyrobotn icze. 
Członek Izby  Reprezentantów, 
W a lte r, w nosi p ro je k t na za­
sadzie k tórego A m e ryka n in  na 
leżący do „kom un is tyczne j o r­
ga n izac ji“  u tra c i p raw a  ob y ­
w ate lsk ie , a w spom niany już  
John Wood, p roponu je  uzna­
nie  za przestępcę każdego, k to  
należąc do o rgan izac ji uzna­
ne j za w yw ro tow ą , będzie pra 
cow ał w  fab ryce w yko n yw a ją  
cej zam ów ienia rządowe.

Szary cz łow iek u lic y  rozu ­
m ie coraz lep ie j, że został w  
han iebny sposób oszukany i  
zdradzony i, że w a lka  dopiero 
się rozpoczyna.

k u p iły  apara t ra d io w y  i  książ 
k i  do b ib lio te k i oraz 480 m ło ­
dych św ie rków  do obsadzenia 
boiska.

W  „T ygod n iu  O św ia ty“  dzie
ci za in ic jow a ły  rozsprzedaż 
książek w z ię tych  w  kom is z 
K s ię g a m i N auczycie lsk ie j w  
W ągrowcu. K s ią żk i te sprzeda 
w a ły  rodzicom  i  oko licznym  
mieszkańcom, k tó rz y  z ko le i 
p rzekazyw a li je  w  darze b i­
b lio tece szkolnej. D z ięk i te j ak 
c ji i  pomocy różnych in s ty tu ­
c ji b ib lio te ka  będzie posiadać 
obecnie ponad 200 tom ów.

W  ty m  ro k u  szkoła obchodzi 
stulecie swego is tn ien ia . Jed­
nakże dopiero w  1948 ro ku  po 
raz p ierw szy w y sz li z tych m u 
ró w  absolwenci pe łne j szkoły 
podstaw ow e j.

U czn iow ie  szkoły to  dzieci 
ro b o tn ik ó w  ro ln ych  i  oko licz­
nych  m a ło ro lnych  chłopów, gą 
ha ogół w  dość tru d n ych  w a run
kach m a te ria ln ych  ale b io ­
rą  ud z ia ł w  życ iu  społecznym. 
I  ta k  na p rz y k ła d  zorganizowa 
ły  ko ło  m łodzieżowe odbudo­
w y  W arszawy. P ra n ie  każde 
dziecko w p łaca  do kasy ko ła  
5 z ł m iesięcznie d la  stolicy.

O biecałam  dzieciom, że po­
s ta ram y się zorganizować dla 
n ich  w ycieczkę do sto licy, na 
k tó re j odbudowę ta k  s taran­
n ie  przekazu ją  każdego m iesią 
ca ciężko uzb ie rany  grosz.

JA D W IG A  KA ŚKO

JASZCZ

Reichstag zdobyty!

Obraz Leona Wróblewskiego, przeznaczony dla Muzeum WP, przedstawiający sztur­
mową grupę czołgów radzieckich przed gmachem Reichstagu w Berlinie

Szkoła w Potulicaeh 
ma już własną bibliotekę

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Irena K rzyw icka

Ludzie i kolos gliniany
Maria Pujrnanowa — „Ludzie na rozstajach“ tłum. 

A, Sieczkowskiego, Sp. WycŁ-Oświatowa „Czytelnik" Klub 
Dobrej Książki, Warszawa 1948 r, str. 478.

Powieść P u jm anow e j „ L u ­
dzie na rozsta jach“  (k tó ra  w y ­
szła. na razie w  K lu b ie  „O d ro  
dzema“ ) m usi u  nas w yw o łać  
na jżywszy oddźw ięk i  sym pa­
tię.

je s t  to powieść pisana przez 
am orkę, k tó re j żadna zdobycz 
li te ra tu ry  zachodniej n ie  jest 
obca, ale oczy je j zwrócone są 
na Wschód, gdzie odbywa się 
rea lizac ja  d rog ie j je j sercu 
ide i socja lizm u. Tem atem  po­
w ieści jes t prowadząca do te j 
ide i droga. T ru d n a  i  n ie rzad­
ko zaw iła . O to m ło d y  chłopiec 
z pó ł-ch łop ;j, p ó ł-ro b o tn i-  
czej rod z in y  A n d rze j U rban. 
Jego dz iec iństw o na w si, jego 
przejazd do P rag i, zżycie się 
z rodziną a d w o ka ta -ko m u n i­
sty. A nd rze j ma am b ic ję  zna­
lezienia sam odzieln ie w łasne j 
drogi. I  oto da je  się zwabić 
sloganom słynnego fa b ryka n ta  
teks ty liów , potężnego K azm a- 
ra  z U li, w  którego osobie n ie  
tru d n o  czy te ln iko w i zobaczyć 
w strę tne j pam ięci Batę. C ią­
gną go owe Ule, „w zo row e“  o- 
siedla robotnicze, „w zo row a " 
fab ryka  (i w  rezu l.ac ie  wzoro 
w y  w yzysk rob o tn ików ). Z a p i­
su je  się do na pó ł m ilita rn ie  
prowadzonej o rgan izac ji „ka z -

pom ysłowem u fa b ry k a n to w i 
m a ją  przysporzyć fachow ej, 
w ytresow ane j, bezm yślnej i  
ca łkow ic ie  m u podleg łe j s iły  
roboczej. A u to rk a  znakom ic ie  
zna i  op isu je  ów  k a p ita lis ty c z ­
ny  ra j na ziem i, n ie  p rze ja ­
sk raw ia jąc  sy tuac ji, nie uc ie­
ka jąc  się do ła tw izn y , ale też 
bez pośpiechu, konsekw entn ie  
dem askując d rap ieżn ika , upo- 
zowanego na dobroczyńcę ludz 
kości. A nd rze j z początku u - 
w ie lb ia  swego szefa,, łu s k i spa- 
spadają m u z oczu pow o li i  na 
w e t a k t buntu , k ie d y  sta je  w  
obronie wypędzonej bezlitoś­
nie  z fa b ry k i, dwadzieścia pięć 
la t  tam  pracującej robo tn icy , 
co i  na niego sprowadza po­
dobny los — następuje u  n ie ­
go na pół nieśw iadom ie. A le  
przez ca ły  czas obserw ujem y 
w  n im  pracę mózgu i  serca, 
k tó ra  m usi go doprowadzić do 
n ieuchronnych w n iosków  i  do 
konsekw encji. P unktem  prze- 
łom ow yrą  sta je  się d lań  s tra jk  
w  zupełn ie  in ne j fab ryce i  m a 
n ifes tac ja , w  k tó rą  w p lą tu je  
się p rzypadkiem , a w  k tó re j 
g in ie  żona kom u n is ty , starsza 
kob ie ta , k tó rą  A n d rze j lu b i ł  i  
szanował. A u to rk a  bez n iepo­
trzebnych s łów  i  bez ja k ic h -

seł pokazu je nam  drogę tego 
m łodego robo tn ika .

D z iw ne są w  g runc ie  rzeczy 
ideologiczne dzie je  A nd rze ja . 
Z e tk n ą ł się przecie ja k o  ch ło ­
pak z rodziną adw okata  G am - 
zy, podkoch iw a ł się w  jego 
ż o n ie ,. p rz y ja ź n ił się z synem, 
ale n ie  p rz y ją ł id e i k o m u n i­
stycznej, p ó k i się sam do n ie j 
n ie  dopracow a ł w ew nę trzn ie . 
Czemu się ta k  stało? Czy dzie 
Ula go od G am zów ba rie ra  
różn ic  klasowych? A le ż  by ła  
ona ty lk o  pozorna, bu choć ci 
ludzie  m ieszka li ładn ie , je d li 
smacznie, je źd z ili do swej w ilg  
l i  pod m iastem  (k tó re j m u s ie li 
się zresztą w kró tce  w yzbyć), 
czy ta li w ie le , cho dz ili do k a ­
w ia rn i, słowem  p ro w a d z ili ży ­
cie typow e dla  in te lig e n c ji o- 
kresu m iędzywojennego, w 
g runcie  rzeczy b y li to tacy  sa­
m i p ro le ta riusze  ja k  on. A  
może kom un izm  ich n ie  by l 
szczery, m ia ł ch a ra k te r salo­
no w y i  n ie  m ia ł s iły  m ogącej 
porw ać m łodego robotn ika? 
Może wreszcie stosunek ich  do 
niego, m im o iż pan i Gamzowa 
by ła  A n d rze jo w i czulszą m a t­
ką n iż  jego w łasna, a m łody 
S tan is ław  w ie rn y m  p rzy ja c ie ­
lem, b y ł nazby t po b łaż liw y , f i ­
la n tro p ijn y , budzący w  n im  
ja k iś  ty lk o  kom pleks niższo­
ści? J a k  to  by ło  w łaściw ie, 
au to rka  nam  nie w y jaśn ia  i 
czu jem y o to do n ie j żal. Bo 
rezu lta t, b iją c y  w  oczy z k a rt 
te j pow ieści jes t ta k i, że p ro ­
sto z tego w łaśc iw ie  uczciw e­
go i  ideowego domu, m ło d y  ro 
b o tn ik  pędzi w  ob jęcia k a p ita -

którego w  doda tku  ż y w i na­
dzie je  i  złudzenia. Jakże to, 
w ięc w  tym  sym patycznym  na 
pozór domu Gamzów n ik t  go 
ideologicznie n ie  p rzygo tow a ł 
do życia? N ik t  go nie  ostrzegł 
przed m ackam i Kazm ara? N ik t  
nie Aał m u bodaj pa ru  b ro ­
szur do ręk i, k tó re  by  w y p ro ­
w a dz iły  z chaosu pojęć tego 
młodego chłopca? Już to samo 
w ystarczy łoby, aby dać G am - 
zom świadectwo ubóstwa d u ­
chowego, stopień niedostątecz- 
n y  z ich stosunku do cz łow ie­
ka, m im o całej pozornej poczći 
wości. Zresztą Gajmza do idei 
swej nie p o tra f ił zapalić nie 
ty lk o  A nd ize ja , ale naw e t w ła  
snej żony i dzieci. W ięc co to 
za kom unista? A le  w  dalszym  
ciągu powieści widać, że nie 
uchyla  się on od dzia łania, że 
w spółdzia ła ze s tra jku ją cym i. 
Ta postąć w ym knę ła  się z rąk  
autorce i w p row adziła  p rz y ­
k r y  nastró j n ieporozum ienia i 
n iem iłe j dwuznaczności. I  n ie ­
w iadom o co Pujrnanow a o n ie j 
m yś li, czy zdaje sobie sprawę 
ja ką  k rzyw dę dom Gamzów 
w yrządz ił A nd rze jow i. Nie, 
n ie  m am y zaufania do tego 
adwokata. Szkoda, że czeska 
au to rka  op rom ien iła  ten 
m ieszczański dom  nazwą, ale 
ty lk o  nazwą, w ie lk ie j idei. Jak 
że n iew ie le  ma on wspólnego 
z kom unizm em  is to tnym , ideo­
w ym , zdobywczym . To je s t l i ­
bera lne mieszczaństwo, n ic 
w ięcej. C ichym  dram atem  te j 
rodz iny  jest to, że nie należy 
ona w łaśc iw ie  nigdzie: św ia t 
bu rżua zy jny  ją  m ie rz i, ale nie

logów, ś w ia t robo tn iczy  ją  c ią ­
gnie, ale je s t od niego zbyt 
odrębna, pom im o najszczer­
szych chęci rzadko posługuje 
się z n im  w spó lnym  językiem . 
I  d la tego n ie  w y w ie ra  decydu­
jącego w p ły w u  na Andrze ja , 
a w ręcz zgubnie  ̂ w p ływ a  na 
siostrę jego Różenę, k tó ra  
m a łpu je  rodzinę Gamzów nie  
w  ty m  co ta  reprezentowała 
najlepszego: w yso k i poziom 
in te le k tu a ln y , szlachetność i
bezinteresowność, ale w  tym  
czym  się zew nętrzn ie  różn iła  
od n ie j, ubog ie j dziewczyny. 
Będzie w ięc m ałpow ała m anie 
ry  w ie lkośw ia tow e , w y k w in t 
w  u b ra n iu  Garażowej, swobo­
dę ero tyczną Gamzy, i w yży je  
się dopiero ca łkow ic ie , k iedy 
w ysiuaa tychże Gamzów z do­
mu, Bo ta  Różena to też d ra ­
pieżnica, z kazm arowskiego 
typu , choć pochodzena p ro le ­
tariackiego. Je j je dyn ym  p ra ­
gn ien iem  jes t w y rw a ć  się ze 
sw o je j k la sy  i  żarłocznie nasy­
cić w szys tk im i p rz y w ile ja m i 
bu rżuaz ji. N iem a dla  n ie j pó ł­
środków , osiągnie swój cel za 
wszelką cenę. Odepchnie b ra ­
ta, zdepcze Helenę Gamzównę, 
k tó ra  d la  n ie j w  szlachetnym  
po ryw ie  narazi zdrow ie i ży­
cie, sprzeda się starcow i ta na 
m ię tna i  żałosna zdobyw czyni 
dóbr n ie  da jących szczęścia.

P ujrnanow a m a d a r tw o rze ­
nia żyw ych lu d z i. i trzym an ia  
czyte ln ika  w  napięciu. W yb o r­
na kom pozycja powieści, ja ­
sna i  czysta na rrac ja , św iado­
m ie  k ry ty c z n y  stosunek do e-

w aotw , błądzeń, je j z ryw ó w  
rew o lu cy jn ych  i  z im nej, w y ra  
chowanej rob o ty  kajp ita lis tycz 
nych  spekulantów , s tron ice : na 
sycone śliczną poezją — w szy­
stko to  stanow i o w artośc i te j 
ks iążk i- Jednakże au to rka  nie 
dostatecznie pokazała ja k  da ­
lece ów  K azm ar czy Bata 
p rzyg o tow yw a ł pożyw kę pod 
ew en tua lny  w zrost faszyzmu, 
niedostatecznie podkreś liła  je ­
go n ie  ty lk o  ekonomiczną, ale 
i  po lityczną  działa lność i  zgub 
n y  w p ły w . Ludzie ja k  
K azm ar —  Bata szli, ja k  
w iadom o, na współpracę z 
N iem cam i i  inaczej być 
n ie  mogło. Tym czasem  u 
P u jm anow e j ów  K azm ar to 
m ocarz i w ładyka , z im ny i  bez 
duszny w  stosunku do ludzi, 
ale _ ty ta n  pracy i  n iezw yk ła  
bądź co bądź indyw idua lność. 
Może być w  ta k im  opisie t ro ­
chę p raw dy, ale z pewnością 
n ie  jes t to cała prawda. K a z ­
m a r czy Bata, czy in n i z ich 
g lin y , to  ludzie  z „ ideo log ią “ 
w łaśn ie  tą. w łaśnie h it le ro w ­
ską, k tó ra  n a jp e łn ie j w cie la ła  
ich „ id e a ły “ . N ie  potkazanie 
K azm ara od te j s trony, jest. 
poważnym  b ra k ie m  ks iążk i i 
choć z pewnością, au to rka  nad 
ro b i to  w  następnych tomach 
(bo „L u d z ie  na rozdrożu“  są 
tom em  pierwszym ), można i 
trzeba by ło  u ch y lić  rąbka  „d u  
szy“  tego K azm ara ju ż  wcze­
śniej.

P rzek ład  A nd rze ja  Siecz­
kowskiego znakom ity , jeden z 
na jlepszych w  ostatnich cza­
sach. Brawo!.m arow ych chłopców“ ,  - którzy*)- kolw5ęk^.^{łP|ącaiido-^vych faa-j-ł lis tyaznęg^ łudo jada , co  d a maze się u w a lp ic  od jego n a - p p fe .m ię d ^ .w o je a a e j, je j  d z j-

Ł.

Dzieci chłopskie 
leczą się w Ciechocinku

W Domu Dziecka w Ciechocinku (na zdjęciu), leczy się 
z gośćca dzieci robotników i chłopów

P ow ie trze  pachnie jodem. 
W ia tra k i na tężniach pom pują 
z ziem i wciąż nowe ilości ź ró­
dlanej wody. Po ta rn inow ym  
chruście n ieprzerw anie  spływa 
ją  krop le . Na ław kach  siedzą 
n ie liczn i o te j porze k u ra c ju ­
sze i oddychają głęboko. Chcą 
się „n a p ić “  na zapas ożywcze­
go pow ietrza.

*
N ieda leko p a rku  z zegarem 

kw ia to w y m  stoi duży b ia ły  za 
k ła d  zd ro jow y: „W ersa l“ . Na 
dziedzińcu pełno leżaków. Z a­
w in ię te  w  szare koce w yg rze­
w a ją  się dzieci, N iek tó re  usnę­
ły . Reszta słucha pogadanki ra 
d iow ej o S łowackim . W  b ra ­
m ie ukazu je  się rozbaw iona 
grupa, w raca jących ze spaceru 
m ałych kuracjuszy. Zb liża  się 
pora podw ieczorku. Za ch w ilę  
80 p o rc ji p lacka i  k a w y  znika 
z b ia łych  obrusów.

*
„W ersa l“  to zakład ba lneolo­

giczny w  C iechocinku, p ro w a ­
dzony przez M in is te rs tw o  
Z drow ia .

Jego m ieszkańcy to  dzieci chło 
pów m a ło ro lnych  z całej P o l­
ski, chore na reum atyzm .

T ak ie  w łaśnie dzieci w ysyła  
R TPD  do, ciechocińskiego „W er 
salu“ .

*
K a ro l K a ro lczu k  z Podlasia 

ze w s i H a lick ie  ma la t 17, w y ­
gląda na 12. Z b y t często i  zby t 
długo leżał na ziem i, pasąc k ro  
wy. Za późno została od k ry ta  
jego choroba i  za k ró tk o  leżał 
w  szp ita lu  w  B ia łym stoku . N ie 
w yleczony w ró c ił do rodzinnej 
w io sk i i  znów chodz ił na pa­
stw isko. G dy serce p ra w ie  zu­
pełn ie  odm ów iło  posłuszefe- 
stwa, w ysłano go do Ciechocin 
ka.

Sześcioletnia W iesia G ro ­
chowska, o . uroczej okrąg łe j 
buzi i  jasnych lokach, m a po­
w ykręcane reum atyzm em  p a l­
ce. G dy ojciec, ro ln ik  na 2 ha 

z B ia łostockiego p rzyw ió z ł W ie 
się do Zakładu , ozna jm iła  z 
w ie lk im  k rzyk ie m , że nie  zo­
stanie tu ! Obiecano w ięc je j 
na ju roczyście j, że na d ru g i 
dzień pojedzie do domu.

W ieczorem  do łóżeczka sp ła­
kanej dz iew czynk i podchodzi 
8 -le tn ia  rezo lu tna K ry s ia  spod 
W arszawy, chora na k rz y w i­

cę: „S łucha j, je ś li nam  tu  bę­
dzie źle, to —  napisała m i bab 
cia —  m am  się poskarżyć pani 
doktó r, a je ś li to n ie  pomoże, 
to trzeba się odnieść do władz 
w yższych“ . W iesia n ie  bardzo 
zrozum iała, w  czym  je j maję 
pomóc „ja k ie ś  w ładze wyższe“ -

Zmęczona po d ró żą 'i płacze«* 
usnęła, n ie  s łuchając ju ż  słów 
przygodnej ko leżanki. Po 2 
dniach, pobytu  w  sanatorium . 
W iesia zapom niała o przed­
w czorajszych złach, a po 3- 
miesdęcznej k u ra c ji ośw iadczy­
ła, że chce zostać tu  jeszcze na 
d rug ie  trz y  miesiące.

T y lk o  Staszek K ra je w s k i jest 
bardzo sm utny. M a zesztyW ' 
n ien ie  kręgosłupa i  je s t p rzy­
k u ty  do łóżka. Z żalem  pa trzy 
na inne zdrowsze dzieci.

K urac jusze w  „W ersa lu “  dzie 
lą  się na 5 grup. P ierwsza, drU 
ga i  trzec ia  (21 osób) —  i°  
dzieci chore, k tó re  n ie  w sta ję  
w  ogóle lu b  ty lk o  na parę go­
dzin dziennie.

Reszta poza godzinam i żabie 
gów leczniczych, chodzi na spa 
cery, opala się i  chętn ie  się u- 
czy. Każde w ie jsk ie  dziecij®» 
przebywające w  zakładzie. * 7  
k to  to b y ł Chopin, M ickifl*® *'* 
S łowacki. Każde w ie, co zbo­
czy Polska Ludow a i  co m a i®) 
do zawdzięczenia. W  Zakładzi® 
dzieci leczą i  w ychow u ją .

Suchy, zd row y k lim a t, kąp*® 
łe solankowe i  bo row inow e, sta 
ły  nadzór leka rzy , dobre wyŻ7 
w ien ie  i  t ro s k liw a  opieka.

M a li pacjenci czują się coraz 
lep ie j i  na b ie ra ją  rum ieńców, 
i  po 3-m iesięcznym  z reguW 
pobycie w ra ca ją  zd ro w i do do 
mów.

N ie  wszyscy jednak. Czas«« 
choroba jes t zadawniona i 
b iera zby t os try  cha rakte r.

K a ro le k  K a ro lczu k  chcia ł z° 
stać w  „W ersa lu “  do końca ży 
c ia  —  ja k  to  często pow tarza ł 
siostrze oddzia łow ej. Jednak 
ostre zapalenie wsierdzia , k tó ­
rego się n a b a w ił na m okry«1 
pastw isku, w ym aga leczenia 
n ie  zdrojowego, lecz szpita lne­
go. W ysłano go do m ie jskiego 
szpita la w  T o run iu .

Za parę dn i przyszedł od Ka 
ro lka  bardzo sm utny lis t. Tę­
s k n ił do Zakładu .

M A R IA  S O B IE S K I

Odpowiedzi prawnika
Ł.F .W . W ro ń sk i. — Należność 

Wasza za pracę przedaw n iła  się je  
szcze przed w o jną . N ie  możecie 
w ięc  obecnie w ys tąp ić  sądownie 
o zasądzenie te j należności.

W o łyn ian ka  G dyn ia . — Posiada­
nych  przez Was p rzedm io tów  ze 
z ło ta  nie jesteście obow iązan i n i ­
gdzie zgłaszać, za w y ją tk ie m  zło­
m u. W alu ta  obca je dn ak  może być 
zbyta lub  w ym ie n io n a  na złote 
po lsk ie  w y łączn ie  za pośredn ic­
tw em  B anku  Dew izowego.

M ic h a lik  St. Ożarów. —■ Jeżeli 
uznajecie , że u rzę d n ik  gm in ny  na 
duzyw a swej w ładzy , w yko rzys tu ­
jąc ją  do ro zg ryw ek  osobistych, 
na leży w nieść skargę do P ro ku ra ­
to ra  Sądu O kręgowego w  W arsza­
w ie. p rzedstaw ia jąc m u w  skardze 
m a te ria ł podany w  piśm ie do . T ry  
buny L u d u ”  z w n iosk iem  o pocia 
gn ięcie okreś lone j osoby do odpo­
w iedz ia lnośc i ka rn e j i  a rt. 286 
Kod#. K a rn .

A r t .  len  p rzew idu je , ż® u rzędn ik  
k tó ry  p rzekracza jąc ?w*ą w ładze 
lu b  n iedope łn ia jąc  obow iązku 
działa ha szkodę in te resu  pu b licz ­
nego lu b  p ryw a tnego  podlega k a ­
rze do 5 la t w ięz ien ia . Jeżeli dz ia­
ła d ’.a osiągnięcia k o - 'y fe i  m a ją t­
ko w e j lub  osobistej dla siebie lub 
in n e j osoby — karze do 10 lat.

S .L. W arszawa. — Pobieracie  za 
s iłe k  ro d z in n y  na siero tę, k tó re j 
’•odzice zg inę li. Obecnie U bezpie- 
czalrv.ą zażądała dow odów  s tw ie r­
dź? ją cych  śm ierć rodzi^cw  s ie ro­
ty . Jesteście w  posiadan iu dow o­
du  że o jc iec  dziecka zg iną ł w  
obozie, na tom iast an i o m ie jscu 
an i o czasie śm ie rc i m a tk i nie 
w iec ie . Ubezpieczaln ia zaś u d z ie li­
ła  te rm in u  na złożenie dowodów  
w  okreś lonym  te rm in ie  .

P rzep isy p raw ne  o zasiłkach ro ­
dzinnych upoważniają Ubezpie-

czaln ię Społeczną do decydow ali®  
o up ra w n ie n ia ch  do zasiłku  rodz&  
nego. O k ó ln ik i U bezp iecza ln i s* 
zatem w iążące w  te j m aterii* 
Ś m ierć lub  zag in ięcie  osób z okr® 
su w o jn y  m usi być stw ierdzone 
urzędow o. ‘

W spraw ie  postępowania o uzi*® 
n ie  za zm arłego i  o s tw ierdzenie 
zgonu w yd a n y  został d e k re t z 
paździe rn ika  1945 r. (Dz. . U.
N r 40 poz. 226) na podstaw ie ktd* 
rego w n iosek o uznanie za zme*" 
łego Lud  stw ie rdzen ie  zgonu naie* 
ży k ie row ać do Sądu G rodzkie#0 
osta tn iego m iejsca zamieszkani® 
zagin ionego, wskazać św iadkó w  
k tó rz y  w iedzą o okolicznością®^ 
śm ierc i, w zg lędn ie  s tw ie rdzą  *ałc 
zag in ięcia osoby. Postanowieni® 
Sądu uznające daną osobę za zm®r 
łą lub  s tw ie rdza jące  je j z&orl 
w n ies ione następnie do Urząd 
Stanu C yw ilnego  zastępuje a*  
śm ierc i.

.Ponieważ do czasu wyznaczone' 
go przez U bezp ieczaln ię Społeczn® 
postanow ienie ta k ie  przez Sąd 
zostanie w ydane, na leży uzysk 
w  S ekre ta riac ie  Sądu zaświadczę^ 
n ie  s tw ie rdza jące , że w niosek 
uznanie m a tk i dziecka za zma1 
został do Sądu w n ies io ny  i  to 28 
św iadczenie złożyć w  Ubezpi®cZ 
n i Społecznej.

M odrze jew ska M aria . — N * le i
zgłosić do Zarządu M ie js k ie g o  
W -w y  W ydz ia ł G ospodarki 
ta m i A l. S ikorsk iego N r  1 —  
sek o p rzyznan ie  praw a Wła*o 
c i czasowej do te renu za ją t® ^
przez Waszą nieruchom ość, 
w n iosku  tego w in ie n  być załą®

P*

- hi*n y  w yp is  h ipo teczny z księgi * 
potecznej Waszej n ie ruchom 0 . 
s tw ie rd za jący , że jesteście W*®̂  

^c ic ie lką  te jże  a ie iuchom ośc i.


